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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

24 złr. 6 zb. 2 zb. 50 c.
28 zb. 7 zb. 3 złr.

32 zb. 8 zb. 3 zb

Pocztą w państwie Austryackiem.................... .... ........................
,  „ Niemieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
Prrnnnrratr przyjm uje  »Ię tylko od 1 «r«> do oatatnlego dnia w miesiącu. — Łlety 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracjo Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocz towej. — 1 Astów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękoplamńw nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ą  pr z y j muj ą :

Administracya „CZASU8 w Krakowie i urzędy pocztowo. B lejiłow ą pr«au»*rato  toięganiia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennieaon. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowy®) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Sadeiłane (na 3 stronie dziennika) ca 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenu,™ 
przyjmują: we Łw oale Ajencya „CZASU8 w głównjm składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w Purymu wyłącznie p. Adam. Rue Clóment 4; (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniśre 33); w W iednia pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M.., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sehalek, M. Dukes, M. Stem , tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Dante A C .
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Grudzień . . złr. 2*50
Od 1 Grudnia do końca Marca złr. 8*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Grudzień . . .  6 marek
Od 1 Grudnia do końca Marca 20 „

1C* Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Przegląd Polityczny
( tr a k ó w  1 grudniu

Wczoraj odbywał się wybór posła na Sejm kra 
jowy z miasta Stanisławowa. Do tej chwili nie 
mamy jeszcze wiadomości o ostatecznym rezulta 
cie wyboru, ale zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż przejdzie przy wyborze Dr Zygmunt Mroczkow­
sk i, gdyż wedłag telegramu Przeglądu  ze Stani­
sławowa, miał on wczoraj do godziny wpół do 
drugiej 318 głosów, podczas gdy Kamiński tylko 
22 głosów.

Narady komisyjne w ministerstwie rolnictwa, 
ewentualnie w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
nad projektem ustaw o reorganizacj i  kas gwareckich, 
dalej o zabezpieczeniu robotników przeciw choro 
bom i różnym wypadkom, zostały już, jak donosi 
Presse, uk< ńczone przed kilkoma dniami, a odno­
śne projekta oddano do uchwały rady ministery 
alnej. Przedłożenia, których wniesienie na bieżą­
cej sesyi zapowiedziała już Mowa tronowa, będą 
zakomunikowane Radzie państwa bezzwłocznie po 
jej zebraniu się.

Zawieszenie broni, które hr. Khevenhtlller wy­
mógł na ks. Aleksandrze, nie jest jeszcze gwaran 
eyą pokoju. Ludność serbska wre chęcią odwetu, 
ost- tnie wiadomości z Belgradu mówią nawet o 
tem , że i rząd serbski bierze na uwagę kwestyę 
rozpoczęcia wojny po krótkiem zawieszeniu broni. 
Nie ustają toż prace około obwarowań Niżu i Ak- 
Palanki; drugie powołanie nie przestaje zbierać 
się w Niżu, mówią nawet, że i trzecie powołanie 
ma stanąć ped bronią. Być może, że okazywanie 
takiej gotowości do odnowienia boju, ma tylke 
pomódz do wytargowania lepszych warunków po 
kojowycb, ale wobec chwilowego usposobienia lu 
dów na półwyspie bałkańskim, jest to igranie 
z ogniem, z którego szeroki wyniknąć może pożar

Na ostatniem posiedzeniu konferencyi nie osią­
gnięto żadnego rezultatu. Z dotychczasowych do 
niesień dowiadujemy się tylko, że między Rosyą 
a Anglia zachodziły zbyt wielkie różnice zdań, 
aby cośkolwiek można było postanowić, i że re 
prezentant Anglii zaznaczył ponownie, że się na 
poleconą Turcyi interwencyę w Rumelii wscho 
dniej nie zgadza.

Chwilowo więc wszystko na nowo zakwestyo- 
nowane. Ś wiat stoi przed zagadką, co z tego w y­
niknie?

Wobec oświadczenia Anglii, że się na interwen- 
cyą Turcyi nie zgadza, i dawniejszych protesta- 
cyj ks. Battenberga przeciw przedwczesnemu wy 
syłaniu komisarzy tureckich, wyjazd ich do Fili 
popola spełznie zapewne tak samo na niczem, jak 
dotychczasowe narady konferencyi. Komisarze będą 
ogłaszać przywrócenie status quo ante  w Rumelii 
wschodniej, a rząd dotychczasowy będzie ignoro 
wał ich manifesty i robił swoje.

Ostatnią dyskusyę w parlamencie niemieckim,

dzienniki berlińskie uważają tylko za pojedynek 
na słowa między ks. Bismarkiem a Windthorstem, 
z którego pod politycznym względem wynikają 
tylko trzy rzeczy: 1) że ks. Bismark pragnąłby 
wmówić w kraj, iż dążności ultramontańskich nie 
podziela ludność katolicka, a wznieca je tylko 
centrum; 2) że książę nie myśli w obecnej sesyi 
robić jakichkolwiek kompromisów z centrum; i 
3) że zaczepione przez niego stronnictwa będą ży­
wo oponowały w kwestyach kolonialnych.

Stanowcze oświadczenia Brissona w komisyi 
tonkińskiej, nie pozostały podobno bez wpływu 
na Izbę. W celu zapobieżenia temu, aby rząd nie 
pozyskał w iększości, dzienniki radykalne starają 
się teraz alarmować Izbę pogłoskami o wybuchu 
nowego powstania w północnym Anamie. Pogło­
ska ta polega ja szyfrowanej depeszy Havasa, 
którą w niepewny odczytano sposób. Rząd oświad­
cza, że pogłoska ta nie może być prawdziwą, bo 
musiałby już o tym wypadku mieć urzędowe do­
niesienie.

Zwycięstwo Gladstona w Midlothianie ożywiło 
znowu nadzieje stronnictwa liberalnego. Kontrkan­
dydatem jego był bowiem Dalrym ple, drugi lord 
skarbu. Jestto pierwszy członek obecnego gabi 
netu, który przepadł w wyborach znaczną większo 
ścią głosów. Pamiętać jednak należy, że Midlo­
thian jest okręgiem, w którym Gladstone od sa­
mego początku zawodu swego politycznego zawsze 
kandydował, i dlatego ma tam rozległe osobiste 
stosunki. Więcej zdaje się mieć znaczenia i w ię­
cej może wpływu wywrze na dalsze wybory, że 
w czterech okręgach przedmieścia londyńskiego 
Lambeth, gdzie odwiecznie wychodzili z urny kan 
dydaci Whigów, wybrano teraz samych konserwa­
tywnych.

W hiszpańskiej prowincyi Lerida zaczęły się po 
jawiać uzbrojone bandy, które rozpędzili okoliczni 
włościanie.

Dawno już tyle efektownych nie nagromadziło 
się w jednej chwili wypadków, jak w obecnej. 
Nietylko że natężona jest uwaga publiczności, 
ale zarazem rozstrzelona w różne strony i 
kierunki, a brak organicznej całości w dzi­
siejszej polityce europejskiej jest  tak wido­
czny, iż niepodobna uchwycie łączności wszy­
stkich tych wypadków ze sobą, i trudno przy­
puścić, żeby się w epilogu harmonijnie ze 
sobą zlały. Są to pojedyncze sceny wywo­
łane, jedne przypadkiem, i nieco ślepym bie­
giem rzeczy, drugie koniecznością.

Charakterystycznym objawem niepewności 
ogólnej i pewnej w tej mierze fatalności, jest, 
że królowa Krystyna obejmując w Madrycie 
regencyą, nie wie nawet, w czyjem to czyni 
imieniu, czy w imieniu przyszłego króla, czy 
przyszłej królowej. Pomimo uskutecznionego 
objęcia regencyi i złożenia przysięgi, pomimo 
objęcia władzy istotnej przez ministeryum Sa- 
gasty, sroższą i groźniejszą od tamtej jest 
niepewność co do dalszego zachowania się 
stronnictw i rozkiełznanych w Hiszpanii na­
miętności. A jednocześnie pierwsza powyżej 
wspomniana niepewność, uniemożebnia nawet 
nadzieję fuzyi Alfonsistów z Karlistami.

Jedynym punktem stałym jest podpisanie 
przez ustępujące ministeryum ugody z Niem­
cami o wyspy Karolińskie, co stać się miało 
za naleganiem cesarza Wilhelma, i co do pe­
wnego stopnia rozwięzuje nowemu porządkowi 
rzeczy w Madrycie ręce na zewnątrz, a ks.

Bismarka bezpośrednio dezinteresuje na teraz 
w sprawach hiszpańskich. I  aby w dziedzinie 
polityki realnej dojść do tego jedynego na­
macalnego i istotnego w tej chwili skutku i 
zakończenia; trzeba było pośrednictwa i po­
wagi Papieża, to jest  tego, który obecnie ża­
dnej ziemskiej nie posiada władzy. Co za 
dziwny zwrot w sprawach ludzkich! Co za 
p rzyk ład ! A może i co za n a u k a !

Książę Bismark cztery razy w piątek za­
bierał głos w parlamencie niemieckim. Nie 
dawno temu byłby to wypadek pierwszorzędnej 
wagi. Dziś to najbardziej cechuje położenie, iż 
oświadczył, że jest chorym, a co ważniejsze, 
oto, że poniekąd czuć to było tym razem isto­
tnie w jego przemówieniu. Czy i temu, że jest 
chorym, przypisać należy słowa pełne goryczy 
i rozdrażnienia, które wypowiedział o Francyi, 
głosząc przed światem, że jest  niepoprawną, 
zawsze Niemcom nienawistną, i stwierdzając, 
że to nieprzyjaciel, z którego on ks. Kanclerz 
zrobił śmiertelnego wroga? Bo jakże inaczej 
wytłómaczyć sobie to właśnie w tej chwili 
wystąpienie gwałtowne tak wielkiego polityka 
przeciw Francyi, kiedy o jej powtórnym po­
gromie zapewne nie m y ś l i , a drażnić i j ą ­
trzyć rany nie powinienby, i to najmniej 
wobec zawikłań na Wschodzie. Ale książę 
Bismark poszedł dalej w chorobliwym kie­
runku, bo drastycznie, nerwowo rozróżnił rząd 
francuski i naród; pierwszemu nie szczędził 
pochwał, twierdząc, iż on powstrzymuje nie­
nawiść, i chęć odwetu, drugiemu potępienia, 
iż potrzebuje być wstrzymywanym. Nie był 
to zaprawdę najlepszy sposób wzmocnienia tego 
rządu i republikańskich żywiołów zdolnych do 
rządzenia, i albo to niedźwiedzia oddana im u- 
sługa, albo też newralgicznego bólu w twarzy 
skutek. Czyżby już Rzeczpospolita we Francyi 
nie miała odpowiadać widokom Kanclerza. 
To niepedobna przypuścić wobec tego jaką 
jest, jaką się okazuje w przededniu ważnego 
dla niej wyboru prezydenta, i kiedy dostate- 
cznem je s t ,  aby jakikolwiek rząd rozsądną i 
godną przybrał postawę, jak  obecnie gabinet 
Brissona w sprawie Tonkińskiej i amnestyi, 
żeby nie został popartym, a przynajmniej na 
tysiące natrafił trudności i przeszkód.

Torysi zwyciężyli, nie wiedzieć jednak, w j a ­
kiej mierze. Zwyciężyli dotąd nietyle własną 
jak siłą rozdwojeniem w obozie liberalnym i za 
pomocą błędów popełnionych przez gabinet p. 
Gladstona, których oni nie mieli sposobności 
dopuścić się. lecz do popełnienia których isto­
tnie mniej są skorymi dzięki dobrej tradycji. 
Zwycięstwo ich jednak nie zmieniłoby istotnego 
położenia Anglii, której potęga morska, ko­
lonialna i handlowa, zagrożona jes t  przez 
niedający się powstrzymać bieg wypadków, 
przez siłę rzeczy i przeobrażenia światowe, 
do których Anglia nie umiała i nie chciała 
się zastosować. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że ustalenie się rządów lorda Salisbu- 
rego, wpłynęłoby nieco chwilowo na ogólne po­
łożenie. Przedewszystkiem w tej najważniej­
szej, najistotniejszej dziś sprawie wschodniej, 
Anglia próbować będzie znaleść środki do za­
żegnania’, a przynajmniej oddalenia niebez­
pieczeństw azyatyckich. Prawdopodobnie teraz

Sir W . W hite  .nie znajdzie się bez instruk- 
cyj. Czy coś ważnego i istotnego zdoła An­
glia zdziałać—  to inne pytanie i przypuścić- 
by można, że nawet na tę sztuczną nie zdo­
będzie się już powagę i przewagę, jaką 
potrafił jeszcze otoczyć ją  lord Beaconsfield 
na kongresie berlińskim. Jednak może ona ode­
grać pewną rolę przy targach gdyby do nich 
przyszło, a na ten wypadek gabinet lorda Sa- 
lisburego, mógłby się okazać użyteczniejszym 
dla Austryi, niż gabinet p. Gladstona.

Zdaje nam się w ogóle, — że objęcie 
po wyborach rządów przez torysów,—  zazna­
czyłoby nieco bardziej stanowczą akcyę w wy­
padkach wschodnich. Zatrzymały się one obe­
cnie na rozejmie zaleconym za inicjatywą 
Rosyi, a szczęśliwie zawartym za sprawą mło­
dego, zdolnego i ambitnego pełnomocnika au- 
stro-węgierskiego w Belgradzie hr. K  hewen- 
hiillera.—  To antrakt w grze między małymi. 
Zdaniem naszem, dotąd dotkniętemi nie zostały 
jeszcze interesa wielkich, tem mniej rozstrzy­
gniętemu

W dziedzinie platonicznych uczuć, a na­
wet wpływów, zwycięstwa bułgarskie mogły 
być miłemi R o sy i , pomimo gniewów na ks 
Aleksandra, a już z powodu świadectwa, jakie 
dały organizatorom armij; przegrana zaś serbska 
przykrą dla Austryi z powodu sympatyi dla króla 
Milana. Ale istotnie ani tamte zwycięstwa nie 
posuwają jeszcze naprzód interesów rosyjskich, 
ani tę przegranę uważać możemy za porażkę, 
tem mniej klęskę austryacką. Jedno i drugie 
nastąpić może dopiero późn ie j , przy rozgra­
niczeniu zobopólnycu interesów, a mniemamy, 
że to nastąpi polubownie. Nie chcemy tu wzna­
wiać sporów i rozumowań o punkt wyjścia dzi­
siejszej polityki Austro - W ęgier w sprawie 
wschodniej; moglibyśmy w tej mierze odwo­
łać się do tego, co w czasie ostatniej wojny 
wschodniej i zajęcia Bośni pisaliśmy.

Ale dziś nie pora patrzyć w ty ł ,  chwila 
najważniejsza,'aby spojrzeć w przyszłość. Otóż 
to, co się mówiło i mówi o wpływie Austro- 
Węgier na W schodzie, w ogóle, a w Serbii 
zwłaszcza, nie może być poczytane za prawdę 
bezwzględną, ' bo w większej części spoczywa 
na przypuszczeniach i nadziejach, jeżeli nie 
złudzeniach.

Zdaniem naszem, jeżeli idzie o wpływ wy­
łącznie moralny, to Austrya mogłaby go 
istotnie wywierać stale tylko na gruncie 
uprawionym przez cywilizacyą zachodnią i 
katolicyzm; na gruncie wschoduiej cywiliza­
c ji  i schizmy trudno a zwłaszcza trudno 
tam wytrzymać konkurencyi z pokrewnym 
dwojako tamtejszemu światu mocarstwem i 
z wiekową jego skrzętną a także w wielkim 
stylu podjętą pracą. Z tych to powodów 
mniej ze stanowiska austryackiego bierzemy 
do serca porażkę serbską, a tylko w na­
macalnych, realnych i materyalnemi rękojmia­
mi otoczonych korzyściach i postępach Au­
stryi na Wschodzie widzieć możemy dziś 
istotny i logiczny rozwój i zdobycze tej po­
lityki, której punktu wyjścia nie chcemy dziś 
już poddawać ocenieniu, tem mniej krytyce 
Takie korzyści i postępy osiągnąćby mogła 
ta polityka dopiero przy obrachunku jakiby

nastąpił z powodu obecnych wypadków i zajść 
między wielkiemi antagonizmami i interesami. 
Dotąd niema powodu mówić, ani o porażce, 
ani o przegranej. Dotąd wypadki idą pomimo 
pozornych zboczeń tym to rem , jaki z góry 
zdawało się, że im wytknęły w razie danym 
zjazdy Skierniewicki i Kromieryżski oraz obwie­
szczony wprawdzie tylko w Burgu trójcesar- 
ski związek. Nawet ujawnia się to w szcze­
gółach; bo i w najświeższej między Serbią 
a Bułgaryą medyacyi wysunęły się naprzód 
trzy cesarstwa i w ich imieniu działał hr. 
Khevenhiiller a jeżeli Austrya rzuciła na ko­
rzyść pognębionej Serbii bardzo stanowcze 
słowo, które zasłania jej honor dyplomatyczny 
to znowu Rosya jako wiekowa opiekunka bał­
kańskich ludów wzięła inieyatwę, co do ro- 
zejmu i wmięszania się mocarstw. System 
kompensat zatem oraz trój cesarskiego związku 
i tu  zastósowanym został, gdy szło tylko o 
coś istotnego. Wprawdzie są i w tej sferze 
rozumowania, zwłaszcza zaś okazać się mogą, 
czarne punkta a zielona książka włoska nau­
cza nas, że aczkolwiek Włochy szły zgodnie 
z trzema cesarstwami, jednak hr. Robillant 
stanowczo polecił hr. Corti, ahy się zawsze 
i w każdym wypadku zastósował do stanowi­
ska zajętego przez ambasadora niemieckiego.

A oprócz gry między wielkimi, są jeszcze 
i będą trudności między małymi i z ich po­
wodu. Nasz belgradzki korespondent już 
wczoraj douiósł nam o ochocie wojennej Ser­
bii, która mogłaby ograniczyć do rozejmu tylko 
akcyę obecną mocarstw. Nie zdaje się to je ­
dnak być prawdopodobnem i to okazywanie 
ochoty, które zapewne większem jest niż sama 
ochota, może być tylko obmyślane i wyra­
chowane w przededniu układów o pokój dla 
uzyskania znośniejszych warunków. Król Mi­
lan w miniaturze znajduje się w tem samem 
położeniu, co Napoleon I I I  po Sedanie, z tych 
samych nieco przyczyn, z tą różnicą, że nie 
dostał się do niewoli, co sprawia, że jeszcze 
ostatni akt pozostaje do odegrania. Czyż Ser­
bia dla zupełnego podobieństwa zamierzałaby 
istotnie prowadzić rozpaczliwą wojnę obrony 
narodowej, a w takim razie ktoby był jej 
Gambettą? Różnica jednak nie mała w tem, 
że do wojny niemiecko-francuskiej nikt wmie­
szać się nie chc ia ł , a tu gotowi są już po­
średnicy nietylko ze słowami pokoju, ale i 
z czynami wojskowymi. Ale to wszystko tylko 
szczegóły i kwestya kształtów jakie wypadki 
przybiera; bo czy ma przedłużyć się jeszcze 
bratobójcza wojna, czy ma nastąpić uporząd­
kowanie stosunków; pozostanie jeszcze dosyć 
trudności, kombinacyj a może i niespodzianek, 
aby rzecz przewlec i przygotować dopiero 
grunt do kompensat między wielkiemi inte­
resami i antagonizmami. A tu  mniemamy już 
nie przypadek rozstrzygać będz ie , choć nie- 
zaprzeczenie harmonię epilogu niejeden j e ­
szcze wypadek zakłócić może.

Wczoraj postawiony przez posła Rapoporta wnio­
sek w Sejmie, wzywający rząd do zbadania w a­
żnej, a dziś niemal piekącej sprawy, dostaw żyta 
dla armii, oraz uwzględnienia przez intendentnrę 
krajowej prodnkcyi rolniczej i przemysłn młynar-

ALEKSANDER SZUKIEWICZ.
(Dokończenie).

Gdy ustępują jeden po drugim ci, co w znoju 
sterowali w naszym dzienniku przez pierwszy 
okres jego istnienia, należy się z ich opowiadań 
zebrać pokłosie szczegółów i faktów, które okrom 
biograficznego, nie są pozbawione także politycz­
nego, literackiego i społecznego znaczenia.

Było to w czerwcu r. 1851. Cesarz Franciszek 
Józef po raz pierwszy przybywał do Krakowa. 
Młody monarcha wjeżdżał konno do miasta, grono 
obywateli z Rady administracyjnej w której prze­
wodniczył Piotr Michałowski, i z Rady miejskiej 
przy bramie Floryańskiej powitało go z kluczami, 
chlebem i solą. Przewodniczył deputacyi Paprocki, 
który w prowizorycznej Radzie miejskiej był pre­
zesem zanim rząd delegował prezesa na Tobia- 
szka. W tej deputacyi był i Szukiewicz, który 
z wyborów w Radzie zasiadał. — W redakcyi 
Czasu była niepewność, jak  powitać monarchę. 
Lubo w kierunku dziennika tkwiły już zarody tej 
myśli, aby szukać na przyszłość oparcia u starego 
Habsburgów tronu i wobec chaosu na Zachodzie, 
lub tych prądów słowiańskich, co szukać zaczęły 
punktu oparcia na Wschodzie, kiełkowała w obo­
zie konserwatywnym idea odrodzenia monarchii 
rakuskiej, jako związku narodowości, ukazywała 
się ona przeczuciowo, choć teraźniejszość ciągły 
i dotkliwy zadawała jej k łam , w reakcyi biuro- 
kratyczno-policyjnej. Objawiły się więc z powodu 
przybycia Monarchy sprzeczności zdania między 
ówczesnym szefem redakcyi Pawłem Popielem, a 
jej członkami Maurycym Mannem i młodym, a go­
rącym Waleryanem Kalinką. Lecz spór ten roz­

strzygnęła polieya, zabraniając wszelkiego słowa 
powitalnego, okrom sprawozdania i opisu przyję­
cia. Sobolewski, czy W ęgierski, współpracownicy 
Czasu, wybiegli na miasto, aby powziąć języka. 
Spotykają Szukiewicza, który dostał się przypad­
kiem przy bramie Floryańskiej pomiędzy świtę 
cesarską, a nie mogąc się wydobyć z poza szpa­
leru wojska, szedł zbliska za Cesarzem, aż przed 
wielki ołtarz kościoła Panny Maryi.

Najlepszy to był świadek, a zarazem wprawny 
sprawozdawca i dziennikarz, jak  tego złożył był 
niedawno dowody w Jutrzence.

Przy takiej to okoliczności, prostym przypad­
kiem zasiadł Szukiewicz po raz pierwszy przy 
stole redakcyjnym, aby napisać sprawozdanie, przy 
tym stole, przy którym miał przebyć, jakby przy­
kuty, z górą lat trzydzieści. Nieraz, gdy odkłada­
jąc pióro od dyskusyi o wypadkach dnia, zwrócił 
rozmowę do wspomnień przeszłości, przypominał 
tę chwilę, kiedy we fraku i białej krawacie, schwy­
cony na ulicy, przekroczył progi redakcyi, z którą 
dotąd nie miał żadnych stosunków. Zpod oka nie­
co spojrzał na przybywającego Maurycy Mann, 
który nie rządził się nigdy uprzedzeniem, ale nie­
łatwo zapominał różnic w opiniach. Lucyan Sie- 
mieński, który niedawno przebył drogę o wiele 
dalszą, niż Szukiewicz, bo od skrajności emigra- 
cyjnych na tory katolickie i konserwatywne, po­
witał go serdecznie.

Pierwsze lody zostały złamane i nastąpiło zbli­
żenie, między redaktorem Jutrzenki, przedstawi­
cielem gorętszego w społeczeństwie kierunku i 
tych sfer miejskich, mających także swoją wyłą­
czność, do których Szukiewicz należał, a redak- 
cyą dziennika, uchodzącego za organ arystokracyi.

Czcza to u nas walka o słowa, najczęściej po­
wstająca z wzajemnego niezrozumienia, a często 
z przesądu. Nigdy Czas nie bronił interesów ka­
stowych, a od samego początku mężowie, co go

otoczyli radą i wpływem, przejęci byli tą prawdą, 
którą świeżo tak świetnie zadokumentowała naj­
wyższa powaga: że formy polityczne, czy społe­
czne są przemienne, ale stać trzeba w obronie 
podstawowych zasad porządku społecznego. Owszem 
to stronnictwo, czy ta szkoła, która w Czasie znaj­
dowała wyraz przekonań, dowiodła niejednokrotnie 
w akcyi politycznej, że rozumie, iż konserwatyzm 
należycie pojęty zawisł na tem, aby uprzedzać 
reformy, których się domaga zdrowy postęp, a 
przedewszystkiem poczucie sprawiedliwości.

Lecz paroksyzm demokratyczny 1848 r. zosta­
wił pewne uprzedzenia, które się zwracały prze­
ciw Czasowi, w którego pracach brali czynny 
udział dostojni i możni założyciele dziennika.

Artykułami zasilali Czas, zwłaszcza w począt­
kach: Kazimierz Wodzieki, Adam Potocki, Leon 
Rzewuski, a szefem redakcyi był Paweł Popiel. 
Pisma i czyny tycłi mężów mogą stanowić dowód, 
jak  oni byli dalecy od wstecznictwa i kastowości; 
owszem, często przez szlachecki konserwatyzm 
oskarżani, że za prędko zdążają naprzód. Wnet 
jednak przekonano się o potrzebie stałej redakcyi 
z fachowych sił. W tym celu sprowadzono naj­
pierw z Wielkopolski Maurycego Manna, który 
zrazu łamał się z trudnością rutyny. Lucyan Sie­
miński nie był politykiem wcale i feileton objął 
w wyłączne władanie. Zacny Kołosowski, który 
dał nazwę dziennikowi, wnet ustąpił. Sobolewski 
dotknięty chorobą. Kalinka miał wyjechać za gra­
nicę. Nabytek takiej siły fachowej, jak ą  już przy 
samym wstępie był Aleksander Szukiewicz, sta­
wał się ważnym w historyi dziennika wypadkiem.

Zbliżał on do Czasu tę zdrową część demokra- 
cyi, która także skorzystała ze świeżych doświad­
czeń —  wyprowadzał redakcyę z jednej sfery 
społecznej, łącząc ją  z mieszczaństwem i przez to 
chronił dziennik od niebezpieczeństwa, w które 
tak łatwo popaść można, gdy się żyje w jednem

kółku, niebezpieczeństwa koteryjności i przyczy­
nił się niezmiernie do rozszerzenia wpływu dzien­
nika na ogół opinii, którą teraz Czas miał sam 
jeden przez długie lata ciężkiej reakcyi jednoczyć 
i reprezentować.

Nikt bardziej nie zrozumiał tej wielkiej korzy­
ści społecznej z osiągniętego kompromisu z redak 
torem Jutrzenki, jak  Adam Potocki, który miał 
dawniejsze z Szukiewiczem stosunki i zawsze 
wysoko cenił jego charakter i niepodległość zda­
nia. Pan Adam miał tę naturę szeroką a magne­
tyczną; kogokolwiek spotkał na swej drodze, a 
choćby w przeciwnym idącego kierunku — nie 
przeszedł obojętnie, nie uprzedzał się nigdy, ale 
pytał: co w tym człowieku jest dodatniego, na 
jakiem polu mógłby on oddać społeczeństwu usłu­
gi? — i nie było też nikogo, coby z tego spotka­
nia nie doznał jakiejś ważnej w życiu podniety, 
zachęty i poparcia: przemysłowiec, czy literat — 
rolnik, czy artysta.

On popychał ludzi w ruch i rzucał na różnych 
polach ziarno myśli i inieyatywy. Tak z Szukie­
wiczem, jak  z wielu innymi.

Od r. 1851 do 1859 było dość czasu do spo­
kojnego w redakcyi przedyskutowania tych kwe- 
styj zasadniczych, które mogły stanowić teorety 
czny przedział między ludźmi, co wyszli z tak 
odmiennej szkoły, jak  Mann i Szukiewicz. Walka 
szła niekiedy na ostro, obaj bowiem byli ludźmi 
silnych przekonań, ale dlatego właśnie wnet wy­
wiązała się serdeczna przyjaźń osobista, wsparta 
na najsilniejszej podstawie wzajemnego szacunku 
i koleżeństwie pracy.

Zrosły się niemal z sobą te dwie postacie bar­
dzo odmienne i uzupełniały wzajem. Mann, wy­
chowanie# francuskiej cywilizacyi, przynosił sze­
rokie poglądy, znajomość warunków nowożytnej 
dyplomacyi, świadomość stosunków naszego spo­
łeczeństwa do prądów świata, przynosił obok tej

kultury zachodniej rozwijające się właśnie w pełni 
zasady i systemata,, oparte na granitowej pod­
stawie rzymskiego katolicyzmu. Szukiewicz wyniósł 
z wrocławskiego Uniwersytetu niemiecką grunto- 
wność i niemiecką systematyczność pracy. Łączyła 
ich wspólność wielkiej miłości sprawy ojczystej. 
Miał Szukiewicz większą od Manna znajomość 
stosunków kraju i miasta. Obok dyskusyi wyró­
wnywał różnice wzajemny wpływ etyczny. Obopól­
ne ustępstwa miały może tę stronę mniej korzy­
stną, że dziennik nie zawsze był jednolity, że czuć 
było niekiedy dwie myśli, które się w nim łamały, 
stąd zarzuty z prawicy i lewicy zbytku um iar­
kowania. Ale kto wie, czy ten zarzut nie jest do­
wodem, że kompromis przedstawicieli dwóch kierun­
ków, doprowadził do tej właśnie miary, jaka była 
potrzebną w stanie wyjątkowym społeczeństwa,
0 niewyrobionej opinii, zwłaszcza w czasach, gdy 
ucisk reakcyi nie dopuszczał rozdziału stronnictw,
1 wymagał zjednoczenia w zadaniach przeważnie 
obronnych. Mann bez Szukiewicza byłby może dał 
kierunek dziennikowi na wzór L’Universa lub 
Monda, Szukiewicz bez Manna byłby kontynuo­
wał demokratyczną Jutrzenkę. Razem stworzyli 
Czas, w którym znaleźli przeciętną tych różnic 
bez poświęcenia zasad, które z każdym rokiem 
pracy przy jednym stole, stawały się coraz więcej 
wspólnemi.

Ciężkie nastały lata reakcyi, kraj skazany na 
bierność, cenzura podejrzliwsza niż dziś w W ar­
szawie i pociągająca do osobistej odpowiedzialności. 
Umilkły w Krakowie i we Lwowie wszystkie dzien­
niki, które w roku 1848 wyrosły jak  grzyby po 
deszczu. Czas sam pozostał na wyłomie z trudnym 
monopolem. Aby podnieść jakąkolwiek sprawę ży­
wotną, dotyczącą stosunków kraju trzeba było nie­
kiedy czekać lata całe z gotowym artykułem. — 
Wyliczać tu zmarłych już redaktorów zasługi w po­
ruszaniu inieyatywy, byłoby nużące, wszak wszyst-
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skiego, zasługuje na znpełne poparcie. Tak się 
też na niego zapatruje Sejm, — skoro uchwali 
nagłość wniosku i skoro już dziś komisya kultu 
ry krajowej zda z niego sprawę. Rzecz tę po 
ruszyliśmy w czwartkowym numerze naszego 
dziennika w kronice. Inne organa to samo uczy 
niły. Opowiadano nam fakta, których sobie wytłn 
maczyć zgoła nie umiemy, a które uczyniły ko­
niecznym wniosek p. Rapoporta.

Niechcemy ani na chwilę przypuścić, aby skoro 
uchwalonym zostanie, był bezskutecznym. Przeci­
wnie przekonani jesteśmy, że posłuży do wyja­
śnienia ważnej sprawy, i że intendentura wojsko 
wa po należytem zbadaniu przedmiotu i istotnego 
stanu rzeczy, sama pospieszy z uchyleniem krzy 
czących anomalij jak sprowadzanie zboża z Wę 
gier dla wyżywienia wojska stojącego w Galicyi 
i uwzględni jak potrzeba i jak to jest w jej także 
interesie produkcyę rolną krajową.

S e jm .
(4-te posiedzenie I I I  sesyi V  peryodu).

L w ó w  30 listopada.
(H) Dzisiejsze posiedzenie pod przewodnictwem 

marszałka Dra Z y b l i k i e w i c z a ,  rozpoczęło się 
o godzinie l l '/8 w południe. Obecny był na niem 
po raz pierwszy, biskup stanisławowski obrz. gr. 
kat. X. Dr Julian P e ł e s z .

Poseł S ł o n e c k i  Zenon otrzymał 8-dniowy ur­
lop, a X. biskup przemyski, Jan S t u p n i c k i ,  
zawiadomił Marszalka, że stan zdrowia nie do 
zwala mu brać udziału w tegorocznej sesyi sej­
mowej.

Wpłynęło wiele nowych petycyj, które odesłano 
do właściwych komisyj, a mianowicie:

Do komisyi p e t y c y j n e j ,  odesłano petycye: 
M. Gralewskiego, oficyała przy szpitalu powsze- 
cbnym we Lwowie, o veniam aetatis; gmioy Da- 
liby, powiatu bobreckiego o zapomogę dla pogo 
rzelcó# i wyjednanie u rządu odpisania podatków; 
Maryi Kosteckiej, o wyjednanie powrotu jej męża 
ze Syberyi; Eustachego Jezierskiego, urzędnika 
przy szpitala krajowym we Lwowie, o wliczenie 
mu lat służby od czasu mianowania go mandata- 
ryuszem.

Komisyi s z k o l n e j  przekazano petycye: Miej­
scowej Rady szkolnej w Stanisławowie o udziele­
nie katechetom przy szkołach ludowych w Stani­
sławowie remnneracyi i o systemizowanie kate 
cbety przy żeńskiej szkole wydziałowej tamże; 
miejscowej Rady szkolnej w Oświęcimie o pod­
wyższenie płac nauczycielom szkół tamtejszych: 
Rad szkolnych miejscowych w Zabierzowie, Gdo 
wie, Bronowicach Małych i Wielkich i Tarnowie
0 podwyższenie płac nauczycielom tamtejszym; głó 
wnego zarządu Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie i oddziałów tego Towarzystwa w Białej, 
Bochni, Brzeżanach, Brzozowie, Czortkowie, Do­
linie, Gródka, Jaśle, Jaworowie, Kałuszu, Koło­
myi, Mielcu, Mikołajowie, Nowym Targu, Rop­
czycach , Sanoku, Sniatyuie, Sokalu, Tarnowie, 
Trembowli, i Złoczowie o zmianę tytułu II ustawy 
szkolnej z dnia 2 maja 1873 r. co do stosunków 
prawnych stanu nauczycielskiego; głównego za 
rządu Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie,
1 oddziałów tego Towarzystwa w Białej, Bochni, 
Brzeżanach, Brzozowie, Czortkowie, Dolinie, Gród 
ku, Jaśle, Jaworowie, Kałuszu, Mielcu, Mikoła­
jowie, Nowym Targu, Ropczycach, Sanoku, Śnia- 
tynie, Sokalu, Tarnowie, Trembowli, Złoczowie, 
tudzież nauczycieli szkół w Dolinie i Bolechowie, 
w sprawie zmiany tytułu IV ustawy szkolnej z d.
2 maja 1873 r., tyczącej się przeniesienia nauczy­
cieli w stan spoczynku i zaopatrzenia wdów i sie­
rót po nauczycielach; ruskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego w sprawie zmiany II i IV tytułu u- 
stawy szkolnej z d. 2go maja 1873 r., Antoniego 
Getlicha, dyrektora szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Krakowie w sprawie dodatków służbowych.

Komisyi b u d ż e t o w e j  przekazano petycye: 
Stanisława Drozda, nauczyciela w Woli rzędziń 
skiej, o zapomogę; Stowarzyszenia Gwiazdy w Tar­
nowie, o subwencyę; Zwierzchności gminnej w Brze­
szczu, w powiecie bialskim, o bezprocentową po­
życzkę na utworzenie funduszu dotacyjnego dla 
przyszłego duszpastrza, tamże; Towarzystwa przy­
rodników polskich imienia Kopernika we Lwowie, 
o subwencyę na cele naukowe; Towarzystwa „A 
kademickie bractwo“ o zapomogę na wsparcie u 
bogich akademików ruskich; Maryi Iżak, sieroty 
po parochu grecko - katolickim, o zapomogę na 
kształcenie się w śpiewie; — Waleryi Łopuszań­

skiej , wdowy po adjunkcie rachunkowym Wy­
działu krajowego, o zaopatrzenie dla córki; — 
Towarzystwa „Akademickie bractwo* o subwen­
cję na wydawnictwo ruskiej biblioteki; głównego 
zarządu Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
o subwencyonowanie szkół przemysłowych w Brze- 
żanaeh, Drohobyczu, Jarosławiu, Nowym Sączu, 
Sokalu i Tarnowie; knratoryi szkoły przemysło 
wej w Kołomyi, o zapomogę na utrzymanie tej 
szkoły; Antoniny Osińskiej, wdowy po kanceliście 
szpitala św. Łazarza w Krakowie, o zapomogę; 
Towarzystwa ochronek chrześciańskich we Lwowie, 
o subwencyę na rok 1886; Wydziałów powiato­
wych w Gorlicach, Limanowej, Pilznie i Tarnowie 
w sprawie przeniesienia na fundusz krajowy tar­
nowskiej szkoły ogrodniczej, lub o wyższą dla 
niej subwencyę; miejscowej Rady szkolnej w Tar­
nowie, o subwencyę dla szkoły robót kobiecych 
w Tarnowie; gminy m. Daszawy, o pożyczkę na 
budowę szkoły; Maryi Panek, wdowy po nauczy­
cielu, o zapomogę; A. Kraczyły, okiekuna Łncyi 
Olewińskiej, sieroty po urzędniku Wydziału kra­
jowego, o dar z łaski; Anny Filippi, wdowy po 
rzeźbiarzu, o zapomogę; Walentyny Wożniak, 
wdowy po woźnym zakładu Kulparkowskiego, o 
dar z łaski; L. Aleksandrowicza, inżyniera miej­
skiego, o subwencyę na kształcenie syna w ma­
larstwie; Towarzystwa „ruska bursa* w Brzeża- 
nacb, o zapomogę; zarządu bursy im. Kraszewskie­
go w Stanisławowie, o subwencyę.

Komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  przekazano pe­
tycye: Gospodarzy wsi Bolechowa, tudzież-gmin 
Zawój, Zawadki i Grabówki o ochronę od dzikich 
zwierząt; wydziału powiatowego w Łańcucie w spra 
wie zastosowania patentu cesarskiego z d. 20 kwie­
tnia 1854 do władz autonomicznych.

Komisyi k u l t u r y  krajowej przekazano petycyę 
Gminy Nowoszyn, w sprawie poboru surowicy 
solnej.

Komisyi p r a w n i c z e j  przekazano petycye: 
Gminy miasta Żołyni i gmin okolicznych w spra 
wie utworzenia nowego sądu powiatowego w Zo 
łynii; gminy Polanka wielka o wydzielenie z po­
wiatu Bialskiego a przyłączenie do powiatu Wa 
dowickiego.

Komisyi b a n k o w e j  przekazano petycyę Wy­
działu powiatowego w Jarosławiu, w sprawie 
rewizyi przywilejów Banku austro - węgierskiego

Do komisyi d r o g o w e j  odesłano petycye wy­
działów powiatowych w Mielcu i Łańcucie w spra 
wie sadzenia drzew przy drogach.

Przed przejściem do porządku dziennego, sekre­
tarz pos. St. hr. B ad  en i odczytał następujący 
wniosek naglący: „Zważywszy, że według donie­
sień stron interesowanych Iutendentura wojskowa 
wydała w ostatnich czasach rozporządzenia utru­
dniające a właściwie wykluczające wszelką mo 
żność dostarczenia żyta galicyjskiego dla użytku 
c. k. armii; zważywszy, że te rozporządzenia, 
opierające się niby na mniemanej nadmiernej ilo­
ści sporyszu (Mutterkorn) w życie galicyjskiem 
znachodzić się mającego, sprzeciwiają się stanow­
czo wiekowej prawie praktyce, według której żyto 
galicyjskie bez wszelkiego zarzutu przyjmowane 
było dla użytku wojska; zważywszy dalej, że te 
rozporządzenia podkopują jak najniesłuszniej pro- 
dukeyę krajową, przez kryzys rolniczą już i tak 
srodze dotkniętą i niemniej przemysł młynarski, 
o byt swój prawie w naszym kraju walczący; 
zważywszy więc, iż trzeba jak najspieszniej dzia 
ać, aby tak produkcyę rolniczą jak i przemysł 

młynarski zasłonić od tego nowego, w nie wymie­
rzonego ciosu, wnoszą podpisani: „Wysoki Sejm 
raczy uchwalić następujące r e z o l n c y e :  1) Wzy­
wa się Wysoki Rząd, aby jak najspieszniej w dro­
dze właściwej zbadał powody przedstawionego 
iowyżej postępowania Intendentnry wojskowej, 
utrudniającego a właściwie wykluczającego dosta 
wy żyta galicyjskiego dla armii. 2) Wzywa się 
Iząd, aby w drodze właściwej postarał się tak 
na teraz, jak i na przyszłość, o stanowcze uchy- 
enie powyżej wzmiankowanych zarządzeń, pro­

dukcyę naszą rolniczą i przemysł młynarski 
krzywdzących i podkopujących.* Wnioskodawca 
Dr Arnold Rapoport. Poseł Izby handl. przemy­
słowej Krakowskiej; Męciński, Żurowski, Ant. 
Golejewski, Max, Romer, Bobczyński, Wojciech 
Dziediszycfci, Gniewosz, J. Stadnicki, K. Scipio, 
Z. Dembowski, Adam Skrzyński, A. Potocki, Jan 
Tarnowski, St. Tarnowski (senior), A. Jędrzejo- 
wicz, Wernicki, Rybicki, K. Badeni, Borkowski,

Sanguszko, St. Jędrzejowicz.
Izba uchwaliła nagłość tego wniosku, a pos. 

l a p o p o r t  motywował go w dłuźszem przemó­
wieniu. Wiadomo już z dzienników, że w osta­
tnich czasach władze wojskowe stawiają trudno­
ści galicyjskim producentom zboża przy dostawie 
żyta dla wojska. Dawniej tego nie było i dopiero

gdy rozpisywano licytacyę na dostawę żyta na 
lata 1885 i 1886, umieszczono nieznacznie w wa­
runkach licytacyjnych, że na 100 kilogramów żyta 
nie może znaleść się więcej jak jedno ziarno spo­
ryszu; nie liczono się z tym warunkiem, ale gdy 
przyszło do dostawy, władze wojskowe zaczęły, 
opierając się na tym warunku, stawiać jak naj­
większe przeszkody; nie pomogły żadne demon- 
stracye. Producenci spowodowali tylko analizę 
chemiczną, której w Krakowie dokonał aptekarz, 
p. Gralewski; analiza wykazała, że na 100 kilo 
gramów żyta było tylko 21-4 gramów sporyszu 
a opinia chemików krakowskich, złożona d. 26 
z. m. opiewała, że nawet chory, bez ujmy dla 
swego zdrowia, może spożyć taką ilość sporyszu. 
Tendencya uchylenia zboża galicyjskiego przy do­
stawach dla armii, jest aż nadto widoczną, dla­
tego więc należy poczynić kroki w celu zażegna­
nia nowej klęski, grożącej naszej produkcyi; nie 
możemy bowiem rezygnować z dostawy, która 
rocznie wynosi około 85000 met. cetn. żyta. Pot 
względem formalnym wnosi szanowny mówca, 
ażeby jego wniosek Izba natychmiast wzięła pod 
rozwagę, bez odesłania go do komisyi.

Pos. M ę c i ń s k i  popiera jak najgoręcej powyż­
szy wniosek; sprawa nie cierpi zwłoki, albowiem 
już 4 grudnia b, r. będzie ona traktowaną w mini­
sterstwie wojny, należy więc działać z pośpiechem.

Pos. St. hr. B a d e n i  popiera najzupełniej zda­
nie, że sprawa jest bardzo pilną, ale obawiając 
się, ażeby tym pośpiechem nie stworzono w Izbie 
precedensu dla sprawy innej, i powołując się na 
§ 46 regulaminu obrad, wnosi, ażeby Izba powyż­
szy wniosek przekazała komisyi kultury krajowej, 
z poleceniem, ażeby bez drukowania go, na ju- 
trzcjszem posiedzeniu zdała sprawę.

Pos. Adam ks. S a p i e h a  zaleca przyjęcie wnio 
ski pos Badeniego, a to z powodu, ażeby wniosek 
pos. Rapoporta, przeszedłszy wszelkie formalności, 
nabrał większej wagi.

Izba przychyliła się do wniosku pos. B a d e n i e- 
g o , i przekazała wniosek pos. R a p o p o r t a  ko­
misyi kultury krajowej, która jutro przedłoży go 
w drugiem czytaniu.

Z porządku dziennego przekazała Izba w pier- 
szem czytaniu sprawozdania Wydziału krajowego: 
w przedmiocie projektów ustaw budowniczych dla 
mniejszych miast i miasteczek, tudzież dla wsi, i 
o petycyi osady Wulka Turebska, w przedmiocie 
wyłączenia jej ze związku gminy Turbia w po­
wiecie Tarnobrzeskim i utworzenie z niej samoist­
nej gminy (sprawozdawca poseł Smo l ka ) ,  komi­
syi administracyjnej; sprawozdanie w przedmiocie 
spraw górniczych (sprawozdawca poseł Ryb i c k i ) ,  
komisyi górniczej ; sprawozdanie w przedmiocie 
udzielania nauczycielom szkół ludowych zaliczek na 
płace (sprawozdawca poseł P i e t r u s k  i), komisyi 
budżetowej. Co do sprawozdania Wydziału krajo­
wego, o wniosku posła Jul. Romańczuka w przed­
miocie zmiany ustawy krajowej z 22 czerwca 1867 
r. Nr. 13 Dz. u. i rozp. kr. o języku wykłado­
wym w szkołach ludowych i średnich (sprawo­
zdawca poseł Smol ka ) ,  wniósł poseł Stanisław hr. 
Tarnowski (seniory, ażeby sprawozdawca odczytał 
całe to sprawozdanie. Wniosek ten przyjęto, po- 
czem pos. P i e t r u s k i  (w zastępstwie JE. Smol -  
ti) odczytał cały, bardzo obszerny elaborat.

Przewodnictwo objął wicemarszałek Najprzew. 
X. Metropolita S e m b r a t o w i c z .

Po eł R o m a ń c z u k  nip byłby zabierał głosu 
gdyby nie wniosek pos. T a r n o w s k i e g o  co do 
odczytania całego elaboratu Wydziału krajowego. 
Jest to — zdaniem mówcy — pierwszy wypadek 
w Sejmie, że Izba, w pierwszem czytaniu, czyta 
sprawozdanie całe przed odesłaniem go do komi­
syi. Widocznie tedy, wniosek posła hr. Tarnow­
skiego, przyjęty przez Izbę, ma jakąś tendencyę, 
a mówca zastanawia się bliżej nad tem, czy ta 
tendencya była przyjazną, czy też nieprzyjazną 
Gdyby sprawozdanie Wydziału krajowego — po­
wiada mówca — było przychylne mojemu zeszło­
rocznemu wnioskowi, naówczas mniemałbym, że 
tendencya była przyjazną, gdy atoli sprawozdanie 
to, zwłaszcza co do pierwszej części wniosku nie 
jest przychylne, przeto mniemam, że tendencya 
nie była przyjazną. Mówca żałuje, że regulamin 
nie dozwala dyskusyi w pierwszem czytaniu, był- 
5y bowiem już dzisiaj stoczył polemikę z sprawo­
zdaniem Wydziału krajowego i to „in einer schar- 
feren TonarC; uczyni to atoli w komisyi ednka- 
cyjnej, do której sprawozdanie Wydziału krajo 
wego ma być odesłane, a następnie w pełnej Izbie, 
gdy sprawa wejdzie na porządek dzienny w dru 
giem czytaniu. Obecnie zaś zwraca uwagę Izby, 
że należałoby od krajowej Rady szkolnej zażądać 
dopełnienia jej opinii, a nadto należałoby zapytać 
lady powiatowe o ich zdania. Na razie mówca 

nie czyni żadnego wniosku, zapowiada tylko, że

przeciw wywodom Wydziału krajowego wystąpi 
z kontrargumentami, muiema bowiem, że elaborat 
Wydziału krajowego „war kein Meisterstilck...u

Poseł hr. T a r n o w s k i  Stanisław (senior) zwra­
ca uwagę preopinanta, że domagając się odczyta­
nia całego sprawozdania Wydziału krajowego, nie 
miał zgoła żadnej tendencyi; według regulaminu 
Izby wszystkie przedłożenia i sprawozdania mają być 
czytane w pierwszem czytaniu; to jest regułą, we 
dług regulaminu, a wyjątkiem z tej regały jest 
uwolnienie sprawozdawcy od czytania; w niniej 
szym więc wypadku zastosowano się tylko do re 
guły.

Po tej dyskusyi, przekazała Izba powyższe spra 
wozdanie Wydziału krajowego o wniosku posła 
Romańczuka, komisyi szkolnej.

Z kolei zabrał głos poseł A n t o n i e w i c z ,  wce 
lu umotywowania swojego wniosku co do pole 
pszenia bytu suplentów. Skreślił on w dłuższem 
przemówieniu opłakany stan materyalny tej kate 
goryi funkcyonaryuszów publicznych; przytoczy 
fakta, według których w kraju naszym są suplenci 
służą :y po 30 lat, a którzy w razie niezdolność 
do pełnienia służby, są skazani na nędzę, są bo 
wiem wprawdzie urzędnikami państwowymi, ale 
nie posiadają ich praw. A wszakże ta kategorya 
fankcyonaryuizów publicznych stoi na równi pot 
względem wykształcenia z prawnikami i zaiste 
liczni suplenci nasi byliby szczęśliwymi, gdyby 
pod względem praw swoith byli zrównani z pra­
ktykantami, auskultantami i t. p. Opierając się na 
•yfraeh przytoczonych w dziele Oesterr. statisti- 

sche Wochensch-ift z r. 1882 przychodzi mówca 
do koakluzyi, że kraj nasz, pod względem szkół 
średnich, jest wielce upośledzony; porównując Ga- 
licyę z innemi prowincjami Monarchii, zaznacza 
mówca, że u nas powinno być co n a j w i ę c e j  80 
suplentów, a jest ich w rzeczywistości 202; że i 
nas powinno być, w porównaniu z Salzburgiem 
1000 nauczycieli, a jest ich tylko 485; że w Salz­
burgu przypada ua 1 nauczyciela 10 uczniów, u 
u nas zaś 28 uczniów; według dalszych obliczeń 
mówcy powinno być u nas 62 gimnazyów, a jest 
ich tylko 18.

Z powodu malej liczby szkół średnich, liczy u 
nas jedno gimnazyum w przecięciu po 560 uczniów, 
podczas gdy w Austryi Dolnej jest ich tylko 300, 
w Salcburgu 200, w Krainie 250, w Istryi 144. 
Mówca uprasza wszystkich posłów dobrej woli o 
zajęcie się losem suplentów, a pod względem for 
malnym wnosi odesłanie jego wniosku do komisy 
szkolnej. Wniosek ten przyjęto.

Przewodnictwo objął napowrót Marszałek Dr 
Z y b l i k i e w i c z .

Ostatnim przedmiotem dzisiejszego porządku 
dziennego był wybór komisyi podatkowej z dzie 
więcin członków dla znanego wniosku posła Abra- 
lamowicza. Na 80 głosujących zostali wybrani je ­
dnogłośnie: Abrahamowicz, Chamiec, Chrzanowski, 
Czajkowski, Gniewosz, Hausner, Jaworski, Jędrze 
jowicz Edward i Romer.

Poseł Stanisław hr. B a d e n i  odczytał następu­
jącą interpelacyę, wystosowaną przez posła Me- 
r u n o w i c z a  i tow. do J. E. p. Namiestnika, jako 
lomisarza rządowego w Sejmie:

„Powtarzanemi pięciokrotnie uchwałami w se 
syach z lat 1871, 1875, 1876, 1882 i 1884, dopo­
minał się Sejm o to, ażeby eksploatacya monopolu 
solnego ze strony państwa w taki sposób uregu- 
'owaną została, iżby nieprzebrane bogactwa ziemi 
naszej, pokłady i żródliska solne stały się dla go­
spodarstwa rolnego przystępnemi w celach chowu 
bydła, a wreszcie ażeby sprzedaż warzonki tak 
urzędzoną być mogła, iżby ludność, która już 
w wysokiej fiskalnej cenie soli znaczny podatek 
pogłówny opłaca, zabezpieczoną była przynajmniej 
od dalszego dowolnego podnoszenia cen tego ar­
tykułu przez prywatną spekulacyę handlarzy. Upra­
wnione te życzenia Reprezentacyi królestwa Gali 
cyi i Lodomeryi wraz z W. K». Krakowskiem 
doznają ze strony wysokiego rządu uwzględnienia 
w nader ograniczonych rozmiarach, i to z wyra- 
żnem zastrzeżeniem wyjątkowego charakteru przy­
znanych tu i ówdzie drobnych ułatwień, w głó­
wnej zaś istotie swej pozostają one dotąd nawet 
bez odpowiedzi.

„Z teg ■ powodu podpisani mają zaszczyt zapy­
tać : I) Czy można spodziewać się rychłego za 
prowadzenia w austro-węgierskiej Monarchii sprze­
daży taniej soli dla bydła? II) Czy i jaką odpo­
wiedź zamierzają udzielić władze finansowe na 
pismo JW. Marszałka krajowego z d. 9 września 
884 r. L. 1190/S., którem zakomunikowano Wy 

sokiemu Prezydyum Namiestnictwa uchwałę S -jmu 
z tegoż d lia z wezwaniem, ażeby Rząd „dla uchro 
nienia ludności od nadużyć prywata jj spekulacyi 
landlarzy, wprowadził w życie zarządzenie mające 
na celu jednostajne uregulowanie cen soli w każ­

dej okolicy kraju ? III) Gdy w myśl art. II ustawy 
z d. 27 czerwca 1868 Nr. 62 Dz. u. p. zastrze­
żoną jest jednolita administracja monopolu sol­
nego w obu częściach Monarchii, więc czy nie za­
mierza Wysoki Rząd starać się o to przy s d o - 
sobności rokowań z królewsko węgierskim R«ądem, 
w przedmiocie odnowienia ugody ro do spraw 
wspólnych austro węgierskiej Monarchii, iżby stać 
się mogło zadość wyż wymienionym żądaniom 
Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem, co do sprzedaży warzonki i soli 
dla bydła?*

P. Marszałek oznajmia, że powyższą interpelacyę 
zakomunikuje JE. p. Namiestnikowi, przyczem 
podaje do wiadomości Izby, że ukonstytuowała 
się już komisya d r o g o w a ,  wybierając przewo­
dniczącym posła M ę c i ń s k i  eg o, jego zastępcą 
posła J a w o r s k i e g o ,  a sekretarzem Wincentego 
G n o i ń s k i e g o .

Koniec posiedzenia o godzinie 1 min. 20 z po­
łudnia. Następne posiedzenie we wtorek, 1 grudnia 
Na porządku dziennym między innemi: Sprawo­
zdanie komisyi kultury krajowej o dzisi jszym 
wniosku naglącym posła R a p o p o r t a  co do do­
stawy zboża dla arm ii; sprawozdania Wydziału 
krajowego co do poboru opłat mytniczych.

KORESPONDENCYA „CZASU*
L w ó w  30 listopada.

=  Nie bez zdziwienia zapewne dowiedzieliście 
się z gazet tutejszych o smutnem, przygnębiającem 
wrażeniu, jakie w Sejmie i w kraju sprawić mia­
ła mowa Marszałka, otwierająca Sejm tegoroczny. 
Jedna z tych gazet Narodowa ubolewa nawet 
gorżko, że „Marszałek swojemi słowami z a t r u ł *  
obecną sesyę sejmową. Czy zadaje na tę truciznę 
jakie antidotum, nie wiemy; chyba, żeby jej wła­
sny artykuł miał służyć za środek używany zwy­
kle w przypadkach zatrucia. Bo istotnie ckliwo 
się robi, czytając te elegie. Co miało bowiem spro­
wadzić to przygnębienie, ten upadek odwagi i 
energii? Oto ustęp, w którym Marszałek mówił, 
że położenie własności ziemskiej na zachodzie jest 
jeszcze smutniejsze, niż u nas, bo ziemia obdłu- 
żona jest wyżej, jak tu, a w kulturze tak wysoko 
posunięta, że większej produkcyi już nie obiecuje. 
Nie jest to zapewne dla ziemianina naszego po­
ciechą, że belgijskiemu lub francuskiemu dzieje 
się jeszcze gorzej, ale dlaczego to porównanie ma 
go doprowadzać do rozpaczy i zatruwać życie je­
mu, czy Sejmowi? Jedna z tych niedorzeczności, 
które zosobna nie znaczą nic, ale dodawane je­
dna do drugiej przez długie lata, działają na na­
sze zdrowie i siły gorzej podobno, niż mowy Mar 
szałka. Wam, którzy ostatnią zrozumieliście i oce­
nili tak dobrze, nie trzeba dowodzić, jak była 
obfita w treść rozumną i zbawienną. Szkodaby też 

słów darmo tracić na mówienie o owem mnie- 
manem przygnębieniu, gdyby nie to, że mógłby kto 
naiwny przypadkiem tej wiadomości uwierzyć. Za­
tem, jako naoczny świadek pospieszam zeznać, 
pod przysięgą, jeżeli tego potrzeba, że ani Lwów, 
ani Sejm niema miny tragicznej, nie wygląda ani 
jak po katastrofie, ani jak po d  s tra c h a m  k a ta s t ro ­
fy wiszącej. Całe to mniemane przygaębienie jest 
wymysłem, którego rozumnego cela domyślać się 
nie można, gdyby się nie wiedziało, że w tem, co 

dzienniki pisują, nie zawsze rozumnego celu 
szukać należy, i nie zawsze go można znaleźć. 
A co do przemówienia Marszałka, to zapewnić mo­
gę stanowczo, że nietylko nie sprawiło wrażenia 
„przygniatającego i przygnębiającego,* ale owszem 
sprawiło wrażenie bardzo dobre, i tak powsze- 
ehuie, tak zgodnie dobre, jak tylko być może.

Kiedy zaś jestem „przy piórze,* to zwrócę wa­
szą uwagę na sprawozdanie Wydziału krajowego 
o zeszłorocznym wniosku pana Romańczuka w spra­
wie języka wykładowego w szkołach Indowych i 
średnich. Odczytane dziś przez pana Oktawa Pie- 
truskiego (swego autora) w pierwszem czytaniu, 
jest ono gruntowne i świetae, naprzód jako wy­
kazanie sprzeczności i niemożliwości zawartych 
w owym wniosku, a powtóre jako odparcie fakta­
mi i cyframi lwowskich skarg, a wiedeńskich po- 
twarzy o mniemanym ucisku Rusinów. Pokazuje 
się z niego naprzód to, że w ludności niema ani 
sporu językowego, ani chęci do niego; że w je­
dnej gminie i szkole ludność polska godzi się 
chętnie ua język wykładowy ruski, a ruska na 
xilski, i że wreszcie, pomimo liczebnej przewagi 
udności polskiej w miejscowościach mieszanych, 

szkół z językiem wykładowym ruskim jest wię-

ko co powstało przed ogłoszeniem konstytucyi, 
jako samodzielna społeczeństwa praca i objaw 
życia, wyszło z pod pióra tych dwóch dziennika­
rzy. W rzeczach polityki kraju bardzo zespoleni, 
mając wytknięty program i zastęp ludzi polity­
cznych, otaczających dziennik, chronili oni samo­
dzielności dziennika, który raczej był organem za­
sad niż stronnictwa. Nie jeden moglibyśmy przy­
toczyć przykład ostrej krytyki przeciw najbliższym 
przyjaciołom —- a poparcia dla dodatniej myśli, 
choćby z przeciwnego wychodziła obozu. Szukie- 
wicz zwłaszcza nie uważał na ludzi, gdy chodziło
0 rzecz.

Dwa są środki, jakiemi dzionnikarstwo terrory­
zuje lub schlebia opinii: potwarz i reklama. — 
Jeśli nietylko potwarzy, ale nieusprawiedliwione­
go sądu, osobistej animozyi lub obrazy w 37-le- 
tnich rocznikach pisma nie znajdzie podobno nikt 
śladu, to niemniej nieubłaganym przeciwnikiem 
drugiego, mniej nagannego środka, reklamy, był 
Aleksander Szukiewicz. Posuwał on tu wstręt po­
chwał i reklamy niemal do dziwactwa. Łączyło 
się to z Wysokiem pojęciem o godności dzienni­
karstwa, z tą katońską zaiste cnotą, która nie 
zawsze bywa ocenioną przez czytelników. Walka 
z próżnością ludzką jest jedną z przykrych stron 
naszego rzemiosła. Przed dziennikarzem jak przed 
spowiednikiem odkrywają się częstokroć tajemni­
ce wewnętrznych pobudek, często bardzo małych, 
gdy chodzi o sprawy wielkie, a wielkich słów 
gdy chodzi o sprawy drobne.

Szukiewicz był na te małości bezwzględnym
1 twardym, a ów Katon redakcyjny w tem jednem 
gotów był poświęcić dobro dziennika, byle żadnej 
słabości społecznej nie schlebiać.

Olbrzymi zapas wiadomości wniósł on do re- 
dakcyi. Niebył to uczony w właściwem tego sło­
wa znaczeniu, ale miał tę encyklopedyczność, któ­
rej w wieku specyalizmu naukowego jeden podo­
bno tylko zawód dziennikarski wymaga. Nie mu

nie było obcem — a co wiedział, to wiedział dokła­
dnie. Zwany Encyklopedyą redakcyjną, gdy cho­
dziło o fakta i daty, był ostateczną instancyą. 
Sława tej dokładności była szeroką, a przytoczmy 
tu jedno anegdotyczne wspomnienie.

Początkowy węzeł sprawy holsztyńsko - szlezwi 
ckiej był tak zawiły i tak mało w swych autece- 
dencyach historycznych interesujący, że nietylko 
uszedł on uwagi publicystyki europejskiej, ale i 
mężów stanu i dyplomatów z zawodu.

Lord Russel w parlamencie angielskim oświad­
czył, że było tylko dwóch ludzi w Anglii, co znają 
dokładnie cały przebieg historyczny praw spad­
kowych, które do sporu dały powód — we Francyi 
nie było ani jednego. Leon Rzewuski, pewny, że 
Szukiewicz zapamiętał każdy w tej sprawie szcze­
gół — zażądał z Paryża dla użytku dyplomacyi 
curriculum tej kwestyi i nie zawiódł się.

Anegdota charakteryzuje tego dziennikarza z ca 
łej natury. Przykuty do stołu redakcyjnego przez 
dzień cały — połowę nocy spędzał nad stosami 
gazet. Przedmiotowość pracy doprowadziła go do 
tych samych rezultatów, co tendencya, jaką sobie 
założył Mann, aby w Czasie stworzyć dla kraju 
szkołę polityki zagranicznej, z odrzuceniem pod­
miotowości polskiej, która wszystko zabarwia na 
różowe, lub czarne, według chwilowych nadziei, lub 
niechęci.

Było to zadanie nader ważne a znaczące w roz­
woju publicystyki polskiej, gdzie tak często two­
rzymy sobie mamidła i monstrualne pojęcia o za­
gadnieniach polityki europejskiej, przez szowinizm 
narodowy, niekiedy blagę, często ignoracyą, lub 
też lubimy wszystko naginać do naszych życzeń, 
albo traktować sprawy obce systemem analogii 
do własnego położenia. Szukiewicz w tym celu 
sprowadzenia sądów o zagranicznej polityce na 
właściwe tory, pisywał przez długie lata ponie­
działkowe artykuły sytuacyjne, odznaczające się 

j jasnością w przedstawieniu chwili; tę samą stronę

informacyjną rozwijał w przeglądzie, ale żaden 
dział dziennika nie był dlań obojętny, żadnej pracy 
nie uważał za podrzędną — najdrobniejszą sprawę 
kronikarską brał na seryo — i pytał o jej zasa­
dnicze znaczenie.

Zrósł on się z swem dziełem — i miał to 
uczucie, które ktoś nazwał le patriotisme du 
journal. Jak całą swoją osobistość w nim zatopił 
i pogrzebał, tak stał ciągle na jego straży — nie 
dopuszczał, aby go ktokolwiek używał za narzę­
dzie, chyba dla rzeczy i sprawy — strzegłs kon- 
sekwencyi pisma, zbyt może chroniąc się od Wpły­
wów i rad zewnętrznych.

Styl miał jędrny, w ozdobach i kwiatach reto­
rycznych się nie kochał, dbał o jasność i popra­
wność języka — a wraz z Siemieńskiem był pod 
tym względem dla dziennika rozstrzygającą po­
wagą. Szkoła pod takim mistrzem bywała twardą, 
ale niezmiernie korzystną i pożyteczną. Piszący to 
wspomnienie, przebywszy ciężki nowieyat a za­
szczycony zdobytą później przyjaźnią, 'mógł po­
wiedzieć, że tę przyjaźń ś. p. Szukiewicza cenił tem 
więcej, że go kosztowała wiele. Rozproszyło się 
grono tych, których Szukiewicz wyrobił do pracy 
dziennikarskiej , że tylko przypominamy towarzy­
szy z młodszej generacyi, co wyszli z pod ręki 
Szukiewicza i kierunku'M anna: Henryk Blumen- 
stock, Leon Cyfrowicz, Józef Kleczyński i Antoni 
Zaleski. Jedni zasiedli w urzędach, inni w Uni­
wersytecie, lub wyszedłszy z redakcyi zajęli 
krzesła sejmowe, pomni przestrogi Maurycego Man­
na, że dziennik jest korzystny tylko dla tych, któ­
rzy przezeń przejdą na inne stanowiska.

Ale śmiało powołać się możemy na całe to 
grono kolegów jak  wyjątkową była ta szkoła 
pod takimi przywódcami jak  Mann, Siemieński 

Szukiewicz — jak  zrosła się w organiczny zwią­
zek ta rodzina Czasu, do jakiej harmonii doszły 
uczucia i przekonania. Harmonia ta zawsze zacho-

wagą, ale dysku syą i wpływem moralnym, prosto­
wały się tu pojęcia, gruntowały zasady, a jedno­
czyły w szlachetnych celach uczucia.

Szukiewicz jak nie szukał wzięcia literackiego 
po za szpaltami dziennika, całą obfitą produkcyę 
umysłową jemu oddając zawsze bezimiennie — 
tak zaniechał wcześnie zachodów o polityczne po 
za redakcyą stanowisko.

W czasie wyborów do pierwszego sejmu — po­
stawiono jego kandydaturę w mieście Krakowie — 
ale nietroszczący się o popularność, pokonanym 
został przez Leona Skorupkę, i już swej kandy­
datury nigdy nie wznowił. Czyliżby pomiędzy kon­
trolą publicystyczną spraw politycznycli a obo­
wiązkiem posła, miała zachodzić taka niezgodność, 
jak  w zasadzie między władzą wykonawczą a usta­
wodawczą. Nie rozstrzygamy, ale to pewna, że 
dziennikarze w Galicyi nie cieszą się powodzeniem 
u wyborców.

Gdy miasto Kraków otrzymało statut, Szukie­
wicz zasiadł w Radzie miejskiej za prezydentury 
Dietla i był przez lat kilkanaście jej gorliwym 
członkiem. Zespolony bliskim stosunkiem z Dietlem 
i Zyblikiewiczem, był jednym z tych, co w Radzie 
miasta Krakowa, zapewnili przewagę żywiołów 
zachowawczych, a wiele ważnych referatów wyszło 
z pod jego pióra. Używał też powszechnej powagi 
i miru w mieście.

Biorąc dawniej udział w pracach Towarzystwa 
naukowego z czasów kasztelana Wężyka, po utwo­
rzeniu Akademii wszedł w jej skład jako członek 
nadzwyczajny, gdy Siemieńskiego i Manna wezwano, 
aby zajęli krzesła członków czynny eh.

Za młodu tłomacz poezyj czeskich Czelakowskie- 
go i Tomana; w redakcyi pisywał już wiersze tylko 
w wyjątkowych okolicznościach, jak toast przy 
uczcie dla Aleksandra Fredry i dla Józefa Dietla. 
Oba te wiersze niepospolitej siły, miały wielkie

wała podstawę wzajemnej tolerancyi, gdy nie po-1 powodzenie. Z belletrystyki, która go także dawniej

zajmowała, wydrukował tylko Powieść krakowską 
w Dodatku do Czasu (1856).

Jak z literaturą tak i ze światem zerwał, żył 
w kole Czasu, a były chwile, kiedy tworzył się tu 
salon literacki z tego grona. Wyjątkowe do tego 
miała warunki niepospolitego wdzięku i talentu 
pani Węgierska z domu Kamieńska. Tam Szukie­
wicz, Mann i Siemieński spotykali się dla wytchnie­
nia przy wieczornej pogadance, którą gospodyni 
z niezmiernym podnosiła urokiem.

Pierwszym ciosem, co złamał potężną tę naturę 
był zgon żony w r. 1866. W parę lat później umarł 
na suchoty najstarszy syn Władysław, słuchacz 
Uniw., niepospolitych zdolności. Odtąd śp. Szukie­
wicz usunął się od wszelkich stosunków w świecie 
i zatopił całkowicie w żmudnej pracy redakcyjnej. 
Dawna minęła wesołość. Zwolna gasł wzrok, wy­
czerpany pracą nocną. —] Daremnie próbował o- 
peracyi, lekarze stwierdzili cierpienie organi­
czne, które oddziaływało i na wzrok. — Z za­
niechaniem pracy, która mu całe życie zapełniała, 
choroba rozwijała się tem spieszniej. Opuścił Kra­
ków przed trzema laty, otoczony najtroskliwszem 
staraniem syna i synowej, osiadł w Przemyślu. 
Skutkiem zbytniego przez długie lata natężenia, 
nastąpiło rozmiękczenie mózgu, które wnet przeszło 
w stan gwałtownych napadów.

Po trzechletniej walce silnego organizmu, uległ 
ten wielki pracownik. Zgon taki podwaja jeszcze 
boleść najbliższych, co patrzyli na trudy, zasługi, 
a nie mają tej pociechy, jaką daje widok odpo­
czynku, i doznanej u kresu nagrody. Ale jeśli do­
brze zasłużony tej ziemi, którą tak szlachetną i po­
żyteczną kochał miłością, to niemniej cnotą chrze- 
ściańską i wiarą, która nigdy nie była zachwianą, 
którą wzmocnił pracą ducha, utorował sobie przej­
ście w wyższe, lepsze życie.

L. D ę b i c k i .
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cej (o dw ie), an iżeli z ję zy k ie m  w ykładow ym  poi 
sk im . R ezn lta t sp raw o zd an ia  je s t  ten , że do zm ia­
ny  w nstaw  e o ję zy k u  w ykładow ym  ja k ie j żądał 
w n iosek  p an a  R om ańczuka, n iem a żadnego  pow o­
du, an i przedm iotu . D la  o k azan ia  zaś dobrej chęci 
i  zgodnego usposobien ia w nosi W ydział k ra jow y  
zalecić rządow i założenie now ego g im nazyum  ru  
8k ieg r.

U I c d c ń  30  lis topada .

O  r>W yp ad ek  m u jsco w y "  został za ła tw iony . 
W p raw d z ie  zaw arto  d o p iiro  zaw ieszenie broni, lecz 
n ie  m oże być w ątpliw ości, że mu«i ono p rzejść 
w  s ta ły  rozejm  m iędzy  b tr b ią  a  B n łgaryą. Bę 
dzie to  rozejm , nie p k ó j ; ak tu  pokojow ego bo­
w iem  ks. A leksander 'zawierać n iem a prew a, S er 
b ia  nie zaw arłaby  go z nim , ty k o  z T u rcy ą . Tur- 
cy a  n ie  zechce się  je d n ak  m ieszać i nie p zostaje 
nic innego, ty lko  żeby oba w o jska  do dom u w ró­
ciły. W ieści, że ks. A leksai-der będzie się  dom a 
g ać  bądź to kom pensaty  L ry to ry a ln e j, bądź kon ­
try b u c j i  ty lu łcm  kosztów  w ojennych, nie m ają  
ju ż  podstaw y. Mógł on m ieć podobne i am iary  —  
aż  do chw ili o tizym au ia  ultim atum  au stryack iego . 
K rok  k n  stanow czy, ja k ieg o , trzeb a  przyznać, ju ż  
n ik t po A astiy i nie oczekiw ał, n ie  odnosi s ę ty l 
k o  do w strzym an ia  rozlew u k iw i, oznacza on 
w ogóle udzielenie opieki i obrony Serbii. I  sądzę, 
że nie są  m ylne i i f  rm acye, k tó re  za, ew nia ją , że 
n a  tej sam ej n  dzie  m in istrów , pod przew odni 
ctw em  C e sa rz a , n a  k tórej uchw alono w ysłan ie 
ultim atum , uchw ało  .o n iem niej, że „w ypadek  m ie j­
scow y" nie może m ieć innego  z a k iń  zenia, ty lko  
roze jście  się  obu wo.,sk, że o żadnej kontryhucyi 
ani zm ianach m owy być n ie może.

U .tim atom  oznacza, że w razie gdyby  bu ta m iała 
un ieść ks. A lek san d ra , i chciał staw iać  żądan ia, 
toby go w ojsko au s try a ck ie  do dom u kouw ojow ać 
m usiało . W ięc „w y p ad ek  m iejscow y" m ożna u w a­
żać pod w zględem  bezpośrednich  n a  raz  e sku tków  
za zupełnie zała tw iony . S k u tk i pośredn ie  m oże < n 
m ieć bliższe i dalsze. W ojna podniosła  n iesłycha 
nie stanow isko  i znaczenie żyw iołu  bu łgarsk iego  
w  B ałkanach , m >ralnie zy sk a li B ułgarow ie to, co 
chc ia ła  o siągnąć S erb ia. P ob ita  S erb ia  nie możo 
d z i s i a j  podnoś ć ż ą d tń  kom pensat, w raz ie  gdyby  
un ia b u łg a rsk a  przecież się  u trzym ała . J e s t  już 
dzisia j w iad o m em , że w chw ili dokonan ia  prze 
w ro tu  w Rum  lii, A u s tr ja  by ła go tow ą uznać unię 
w  zam ian  za kom pensaty  d la  S erb ii. Z B erlina 
położono veto, n a  sk u te k  p resy i R o sy i, i Au 
s try a  m us a ła  się  akom  d. w ać w śród  potró jnego  
entente, bo t i  je s t  ro la , k tó ra  p rzy p a d a  jednem u, 
g d y  zobaczy, że przeciw  niem u je s t dw óch. Na 
te raz , g d y  los S erb .i nie sp rzy ja ł, sŁ  n iw isk o  Au 
stry i zm ieniło  się. K m o e n s it  d la  S erb ii dzisia j 
dom agać się  n ;e m oże, a le  n iem a pow odu sprze 
ciw iać się  unii, ja k  ich i daw nie j nie m iała. W ięc 
n ie p rzek racza jąc  ram  potró jnego entente m a dzi 
s ia j A ustrya, ocaliw szy S e rb ię , cofnąć się  n a  s ta ­
now isko  neu tra lne , pozostaw ić R osyi zupe łną wol 
ność za ła tw ien ia  w edług  je j w oli sprr.-.wy bu łgar 
sk ie j. D or te j w olnośoi je s t  je d n a k  dzisia j dla 
Rosyi tru d ay m  i n iebezpiecznym  do zg ry z ien ia  
o rze hem.

Bez z b r o j n e j  egżekuey i, mimo że k s iążę  Ale- 
k san d e . poddał s ię  su łtanow i, sta tu s quo ante 
p rzeprow adzić się  nie d a  w rzeczy w is to śc i. E gze- 
k n ey a  tn recka, ja k  byłe, tak  je s t  niem ożliw ą, A n­
g lia  je j nie dopuści, trudno  też, żeby Rosy a  do ­
puście j ą  m iała . Z  d rug iej strony  unia, pod p a ­
tronatem  A nglii, a  ped  księciem  'A leksandrem , to 
n a jg o isz e  d la  Rosyi w yjście, w ięc i tego dopuścić 
n ie  może. D esty tucya k sięcia , bohatera  —  i któ y 
sam  je d en  za spokój w R unu  lii odpow iadać mo­
że, to rzecz p raw ie  niem ożliw a i niebezpieczna. 
W ięc cóż R osyi p o zo sta je?  N ik t nie zna jdu je  innej 
odpow iedz i, ty lk o : o k u p acy a  B ułgary i i R um tlii. 
Lecz czyliż n a  to m ogłaby  pozw olić T u rc y a ?  —  
a  n aw et i w tedy  pozosta je  kwesty a  osoby księcia. 
U sunięcie go m ogłoby R<syi nie zaszkodzić, c h y ­
ba ty lko  pod tym  w aru u k ie m , gdy b y  za  to d a ła  
B ułgarom  unię. O su p acy a  B ułgary i przez R osyę 
m usiałaby  ato li pociągnąć za sobą okupacyę S e r­
bii p rzez  A ustryę. F o to b n o  A nglia  chce do tego 
doprow adzić, żeby te  dw a m ocarstw a trąca ły  się 
bezpośrednio  łokciam i n a  W schodzie; podobno 
lord  S a lisb u ry  dąży  do a lian su  z T u rc y ą  i z Au- 
s try ą  przeciw  R  isyi — p rzedstaw ia jąc , że N iem cy 
m ożna p. zostaw ić sam ym  so b ie , g dyż  są  d o s ta te ­
cznie przez F ra n cy ę  w szachu trzym ane. W  k a  
żdym  raz ie  po ep izodzie lokalnej w ojny sto im y 
dopiero  u początku  zaw ik łań  i znow u m a objąć 
p ie rw szą  i w y łączną ro lę k o n ce it eu ropejsk i, k tóry 
na koLfeiencyi o ta z u je  się  ty lk o  dysharm onią, 
b ez radną  i n ie z g o d n ą . . .  P obita  S erb ia  m oże się 
je s ic z e  n itz ad łu g o  doczekać „lepszej sposobności.“

P an  N am iestn ik  zam ianow ał koncypistów  N a­
m iestn ic tw a M ichała B a r t o s z e w s k i e g o  i Mi­
chała M a j  k u t a  prow izorycznym i kom isarzam i po 
w iatow ym i, a  p rak tykan tów  konceptow ych N am ie 
s tn ic tw a W ik to ra  Z a c z k i e w i c z a  i A ntoniego 
Z a w a d z k i e g o  prow izorycznym i koncypistam i 
c. k. N am iestn ictw a.

P an  N am iestn ik  przeniósł kom  sarzy  pow iato ­
w y ch : J a n a  P i a s e c k i e g o  z T arn o b rzeg a  do 
B iałej, T ad e u sza  R o z b o r s k i e g o  z Białej d» 
W ieliczki, M ichała B a r t o s z e w s k i e g o  z W ie­
liczki do T a rn o b rz e g a ; koncypistów  c k. N am ie­
s tn ic tw a : W ik to ra Z a c z k i e w i c z a  z C hrzanow a 
do Goi lic, A ntoniego Z a w a d z k i e g o  z N am ie­
s tn ic tw a do T a rn o p o la ; w  k< ńcu p rak tykan tów  
tri nceptow ych c. k. N am iestn ic tw a : J a n a  D yoni 
zego G u c k l e r a  z P odhajce do R ohatyna, Jozefa 
S t a w s k i e g o  z Kri sn a  do Ja s ła , E ugen iusza  
D li I t  z a  z Z ydaezow a do N am ies tn ic lw a , Ja n a  
V e l z e g o  ze S k a ł . tu  do Ja ro sław ia , W ładysł wa 
S k a ł k o w s k i e g o  z Bóbrki do Nam  e s tn ń t  va, 
Ju liu sza  B r o n a r s k i e g o  z Roh ty n a  do N am ie 
stn ictw a, J ó z tfa  L a n g e g o  z H  irodi riki do Bor- 
szczow a, Józefa  Z i e m b ę  z J a s ła  do K rosna, W ła­
dysław a J a w o r s k i e g o  z G orlic do Ży daczo w a, 
P io tra  L e w i c k i e g o  z N am iesta ic tw a do Horo 
denk i, T ad eu sza  M i t s c h k ę  z N a m ie s t,ie tw a  do 
C h rzanow a, P aw ła  S ydona W i ę c k o w s k i e g o  
z N am iestn ictw a do B óbrki i T eodora  T o r o s i e  
w i c z a  z N am iestn i tw a  do Podbajec.

W s p r a w i e  h a n d lu  o b n o ś n e g o  w y ro b a m i  
tkac k ie m i .
(Dokończenie).

C ałe też osady  tk a ck ie  zan iechały  zupełnie lub 
praw ie zupełn ie tego  p rzem ysłu ; dość spo jrzeć na 
Ż m igród , gdzie daw ni tk acze  przekszta łc ili się  na 
m urarzy  w  leeie, a  zim ą rob ią  s łom iank i; n a  J a ­
sło , Gorlice, gdzie  daw nego  tk a c tw a  p raw ie  śladu 
n iem a; n a  P rzew orsk , gdzie  ledw ie dyszy; na K ęty , 
gdzie  ze 150 suk ienn ików  w  1860 r., zostało 12 
w 1884 r.

Je d n a k  zaczęła  się  p ew na a k c y a  ze strony  k ra  
ju :  robim y usiłow an ia n a  polu szko ln ic tw a p rze­
m ysłow ego, pow ołujem y do życia spółki tk ack ie  
zak ład am y  w a rsŁ ty  w zorow e, sp row adzam y nau 
czycieli ze S z lązk a , w yrab iam y  w arsta ty  u lepszo­
ne pod ług  na jlepszych  w zorów , sp row t d«onych 
z Czech i S zlązka .

W  tych  usiłow aniach  do tąd  rząd  nie by ł nam  
w cale p  imocnym, a  na m em oryał W yd .ia łu  k r a ­
jow ego  z 16 w rześn ia 1884 r., przed łożony  m ini­
ste rs tw u  ośw ia ty  w sp raw ie  szkoln ic tw a, w k tó  
rym  w ykazaliśm y  potrzeby  naszego  tk ac tw a , do­
tąd  nie nadesz ła  odpow iedź.

Jednym  z w arunków  by tu  tego  ledw ie d y szą­
cego, a  je d n a k  w k ra ju  naszym  jeszcze około 
8 .000 do 10.000 w arszta tów  za trudn iającego  tkactw a, 
je s t handel obncŚDy. Odnosi się  to  zw łaszcza do 
lepszych  w yrobów , cieńszych, w zo rzy sty ch , dese 
niow ych, do c ienkiego  p łó tna  i w eb y , dry lichów , 
rzea8u, dym ek  i barchanów , obrusów , s r w e t ,  rę ­
czników , chustek .

W  m iarę upadku  tego przem ysłu  u p ad a  i dem o 
k rążstw o , zw łaszcza z pow odu trudności, n a  ja k ie  
n ap o ty k a ją  dom okrążcy , o raz  z powt du, że mimo 
znacznych zm ian w loz lokow aniu  g e f>grafi zuem 
p rzem ysłu  tk ack ieg o  w G alicyi, uw zg lędn ień  co 
do handlu  obnośnego płótnem  i d ry liehem  dozna­
ją  w m yśl re sk ry p tu  byłego m in iste rstw a handlu , 
p rzem ysłu  i robót p u b licz iy ch  z dn ia  31 g rudn ia  
1855 r. Dz. u. p . N r 5, je d y n ie  dom okrążcy  K st, 
A ndrychow a, P rzew orska, G orlic i D em bow ca.

T aac tw o  naszego  k ra ju , k tó re  bez żadnej opie 
a i i pom ocy przetrw ało , ja k  się  zda je , n a jc ięż izą  
dolę, posiadać m usi w a iu u k i życia i jeże li w  naj 
bliższym  czas.e  d a  się zorganizow ać dosadn  e jsza 
pom oc k ra ju , a  w części i państw a, zw łaszcza n a  
polu szko ln ic tw a p rzem ysłow ego , szkó łek  i w ar- 
sta tów  tkack ich , to m ożna się  spodziew ać pod 
trzym an ia  i rozw oju tego  przem ysłu .

S zu k a jąc  now ych środków  rozw oju, nie m ożna 
t t ż  dopuścić pozbaw ienia tej resz ty  środków  zby­
tu, k tó re  się  d o tąd  u trzym yw ały , a do tych n a le­
ży d im o k rą żs tw o  dry l.cbem  i płótnem .

Przeciw nie. W edług  naszego  p rzekonan ia , je d y ­
n ie dom okrążstw o z w yrobam i przem ysłu  dom o­
w ego m a racyę  bytu  i zasługu je  na op iekę  p raw a 
i państw a. A w p ierw szym  rzędzie  z tkan inam i, 
w yrobem  ludności podgórsk ie j, ubogiej a  praco 
w itej, k tó ra  nic m ając  zbytu  n a  sw oje w yroby, 
powoli popaść m usi w nędzę, nie m ogąc w yżyć 
z chudego zagonu bez pom ocy ubocznego p rze ­
m ysłu n a  ziu ow e m iesiące, m usi porzucić ziem ię 
i szukać  zarobku  w innej okolicy lub em igrow ać.

N ajw iększa  em ig racy a  z ja s ie lsk ieg o  i innych 
pow iatów  podgórsk ich , śc iśle  się w iąże z u p ad ­
kiem  u p raw y  i w ypraw y  lnu tych okol.c i z u p a d ­
kiem  tk ac tw a .

W  innych  prow incyacb  w ytw orzyło  się dom o­
k rążstw o  różnorodne. K o lp o ite ry a  w yrobów  indu ­
stry! m iejsk iej, g a la u te ry j, w yrobów  t. z. norym  
bergsk ich  i k ró tk ich , często połączona z lo te ry jk ą  
i dem ora lizacy jną g rą .

N iem a gałęz i k ram ars tw a, k tó raby  n ie by ła  u- 
p raw ian ą  przez handel obnośny. W y tw trz y ło  się 
dom okrążstw o ja k o  zaw ód, ja k o  osobna g ałęż  h a n ­
dlu, ja k o  osobny środek  zarobkow ania. D om okrąż 
stw o je s t celem  w sobie, d la  niego je s t całkiem  
obo ję tną rzeczą, co obnosi, t  .w ar je s t  rzeczą p rzy ­
padku , tow ar je s t d la  dom okrążcy, n ie  zaś domo 
k rążstw o  d la to w am .

N iedziw , że m usia ła  w ytw orzyć się  silna  opozycya 
w kołach przem ysłow ych, zarów no ja k  handlo  
w yeb. S ą to  bazary  obnośne, k o lp o rte rk a  w ybiór 
ków  i b raków  z różnych wy sp rzedaży , k tó ra  szko 
dzi rze telne j p rodukcy i i rzetelnem u handlow i.

D ość pow iedzieć , że N iższa A ustrya  m iała
w 1882 r. 10.185 dom okrążców , W yższa A u-trya
3.345, S t i r y a  5.761, K ary n ty a  1.004, K ra in a  2.595 
T yro l z Y orarlberg iem  6.480, Czechy 11.347, Mo- 
raw ia  5 .2 4 4 , S zlązk  871, gdy  w G alicyi było 
w 1882 r. ty lko  1.885 i trzebaby  dopiero  zbadać,
ilu w tern ji st k rajow ców , a ilu  obcych dom o­
krążców , S łow aków  roznoszących szk ło , porce 
lan ę  i 82te in g u ty , d ru c ia rz y , ilu dom okrążców  
z bnnclaw 8kim  tow arem , ilu z ga lan te ry am i w ie­
deńsk ich  bazarów , z obrazam i, litografiam i i olejo 
d rukam i w iedeńskiem i i p ragsk iem i. Z ostan ie się 
m ała część d la  naszego g arn carstw a  i tkac tw a .

Jeże li się  zw aży, ja k ą  szkodę przyniosło  p rze­
m ysłow i k ra jow em u porów nanie ja rm ark ó w  z ta r ­
gam i pod w zględem  hand lu  tow arem  k ram arsk im , 
przez co ja k ich  10 — 12.000 dni ta rgow ych  (na 
15.336 dni ta rgow ych  w k ra ju ) służy dla zbytu 
obcych tow arów  przem ysłow ych , przew ażnie zaś 
w yrobów  tk ack ich  o raz gotow ych ubrań , now ych 
i tandetnych , to m ożna zrozum ieć, ja k  żyw otnem  
m u3i być to nasze  tkactw o , skoro  jeszcze n ie zgi 
uęło. To też bronić m usim y tego dom okrążstw a 
d la  w yrobów  tkack ich , k tó re  je s t j- szcze dzisia j 
podporą tkactw a.

U  nas też nie je s t obnosiciel w yrobów  tk ack ich  
hand lu jącym  n a  w łasn ą  r ę k ę ,  a le  je s t  raczej k o ­
m isantem  sam ych tkaczy . W  tem  leży  w ie lka  ró ­
żnica m iędzy  dom okrążstw em  zw yczaj nem i n ieza- 
p rzeczenie szkodliw em , a  dom okrążstw em  podtrzy- 
m yw anem  p rz .z  naszych  tkaczy .

Że p rzekonan ie  to  je s t  zdrow e i siln ie  u g ru n ­
tow ane, n iech służy za  dow ód, że odby ty  23 w rze­
śn ia  1885 r. p ierw szy  Z jazd  chrześc iańsk ich  k u p ­
ców i przem ysłow ców  w e Lw ow ie, p o tęp ia jąc  do- 
mi k rążstw o  szkodliw e, w yraźn ie  w zią ł w  obronę 
dom okrążstw o z przem ysłem  dom ow ym , a  zw ła­
szcza tkack im .

P ozosta je  nam  jeszcze p rzed staw ien ie  d z is ie j­
szego s ta n u  p rzem ysłu  tk ack ieg o . N a te j p o d sta ­
w ie m usim y zw rócić u w agę R ządu  n a  konieczność 
u w zg lędn ien ia  zm ian w  geograficznem  rozlokow a­
niu przem ysłu  tk ack ieg o  w k ra ju  naszym .

D aw ne cen tra lne  n iek tó re  siedziby  tk ac tw a , ja k  
G  rliee, P rzew orsk , K ęty , s trac iły  d aw n ą ro lę , tak , 
że m ogłoby się  w ydać, iż skoro  w nich tkactw o  
upadło , to daw ne uw zg lędn ien ia  w  hand lu  obno- 
śnym  strac iły  racy ę  bytu.

W  K orczynie i najb liższe j okolicy  je s t dotąd  
przeszło 1500 w arszta tów , z k tó rych  czynnych 
w  K orczynie przeszło  400, z ś w  K om borni i 
W oli K om borskiej, K rościenku . O d rzy k o n iu , Ja - 
błonicy p o lsk ie j, Ja sien icy , W oli Ja s ień sk ie j, Ma- 
liuówce, O rzechów ce, pow iatów  K rośn ieńsk iego , 
B rzozow skiego i S anockiego  je s t  p rzeszło  d rugie 
ty le  w arszta tów  czynnych , a  w D ukli zachow ało 
się  żyw otne grube suk iennictw o. Z aw iązan a  w K or­
czynie sp ó łk a  tk a c k a  w y ra b ia  rocznie 2500  sztuk, 
w artośc i w yżej 20 ,000 złr. i podniosła  zarobek  
tk a cz a  od sz tuk i z 70 do 80  c. n a  1 złr. 50 c.

D ru g ą  siedz ibą  je s t B łażow a z okolicą. W  B ła­
żow ej, Białce, K onkolów ce, F u tow ie, U jeździe, Ba- 
ryczu, je s t p rzeszło  700 w arsz ta tó w  czynnych, za ­
tru d n ia jący ch  przeszło  400  rodzin . W yrób roczny 
przeszło  30,000 sztuk . P raw ie  w szystko  w rękach  
żydow skich. Z aw ią za n a  sp ó łk a  tk a c k a  i k ra jo w a  
szk ó łk a  tk a c k a  o 13 w arsz ta tach  są  dobrodzie j­
stw am i.

D o tego  o g n isk a  B łażow skiego  należy , chociaż 
m ogłaby  stanow ić d la sieb ie ogn isko  tk ack ie , M ar­
kow a, k tó ra  w  roku  bieżącym  m a 160 tk a cz y  p łó ­
ciennych , a  w  okolicy, t. j . w  S ieteszu , H ussow ie, 
A lb igow ej, W ysok ie j, G aci, N ow osielcach , K or- 
n iak tow ie, za tru d n ia  przeszło  300  tkaczy .

N areszcie trzecie o g n isk o , to  sukiennic tw o L e ­
ża jska , R ak szaw y  i Ż ołyni, o raz tkac tw o  Ł ań c u ta  
i P rzew o rsk a . J e s t  tu  przeszło  250 suk ienn ików , 
z k tó rych  w sam ym  L eża jsk u  110 sukienników , 
a  około 300  osób zatrudn ionych  w  tym  p rzem y ­
śle. L eż a jsk  p rze ra b ia  w ełny  600 ce taarów , w a r­
tości 25 ,000 złr. p rzeszło .

W  Ja sie lsk iem , G orlick iem , G ry b o w sk iem , je s t 
eszcze rozrzucone tu  i ow dzie tkactw o , a  g łów na

siedziba Dem bow iec, s ły n n y  n iegdyś z n a jc ień ­
szych w eb polskich , rąbków  i obrusów . N ajlepszy  
jeg o  czas w  tym  w ieku  był, g d y  fa b ry k a  hr. F rie s  
w  N aw siu  ko łaczyckiem  za tru d n ia ła  350  dem bo- 
w ieckich tkaczy . D ziś ta  cyfra sp a d ła  znacznie, 
je d n a k  je s t tu  płóciennictw o bardzo  żyw otne i 
czeka jące  ty lko  pom ocy, żeby się  rozróść. W r. 
1884, w lecie, było tu  je szcze  6 czy 7 dom okrąż­
ców, ale roznoszą oni m ieszany  tow ar, pod firm ą 
dem bow iecką, ta k że  sz ląsk ie  tow ary , a  popadli 
w niew olę jednego  czy dw óch „Y erliigerów " z Ja s ła .

N a zachodzie są  je szcze  d w a o g n isk a  tk ack ie . 
A ndrychów , K ęty , S iem ień , Ż y w iec , G ilowice, 
Rychm ond, R ychw ałdek , O kra jn ik , Ł ęk aw ica , K o­
cierz M oszczaw ski, W illanow ice, Czaniec, M iędzy­
brodzie, P o rąb k a , w y rab ia jące  d ry lichy  i cw ilichy, 
płótno, obrusy, se rw ety  i ręczn ik i, o raz sukno  le­
psze i grube.

S ukiennictw o cierp i od  kon k u ren cy i w  B iałej, 
a  ja k  dow odzi w roku  zeszłym  w niesiona do S e j­
mu p e ty cy a  z K ęt, od ro z ra s tan ia  się sk ładów  
tandety , p rzeciw ko czem u w g ran icach  n aw et dziś 
obow iązującej u s taw y  dałoby  s ię  w iele zrobić na 
korzyść rze telne j p ro d u k cy i i p racy  m iejscow ej 
ludności przem ysłow ej.

P om ijam y  rozrzucone, chociaż bardzo  rozpo­
w szechnione suk iennictw o w  N ow otarszczyznie, a 
w spom inam y o skupionem  suk ienn ic tw ie  grubem  
w okolicy C zorsztyna, m ianow icie w  gm inach  Szo- 
m ow ce w yżnę i n iżne, M aniow ca, H ałuszow a, Kro- 
śui<a, K luczkow ce, M izerna, gdzie  n a  412  w ar­
sz ta tach  w y rab ia  się g rube sukno, guniow e, cho­
dnik i, dery  n a  konie, d ry lichy  i p łó tn o , a zbyt 
w cale korzystny , do W ęgier naw et.

W e w schodniej części k ra ju  tkactw o  je s t b a r­
dzo szeroko rozpow szechnione i je szcze je s t k ilk a ­
se t gm in, w  k tó rych  je s t po k ilku , k ilk u n astu  i 
k ilkudz iesięc iu  tkaczy . P odnosim y ty lko  w ażn iejsze 
o g n isk a : H orodenka, Kossów, K ołom yja, G ródek, 
K om arno, G lin iany  i G ołogóry , w  k tó rych  je s t 
około 1200 tkaczy .

W edług  obliczeń ś p. in ży n ie ra  Józefa  P rzy- 
godzkiego , k tó ry  sp raw ie  podn iesien ia  przem ysłu  
tk ack ieg o  się  p o św ię c i, iz raeliccy  h an d larze  spro­
w adzali w  osta tn ich  la tach  d la  sam ych ty lko  o- 
g n isk  tk a c tw a  w  R zeizow sk iem , K rośn ieńsk iem  i 
Jasie lsk iem  za pół m iliona przędzy , k tó rą  daw ali 
tkaczom  n a  w yrób  płócien.

Z tych d a t m ożna pow ziąć pojęcie o znaczeniu 
tego p rzem ysłu  dziś jeszcze, mim o strasznego  u- 
padku . M usim y w ięc s tan ąć  w  obronie tych  w szy ­
stk ich  środków , k tó re  są  ja k o -tak o  pom ocne tem u 
przem ysłow i, a  do tych  na leżą  i uw zg lędn ien ia  
w hand lu  obnośnym . W idzieliśm y, że uw zg lędn ie­
n ia te, służąc p ięciu  m iejscow ościom , k tó re  są 
ogn iskam i i w  k tó ry ch  się  zorganizow ało  kupie- 
ctwo i handel k ra jow em i w yrobam i tkack iem i, 
służą  zarazem  dalsże j okolicy.

J e d n a k  zm iany  zaszłe  w  s tosunkach  przem ysłu  
tk ack ieg o  od r. 188 5 , p rzesun ięc ie się  punk tu  
ciężkości z jed n eg o  m ie jsca do drug iego , m iały  
znaleść  uw zględnienie.

G dy  je d n a k  dom okrążstw o z w yrobam i dom o­
w ego tk a c tw a  n e p rzed staw ia  bezw zg lędn ie  ża­
dnych  złych stron, w łaściw ych  handlow i obnośne- 
m u, w ięc pozostaw ien ie n ad a l uw zg lędn ień  p rzy ­
znanych  n a  podstaw ie  § 17 P a te n tu  cesarsk iego  
z d. 4  w rześn ia  1852 resk ryp tem  byłego  M inister­
stw a handlu , przem ysłu  i robót publicznych z d. 
31 g ru d n ia  1855 Dz. u. p. N. 5  m iejscow ościom  
ja k  Gorlice, P rzew orsk , K ęty , chociaż w nich p rze ­
m ysł tk a ck i się  zm niejszył, je s t  w sk azan e , bo je s t 
osta tn im  środk iem  pod trzym an ia  by tu  tego p rze­
m ysłu. Z aś d la  K orczyny , k tó ra  ob jaw ia  pociesza­
ją ce  k rzep ien ie  się, B iażow y i A ndrychow a, k tóre 
żyw otność sw ą c iąg le  o b ja w ia ją , m im o trudności 
i s traszne j konkurency i w yrobów  baw ełn ianych , 
zachow anie p rzyw ile jów  dom okrążstw a je s t pro- 
stem  uznaniem  użyteczności hand lu  obnośnego d la  
przem ysłu  dom ow ego.

W ydzia ł k ra jo w y  n ie m oże je d n a k  pom inąć spo­
sobności zw ró en ia  uw ag i R ządu  n a  w yn ika jące  
z w yw odów  pow yższych  konieczne uw zględnien ie 
zm ian zasz łych  w s t isu n k a c h  tk ack ich  i w  geo­
graficznem  rozłożeniu  tk a c tw a  po k ra ju . Mianowd 
cie w skazanem  jest, ażeby  te  uw zg lędn ien ia, z k tó ­
rych  k o rzy sta  tych  p ięć m iejscow ości, d o sta ły  się 
w udzia le  innym  m iejscow ościom , m ającym  ró 
w ne do tego  p raw o , a  ze w zględów  ekonom i­
cznych zasługu jących  n a  n ie w  zupełności.

M ianow icie n a  rów ne uw zg lędn ien ie  zasługu je  
M arkow a d la  całej g ru p y  gm in  pow yżej w yliczo 
nych, a za jm ujących  się  p łóciennictw em .

L eż a jsk  z R ak szaw ą  d la  w yrobów  suk ienn i­
czych i p łóciennych, K ossów  d la  suk ienn ic tw a i 
w yrobów  m ieszanych, H orodenka podobnież i G li­
n ian y  d la  p łóciennictw a.

P ozosta je  je szcze W ydziałow i k rajow em u zw ró ­
cić u w agę R ządu , że i k ilk a  innych  g a łęz i p rze 
m yslu dom ow ego zasługu je  n a  podobne uw zg lędn ie­
n ie , a  obrona handlu  obnośnego d la  w yrobów  p rz e ­

m ysłu  dom ow ego ubogich okolic je s t  bardzo  
ła tw ą  i ostoi się  p rzed  ag ita c y ą  przeciw  dom o­
k rążstw o  szkodliw em u. W szak  snycerstw o  g ó ra l­
sk ie , ko roukarstw o , lepsze g a r-ca rs tw o , jeże li m a 
się w k ra ju  naszym  rozw inąć ja k o  p rzem ysł całych 
gm in  i okolic, musi posługiw ać się  dom okrążstw em , 
ta k  ja k  snycerstw o  T y ro lsk ie  i V orarlbergsk ie , 
tudzież k o ronkarstw o  C zeskie.

W ogóle zaś uw aża W ydzia ł k ra jo w y , że d la  
p rzem ysłu  dom ow ego, je s t dom okrążstw o w ażnym  
środkiem  w prow adzen ia  w yrobów  n a  ry n ek  i o- 
chrony  je g o  od w yzysku jących  han d la rzy  i p rzed ­
siębiorców .

Z apob ieżen ie nadużyciom  przy  dopuszczeniu do ­
m okrążstw a nie pow inno pod legać trudnościom .

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
H j r a k ó w  1 grudnia.

Z a d uszę  ś. p. W incentego P o l a  odprawioną
będzie, jako w rocznicę śmierci, ju tro  o godzinie 9ej 
irana Msza św. w grobie zasłużonych na Skałce.

—  P osied zen ie  Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 3 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Rady miejskiej. T reść porządku dzielnego podamy 
jutro.

—  Prezydent m iasta  D r S z l a c h t o w s k i  powró­
cił z W iednia i objął dziś urzędowanie. Jak  stanow­
czo zapewnić możemy, Prezydent umyślnie wyjechał 
do W iednia, by dopilnować tam ważnych spraw miej­
skich, traktów, nych obecnie w różnych ministerstwach, 
a ze spraw tych wymienić możemy tylko sprawę 
kolei opasującej miasto i połączoną z nią budowę 
mostu dla pieszych i jezdnych, na Zw ierzyńcu, we­
wnątrz wałów, tuż przed rogatką.

—  Fotografia ś. p. A leksandra S zu k ie w ic z a ,  wy­
konana w Zakładzie p. W alerego Rzewuskiego w K ra­
kowie, odznacz i się wielkiem podobieństwem rysów, 
a co więc j , wyrazu twarzy. Dla szerokiego koła 
przyjaciół i znajomych, jakich miał ś. p. zm arły, miłą 
zrobił pam iątkę p. Rzewuski, odbijając w tym celu 
tę fotografię.

— Prof. Mikulicz prosi nas o umieszczenie następu­
jącego p ism a, które przesłał Redakcyi N ow ej Re~ 
fo< m y:

Numer dzisiejszej N owej R efo rm y  przytacza od­
powiedź moją na przemówienie jednego z akadem i­
ków w klinice chirurgicznej. Ponieważ odpowiedź 
moja niedokładnie je s t oddaną, przeto upraszam szan. 
Redakcyę o umieszczenie w najbliższym numerze 
przemówienia mojego, które, spisane dosłownie przez 
jednego z obecnych, brzmiało, ja k  następuje:

„Dziękuję Panom bardzo za wyraz sympatyi i b ąd ź­
cie, Panowie, przekonani, że ja  sam, jako młody, po­
dzielam sym patye dla młodzieży. Równocześnie j e ­
dnak ubolewam nad te m , że wyraz ten niejako po­
łączony je s t z przeciwstawieniem mnie z innymi 
moimi kolegami, a zwłaszcza z jednym  mężem, z któ­
rym się bezwarunkowo solidaryzuję i którego ja  
bardzo wysoko cenię, nietylko dlatego, że je s t moim 
kolegą i przyjacielem , ale i o którym mam to na j­
głębsze przekonanie, że w szystko, cokolwiek zrobił, 
uczynił tylko dla dobra młodzieży i ze szczerą ch ę­
cią być jej pożytecznym. Mam dodać tylko jeszcze 
prośbę do Panów , żebyście się nadal wstrzymali od 
wszelkich publicznych wystąpień i poświęcali się 
wyłącznie przedmiotom, należącym  do waszych stu- 
dyów." Z winnym szacunkiem

P ro f. J . M iku licz.
Ażeby czytelnicy nasi mogli dokładnie zrozumieć 

treść powyższego pisma, dodajemy, iż wczoraj pewna 
część młodzieży udała się do kliniki chirurgicznej 
prof. M kulicza, dziękując mu za to , iż sam jeden 
z pośród profesorów Uniwersytetu zaszczycił swoją 
obecnością wieczorek akademicki, urządzony na cześć 
Mickiewicza. W powyższem tedy piśmie zawarta je s t 
dosłowna odpowiedź, ja k ą  dał prof Mikulicz młodzie­
ży, a w której bezwarunkowo się solidaryzował z in ­
nymi swoimi kolegami

Jesteśm y też upoważnieni do oświadczenia, iż prof. 
M ikuli.z nie byłby z pewnością wziął udziału w o- 
wym wieczorku, gdyby się był poprzednio dowiedział 
o powodach, dla których inni profesorowie Uniwer 
sytetu na wieczorek nie przybyli.

—  Hrabina Alfredowa Potocka przejechała wczo­
raj wieczorem przez Kraków z W arszawy do Lwowa.

—  Biuro prezydyalne  tutejszego Sądu karnego za­
pełnione je s t różnego rodzaju próbkami c h le b a , gro­
chu, kaszy i tym podobnych artykułów żywności, a 
z dostawcami tych artykułów spisują się protokóły 
względem dostarczania bezpośredniego dla tutejszego 
Zakładu więziennego. P . Czyszczan bow iem , prezes 
Sądu k arnego , postanowił zaprowadzić od Nowego 
Roku żywienie więźniów we własnej adm inistracyi. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż system obecnej 
dostawy, ja k i zaprowadza energicznie p. prezes Czy­
szczan, przyniesie korzyść skarbowi, korzyść bezpo­
średnią producentom , a więźniom zapewni zdrowy 
pokarm.

POTOP
(157) P O W IE Ś Ć

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

T o m  c z w a r t y .

(Ciąg dalszy)

N a to, d y g n ita rze  spog lądali z c iekaw ością  na 
K m icica, s ie jącego  ja k o b y  przed s ą d e m , ltc z  on, 
śm iały  z n a to ry  i p rzyw ykły  do obcow ania z w iel­
kim i, w cale się  w idokiem  ty lu  znam ien itych  ludzi 
n ie  strw oży ł, i g d y  zasiedli w szyscy  m iejsca, p o ­
czął o całem  oblężeniu opow iadać.

P ra w d ę  znać było w je g o  sło w ach , bo m ówił 
ja sn o , dobitn ie, ju k  żołnierz, k tó ry  sam  n a  w szyst­
ko  pa trzy ł, w szystk iego  się  do tkną ł, w szystko  p rze­
był. M ówił o księdzu  K o rd eck im , ja k  o proroku  
św iętym , w ychw alał pod n ieb iosa  p an a  Z am ojsk ie­
go i p a n a  C zarneckiego , w ysław ia ł innych  ojców, 
n ikogo, prócz siebie, n ie  p o m ija ł; lecz ca łą  obronę, 
bez ogródki, N a jśw ię tsz tj P a n n ie , Je j łasce i cu ­
dom  przyp isyw ał.

S łuchali go w zdum ieniu kró l i dygn ita rze .
K siądz A rcyb iskup  oc-y  załzaw ione do n ieba 

w znosił, k siąd z  W yożga  pospiesznie w szystko  nun- 
cyuszow i tłu m ac zy ł, inni panow ie za głow y się 
chw yta li, inni m oulili s ię  lub bili w p iersi.

W r.,szcie g d y  K m icic doszedł do osta tn ich  sz tu r 
mów, g d y  począł opow iadać, ja k  M iller sprow adził 
c iężk ie d z ia ła  z K ra k o w a , a  m iędzy  niem i ta k ą  
ko iubrynę, n tórej n ie ty lko  częstochow skie, a le  ża­
dne w św iecie m nry oprzeć się  nie m ogły  —  cisza

uczyn iła  się  ja k  m akiem  s ia ł ,  i w szy stk ie  oczy 
spoczęły  n a  jeg o  ustach.

L ecz pan  K m icic u rw ał n ag le  i począł oddychać 
sz y b k o ; ja sn e  rum ieńce w y stąp iły  mu n a  tw arz , 
zm arszczył brw i, podniósł g łow ę i rze k ł h a rd o :

—  T eraz  m uszę m ów ić o so b ie , choć w olałbym  
m ilczeć... A jeśli coś pow iem , co na pochw ałę wy 
padnie, B óg mi św iadek , n ie  uczynię tego d la  n a ­
gród, bo ich nie po trzebu ję , gdyż n a jw ięk sz a  n a ­
g roda d la  m nie za M ajestat k rew  przelać...

—  Mów śm ie le , w ierzym  ci! —  rze k ł k ró l. — 
Cóż ow a ko lub ryna? ..

— T ę  ko iubrynę... j a ,  w y k rad łszy  się  w  nocy 
z fortecy, procham i w  d rzazg i rozsadziłem !

—  N a m iły B óg! —  zak rzy k n ą ł k ró l.
L ecz po tym  w y k rzy k n ik u  n as ta ła  c isz a , ta k ie  

zdum ienie ogarnę ło  słuchających . W szyscy  patrzy li 
jak  w tęczę w ju n a k a , k tó ry  s ta ł z isk rzącem i się 
o czym a, z rum ieńcem  n a  tw arzy  i z hardo  pod ­
n iesioną g łow ą. A ty le  w  nim  było w te j chwil, 
ja k ie jś  g rozy  i dz ik iego  m ęstw a, że każdem u przy  
szło m im owoli n a  m yśl, iż ta k i człow iek m ógł na 
podobny uczynek  się zdobyć.

To też po chw ili m ilczen ia k siąd z  p rym as ode­
zw ał s ię :

—  P a trz y  na to ten  człow iek!
—  Ja k ż e ś  to u czy n ił?  —  zaw ołał król.
Kmicic opow iedział, ja k  było.
—  U szom  się  n ie  ch e w ierzyć! —  rzek ł pan  

kanc le rz  K orycińsk i.
—  Mości panow ie! —  id e z w a ł się  z pow agą 

k ró l —  nie w iedzieliśm y, kogo m am y przed sobą. 
Ż yw ię jeszcze n a d z ie ja , że nie zg in ę ła  je szcze ta  
R zeczpospolita, póki tak ich  kaw alerów  i obyw ateli 
w ydaje .

—  T en  m oże o sobie pow iedz ieć: „si f ra c tu s  
illa b a tu r o rb is , im p a v id u m  ferien t ru in a e !u —

rzek ł k siąd z  W y d ż g a , k tó ry  lubił au torów  przy 
każdej sposobności cytow ać.

—  P raw ie  to  n iepodobne rzeczy — ozw ał się 
znów kanclerz . —  P ow iedzże, pan ie  kaw alerze , 
ja k im  sposobem  żyw ot un iósłeś z tego  te rm inu  i 
ja k  przez S zw edów  się  p rzed o sta łeś?

—  H uk ogłuszy ł m nie —  rze k ł Km icic —  i do­
piero n aza ju trz  znaK żli m nie Szw edzi przy  okopie 
ja k o b y  bez duszy  leżącego. Z araz  m nie tam  pod 
sąd  oddali, i M iller sk a za ł m nie n a  śm ierć.

— T y  zaś u c ie k łe ś?
—  N ie jak i K ukbnow sk i w yprosił m nie u M illera, 

żeby sam  m ógł m nie zg ład z ić , bo m iał przeciw  
m nie zaw ziętość o k ru tn ą  ..

—  Z nany  to  w archoł i zbój! s łyszeliśm y tu  o 
nim —  rzek ł k asz te lan  K rzyw ińsk i. —  Jeg o  pułk 
z M illerem  pod C zęstochow ą stoi... p raw d a!

—  Ów K uklinow ski posłow ał w przódy od M il­
le ra  do k la8zto iu  i raz  m nie p ryw atn ie  do zdrady  
n am aw ia ł, gdym  go do b ram y odp ro w ad za ł... ja  
zaś trzasnąłem  go w g ęb ę  i skopałem  nogam i... 
Z a  to  u ra rę  do m nie pow ziął.

—  A to w idzę z ogn ia  i s ia rk i sz lachcic! — 
zaw ołał rozw eselony  król. —  T ak iem u  w  d rogę nie 
w chodź!.. M iller oddał cię tedy K uk linow sk iem u?

—  T a k  je s t, M iłościw y P a n ie !.. on zaś zam knął 
s ię  ze m ną w  puste j stodółce z k ilkom a ludźm i.. 
T am  m nie do belk i pow rozam i p rzyw iąza ł i mę 
czyć począł, i ogniem  boki palił.

—  N a B oga żyw ego!
—  W tem  go odw ołano do M illera, a  tym czasem  

przyszło  trzech  sz lac h ty , n ie jak ich  K iem liczów , 
jego  żołnierzy , k tó rzy  w pierw  u m nie służyli. Ci 
pobili strażn ików  i odw iązali m nie od belki.

—  I  uciekliście . T e raz  rozum iem  —  rze k ł król.
— Nie, M iłościw y P an ie . Z aczekaliśm y n a  po ­

w ró t K uklinow sk iego . W ów czas j a  go kaza łem  do

tej sam ej belk i p rzyw iązać  i lepiej ogniem  p rzy ­
piekłem .

T o rzek łszy  pan  K m icic, podniecony  w spom nie­
niem , zaczerw ienił s ię  n a  now o i oczy b łysły  mu, 
ja k  w ilkow i.

L ecz k ró l, k tó ry  ła tw o  od zm artw ien ia  do w e­
sołości, od pow agi do ża rtu  przechodził, począł bić 
d łon ią w stó ł i w ołać ze śm iechem :

—  D obrze m u t a k ! dobrze m u t a k ! N ie zasłu ­
żył tak i zd ra jca  n a  lepszy trak tam en t!

—  Z ostaw iłem  go ż y w e g o — od rzek ł K m icic —  
lecz do ra n a  m usiał ostygnąć.

—  T o sz tuka , co sw ego m e d a ru je !  w ięcej nam  
ta k ich !  —  w ołał król, zupełn ie  ju ż  rozbaw iony .—  
Sam  zaś z tym i żołn ierzam i tu  p rzy b y łe ś?  J a k  ich 
zow ią?

—  K iem licze, je s t  ojciec i dw óch synów .
—  M ater m e i de domo K iem liczów na est —  

rzek ł z pow agą ksiądz  kanc le rz  królow ej, W ydżga.
—  T o w idać są  K iem licze w ielcy  i m ali — od ­

parł w esoło  K m icic —  a  ci n ie ty lko  są  m ali, ale 
i w rzeczy hu lta je , jeno  żo łn ierze okru tn i i m nie 
w ierni.

T ym czasem  kanc le rz  K orycińsk i szep ta ł coś od 
n ie jak iego  czasu  do ucha k sięd za  a tcy b isk u p a  gn ie­
źn ieńsk iego , w reszcie rz e k ł:

—  W ielu  tu  p rzy jeżdża  tak ich , k tó rzy  d la  w ła ­
snej chw alby, albo spodziew anej n ag ro d y  radzi 
k lim kiem  rzucają . Ci w ieści fałszyw e i bałam utne 
przyw ożą, często  i p rzez n iep rzy jac ió ł nam ów ieni.

U w aga ta  zm roziła w szystk ich  obecnych. K m i­
cica tw arz  p o k ry ła  się  purpurą .

—  N ie znam  ja  godności w aszm ość p an a  —  
od rzek ł — k tó ra , ja k  tu sz ę , m usi być znaczna... 
w ięc n ie  cbcę je j u b liż y ć , a le  ta k  m y ś lę , że nie- 
m asz ta k ie j g o d n o śc i, k tó raby  pozw alała  sz lachci­
cow i bez rac y i łg a rs tw o  zadaw ać!

—  C zło w iek u ! do kan c le rza  w ielk iego  koronnego  
m ó w isz! ..  —  rze k ł pan  Ł ugow sk i.

K m icic w ybuchnął g n ie w e m :
—  K to mi łg a rs tw o  z a d a je , choćby by ł k a n c le ­

rzem  , tem u p o w iem : ła tw iej łga rstw o  zadaw ać, niż 
g a rd ła  n a d s ta w ia ć , ła tw ie j pieczętow ać w oskiem , 
niż k rw ią.

L ecz pan K orycińsk i nie rozgn iew ał się  w cale, 
ty lko  o d rzek ł:

—  N ie zad a ję  ci k ła m stw a , pan ie  kaw alerze , 
ale je ś li p ra w d a , coś m ó w ił, to pow inieneś m ieć 
bok spalony.

—  P ójdź że w asza w ielm ożność gdzie  n a  stronę, 
to ci go p o k ażę! —  h u k n ą ł Km icic.

—  N ie po trzeba  —  rzek ł k ró l —  w ierzym  ci 
i tak .

—  Nie może być! M iłościwy K ró lu ! —  za k rz y ­
k n ą ł pan  A ndrzej —  sam  tego  c h c ę , ja k  o ła sk ę  
o to  p ro szę , żeby m nie tu  n i k t ,  choćby n ie  w iem  
ja k  dosto jny , ko lo rystą  nie czyn ił! Ż leby  mi się  
n ag ro d z iła  m ęka M iłościwe P aństw o! N ie chcę n a­
grody , ch cę , żeby mi w ierzono , n iechże n iew iern i 
T om asze d o tk n ą  ran  m oich!

—  U m nie m asz w iarę  —  rze k ł kró l.
—  S am a p raw d a  by ła  w jego  słow ach —  do­

d ała  M arya L udw ika  —  ja  się  n a  ludziach nie 
m ylę.

Lecz K m icic ręce  z łoży ł:
—  M iłościwe P a ń s tw o , pozw ólcie! N iechże k to ­

kolw iek idzie ze m ną n a  s tro n ę , bo ciężkoby  mi 
tu było żyć w podejrzeniach.

—  J a  pó jdę  —  rze k ł pan  T y z e n h a u z , m łody 
dw orzanin  kró lew ski.

(C iąg  d a lszy  n astąp i).



4 CZAS z Środy 2 Grudnia 1885.

—  P rób a  p rz y rzą d ó w  p neum atycznych  T a la rd a  
do w ypróżnian ia  dołów  k loacznych, odby ła  się wczo 
ra j w rzeźn i wobec rep rezen tan tów  R ady  m iejskiej i 
urzędników  w łaściw ych w ydziałów  M agistra tu . N a­
przód napełn iano  beczki w odą w celu przekonania  
się tak  o dzia łan iu  m aszyny  parow ej z pom pą pneu 
m atyczną i szczelności beczek i wężów, ja k  i o szyb­
kości napełn ian ia . Z tych  dośw iadczeń pokazało s ię , 
iż do napełn ien ia  w odą beczki o 2 m etrach  sześcien­
nych objętości, po trzeba 1 0 0  do 110  sekund. Po  p ró ­
bach  z w o d ą . p rzystąp iono  do w ypróżnienia dołu 
k loacznego. W  tym  celu założono 52  m etry  w ęża, 
złożonego z kaw ałków , częścią m eta low ych , częścią, 
i to  przew ażnie , kauczukow ych, d la  p rzekonan ia  się, 
czy i w te j odległości pom pa, pneum atyczną s iłą  pary  
poruszana, dz ia ła  skuteczn ie . Jakoż  w ypom pow ano na 
przód  z beczek pow ietrze, obn iżając jego  ciśn ien ie  o 
3 0 0  m ilim etrów  rtęci, a  następn ie  o tw orzyw szy w en­
ty l p row adzący  przez w ęża do dołu, pom pow ano nie 
czystości kloaozne do beczek. P rzekonano  się  p rzy  
te j sposobności, że p rzy  ciśnieniu  w ko tle  4  atm osfer 
m aszyna parow a działała  znakom icie , n ie ty lko  bo 
wiem w ypróżn iła  dół bardzo prędko  i doszczętnie 
z całym  od la t k ilku  nagrom adzonym  osadem , ale i 
spa liła , a  tern sam em  zdesfinfekeyonow ała ta k  szko ­
dliw e d la  zdrow ia gazy  kloaczne do tego stopnia , iż 
osoby naw et najb liżej lokoroobili za w iatrem  sto jące, 
żadnej n ieprzy jem nej woni nie poczuły. N ie ulega 
w ięc w ątpliw ości, że p rzy rządy  pneum atyczne , przez 
p. L eona  G a r r i e r a  w Sztrasburgu , m iastu naszem u 
d o sta rczo n e , odpow iadają  zupełnie sw em u c łowi i 
p rzyczyn ią  się dzieln ie do zaprow adzenia  porządku 
n a  ta k  w ażnem  (osobliw ie wobec chorób zakaźnych) 
polu op ieki nad  zdrow iem  publicznem . P rzy  tej sp o ­
sobności w ypada nadm ien ić , że n ie ty lko  cały  park  
w yw ozu nieczystośc i k loacznych w ygląda  bardzo  p o ­
rządnie , gdyż p rzy rząd y  są  mocno zbudow ane i ła  
dn ie  lak ierow ane, a le  i konie  ce lu ją  sw ą siln ą  bu 
d o w ą , w czem zasługa ca ła  należy się kom isyi, zło­
żonej z w iceprezydenta  m iasta  F ried le in a , r. m. K w iat 
kow sk ieeo  i w e te rynarza  m iejskiego D ra  W alentow i- 
cza, k tó rzy  nie żałow ali trudu  i czasu, a  naw et w b ra ­
ku  odpow iedniego m a terya łu  w m iejscu i okolicy, po 
jecha li do W arszaw y, by  nabyć d la  m iasta  konie ro 
słe i silne, ja k ic h  po trzeba  do przew ożenia tak  zn a ­
cznych ciężarów , jak iem i są  p rzy rząd y  T a la rd a . Lo- 
kom obila bowiem i beczki, n ap e łn io n e , w ażą w ięcej 
n iż po 33  cen tna ry  m etryczne.

Z aprow adzenie system u pneum atycznego  T a la rd a  
w m ieście naszem , w płynie zbaw iennie n iety lko  pod 
w zględem  w łaściw ego sw ego ce lu , pow stała  bowiem 
m yśl, by  lokom obili z pom pą pneum atyczną używ ać 
w lecie do n ap e łn ian ia  beczek w o d ą , celem  kropien ia  
ulie, do tychczas bardzo  niedostatecznego . T a k  samo 
w czasie w iększej pow odzi będzie m ogła lokom obila 
pom pow ać wodę z zalanych  piw nic i m ieszkań, a 
w czasie w iększego pożaru pom agać w zasilan iu  w odą 
sikaw ek. W reszcie dokonana w łaśn ie  na  polu sani 
tarnem  reform a, w płynie  ko rzystn ie  na  zm ianę spo 
sobu upraw y  grun tów  w okolicach K rak o w a ; jakoż 
słyszym y o w łaścicielach ziem skich, k tó rzy  już s ta ­
ra ją  się u R ady  m iejsk iej o pozw olenie korzystan ia  
z m ateryału  naw ozow ego, now ym  sposobem  w ydoby­
w anego. Spodziew ać się należy, iż gm ina w in te re ­
sie w łasnym  i k ra ju  p rzychy li się  do życzenia w ła­
ścicieli ziem skich i poda rękę  ro ln ikom , obecnie n a ­
w iedzonym  ta k  ciężkiem  przesileniem  ekorom icznem .

—  R o z p ra w a  p rz ec iw  Ł abędziow sk ie j ,  rozpocząć 
się m ająca we czw artek  w tu tejszym  try b u n a le , bu 
dzi bardzo w ielkie zajęcie  w mieścde. W stęp  na  nią 
dozw olony będzie w yłącznie za kartam i w stęp u , w y­
da  w anem i w P rezydyum  Sądn karnego . Ł ib ęd z io w  
sk iej bronić będzie z u rzędu  adw okat w yznaczony 
przez Izbę adw okacką. A k t o skarżen ia  doręczony ju ż  
został Ł abędziow skiej, a  obejm uje on opró rz  zbrodni 
rozbójniczego m o rd e rstw a , także  k ilkanaście  faktów  
k radz ieży  zarzuconych obw inionej.

—  Bicz, jeże li by ł do tąd  w dobrym  redagow any 
duchu i n ieraz  zdrow ą p raw dą w cięty  w ypow iedzianą 
sposób, odznaczały  się jeg o  n u m era , to osta tn i je s t 
praw dziw ie znam ienitym  objaw em  w dziedzinie satyry  
i cały  niem al tchn ie  jak im ś w yższym  nastro jem  pod 
sa ty ryczno-hum orystyczną form ą P ierw sza  w zm ianka 
należy się w stępnem u w ierszow i, napisanem u z po­
wodu obchodu M ick iew i:z iw g k ieg o : „R azem  m łodzi 
p rzy jac ie le !"  z podpisem  Litw in. W iersz ten  pełen 
m ądrych  ra d  i zdań ad usum m łodzieży, je s t  z a ra ­
zem w yrazem  najżyw szej, najczulszej d la  niej m iło­
ści. T a k  czuć i w yrażać m yśli pa tryo tyczne  um ieją 
ty lko  nad W ilią  i N iem nem . O zdobą tego  num eru 
Bicza, a zarazem  w ypadkiem  dn ia  je s t  znakom ity  ry ­
sunek  K ruszew skiego  Towarzystwo warszawskie (f ra ­
gm ent z fejletonu Czasu p. t. L isty  do przyjaciółki) 
N a tron ie  siedzi n ad w iślań sk a  caryca  i rozdaje  asbuki, 
p raw osław ia i czerw ony k rzyż . P o rtre t p a radny . N a 
taboreciku  obek je n e ra ł gub ern a to r za ję ty  żołnierzam i. 
U  stóp  tronu  sam i rosy jscy  d y g n ita rz e , p o p i, poli- 
cyanci, czynow niki w „sa lam an ienkach" kom iczn jch . 
A puchtin  podkadza c a ry c ę , o k ry ty  orderam i, m iędzy 
którem i nie pom inięto te Ło ,  k tó ry  na tw arzy  nosi. 
N a  śc ianach  sali tronow ej p o p ie rs ia : św. K a tio w a  
apost., św. A ksakow a apost., św. N aum ow icza apost. 
i mucz. Po  jed n e j stron ie  śc iany  św . N ab a jk a , po 
d rugiej św . Ł apów ka. —  T łum y  p rzy p a tru ją  się w y­
staw ionem u za w itrynam i doskonałem u rysunkow i.

— Sam obójstw o. E ugen iusz  D ., la t 27 liczący, tu ­
te jszy , w ystrzałem  z rew olw eru  odebra ł sobie dzisiaj 
życie z niew iadom ego pow odu. Zw łoki odw ieziono do 
klin ik i. D r Cholew icz p rzy b y ł z pom ocą, lecz ju ż  ta ­
kow a była  bezskuteczną

—  Ze Świata. C zytam y w Gazecie L u o w sk if:  
W  A nglii, z dniem  otw arcia  parlam en tu , zaczyna się 
p raw dziw a season. Mowa tro n o w a, k tó rą  królow a 
W ik to rya  w ita  sw ych lordów  i członków  Izby gm in 
tró jk ró le s tw a , n ie ty lko  je s t  ak tem  polctycznym w iel­
k iej don iosłośc i, a le  i w esołem  hasłem  do podjęcia 
całego szeregu  przyjem ności i zabaw  tow arzysk ich . 
J e s t to  n iezaw odnie w yborny  i godny  naśladow an ia  
zw yczaj łączen ia  utile du lci; leży on rów nież w n a ­
szych trad y cy ach  narodow ych, podczas obrad  bowiem 
daw nych  sejm ów  R zeczypospolitej sto lica staw ała  się 
ogniskiem  życia  tow arzysk iego , a  s ta rs i w iekiem  p a ­
m ięta ją  jeszcze  owe b ły szczące , pełne uroku zebra  
n ia , k tó iem i W arszaw a słynę ła  za czasów  sejm ów  k ró ­
lestw a kongresow ego. N ig d y  i n igdzie salon nie tw o­
rzy ł z Izb ą  sejm ow ą bardziej harm onijnej całości. — 
B yłoby  do życzenia, aby  to  sam o dało  się k iedyś po­
w iedzieć o Lw ow ie. Spóżuiona p o ra , w śród której 
zo sta ł zw ołany w tym  ro k u  Sejm g a lic y jsk i, w ybor­
n ie  zw łaszcza nadaje  się do rozw in ięcia  w całe j pełn i 
życia  tow arzysk iego . P rzed w czo ra jszy  w ieczór u  pp. 
N am iestn ikow stw a by ł też św ie tną  in au g u racy ą  owego 
sejm ow ego sezonu. W  gościnnych salonach dostojnego 
N aczeln ika k ra ju  i Jego  M alżonai spo tkali się człon­
kow ie Sejm u z tu tejszem  tow arzystw em .

P osłow ie  z M arszałk iem  krajow ym  na cze le , d u ­
chow ieństw o, genera lieya , u rzędn icy  polityczni i s ą ­
dowi, profesorow ie un iw ersy te tu  i akadem ii po litechn i­
czn e j, rep rezen tanc i św ia ta  naukow ego, arty stycznego  
i dz ienn ikarsk iego , naczelnicy  in s ty tucy j bankow ych, 
w reszcie w ykw intne grono  p a ń ,  oto żyw ioły, k tó re

w zięły udzia ł w te j p ięknej recepcyi. P rzesz ło  3 0 0  
osób zapełniło  rzęsiście  ośw ietloną i p rzy b ran ą  św ie­
żymi kw iatam i i zielonością w ielką salę pałacu  na 
m iestn ikow skiego . W śród licznego i doborow ego grona 
gości, zauw ażyliśm y A rcybiskupów  trzech  obrządków , 
księcia  W irtem bersk iego  z s io s trą , J E . Sm olkę p re ­
zesa Izby  deputow anych,* JE  p. S ch en k a , p rezyden ta  
L oebla, bar. Jo rk asza , p rezyden ta  m iasta p. D ąbrow ­
skiego, h r. R ussockich , h r. Ł ąezy ń sk ą  z c ó rk ą , hr. 
Rom anów Potockich , pp. D A braham ow iczów , Cham 
ców, Z iem bickich, W łodzim ierzów  hr. D zieduszyckich , 
pan ią  K rzeczunow iczow ą, hr. Comello, p an ią  Jaw or 
s k ą ,  JE . k sięcia  S ap ieh ę , radcę dw oru K azim ierza 
B adeniego i jeg o  b ra ta  h r. S tan isław a, członka R ady 
szkoln j ,  p. O ttona H ausnera , obu rek torów  D r Zmur- 
kę i Ł epkow skiego , hr. T arnow sk ich , profesora Bo- 
brzyńsk iego , członków  W ydzia łu  k ra jo w eg o : O ktaw a 
P ie tru sk iego  i W ładysław a hr. B adeniego, posłów  Ję- 
drzejow iczów , p. Jan a  D obrzańsk iego , R . hr. Ł u b ie ń ­
skiego, bar. R om aszkana, ks. Je rzego  C zartoryskiego, 
p. Z dzisław a M archw ickiego, Miocz. h r. B orkow skie 
go, p ref. Z acharyew icza i Zolla, D r R appapo rta , k u ­
ra to ra  b r. S karbka , posła  R om ańczuka, E . i O. hr. 
Potockich i t. d. i t. d . O prócz p rac  sejm ow ych, d ra ­
m atyczne w ypadki na  półw ysp e bałkańsk im  stanow iły  
głów ny przedm iot m iłej i ożyw ionej rozm  >wy, k tóra 
p rzec iągnę ła  się do godziny 11 . Z pow odu żałoby 
dw orskiej po kró lu  A lfonsie X II w iele p ań  przybyło  
w czarnych  toaletach .

—  Jan P ap łońsk i,  d y rek to r in s ty tu tu  ociem niałych 
i głuchoniem ych, um arł w W arszaw ie  28 b m. B liż­
sze szczegóły z życia zacnego i zasłużonego męża, 
podam y później.

—  W adow ice 29 lis to p ad a . Za staran iem  kom i­
tetu , złożonego z k ilku  pań , m iasto nasze obchodziło 
dziś rocznicę listopadow ego pow stan ia  solennem  n a ­
bożeństw em  ża ło b n e m , przy  w spółudziale licznych 
bractw  i cechów , s traży  ogniow ej ochotniczej i p u ­
bliczności w szelkich w arstw . D atk i na pokrycie  ko 
sztów  nabożeństw a i zasiłek  d la  w eteranów , p rzyn io ­
sły  65 złr. 7 c., z k tó rych , po pokryciu  kosztów  
w w ysokości 3 0  złr., kom ite t uchw alił p rzesłać  T o ­
w arzystw u op iek i w eteranów  w ojsk  polskich z r. 1831 
w K rakow ie  i we L w ow ie po 17 z łr., pozostałą  zaś 
resztę  w kw ocie 1 z łr. 7 c. w im ieniu w eteranów  
złożyć w kasie  tu te jszego  T ow arzystw a  D obroczyn­
ności.

—  S łup ie c  28 lis topada . Za in ic ja ty w ą  D ra  R., 
k tó rego  zacnym  staran iom  ju ż  n iejedno Szczucin za 
w dzięczą, u rządzono tu  w ieczorek na dochód w ygnań ­
ców, w którym  prócz p rodukcy j deklam acyjno-m uzy- 
kalnych , odegrali bardzo popraw nie am atorow ie m ałą 
ludow ą kom edyjkę. P an i M. zachw ycała w sz js tk ich  
śliczną g rą  n a  cytrze.

—  W Oporcu, na lin ii m iędzy Skolem  a B esk i­
dem , o tw artą  zosta ła  26 b. m. stacya  te leg rafu  z og ra ­
n iczoną s łużbą  dzienną d la  pow szechnego nży tku .

—  S z c z u r o w a  26 listopada. (xV.) Dziś zrana  za­
kończył żyw ot doczesny w 67 roku  życia  X. M ichał 
Smoleń, proboszcz w W ie trzychow icach , po 11 m ie­
sięcznych c ierp ien iach . Cicho i spokojn ie  pracow ał 
ten  kap łan  d la  ludu  jego pieczy pow ierzonego. T o  
też sk u tk i jeg o  p racy  widoczne. L udność w całej 
parafii odznacza się pobożnością , trzeźw o śc ią , ła g o ­
dnością i up rze jm o śc ią , p ragn ie  ośw iaty , a  n ie  m a­
ją c  szkół, u rządza  za in ieya tyw ą ś. p. sw ego p as te ­
rza szkółk i zimowe, aby  dziatw a przynajm nie j czytać 
się nauczyła. Jak o  w yszły  z ludu, p racow ał d la ludu, 
o zaszczyty  i godności w cale się n e ubiegał, cieszył 
się ogólną sy m p a ty ą , ja k ą  go otaczano, to  też zgon 
jego o k ry ł ża łobą n iety lko  ca łą  p a ra f ię , a le  i tych , 
k tórzy  go znali.

—  Czytelnia po lska  w Białej u rządza  d la  swoich 
członków  w d. 7 g ru d n ia  b. r . wieczorem w okalno- 
m uzykalny  ku uczczeniu pam ięci A dam a M ickiewicza.

—  P oznań  20  listopada. D . 10  listopada odbył 
się w P oznaniu  ślub  h r. T ad eu sza  M orstina, w łaści­
ciela dóbr S trzelew o w W. Ks. Poznańsk iem , syna  
pow szechnie w K rakow ie znanej h r. S ab in y  z hr. K a r 
n ickich M orstinow ej, z h ra b ia n k ą  C eliną B n iń sk ą , 
có rką  hr. M aksym iliana z P am iątkow a, u rodzoną z hr. 
C zerneckiej. W  w ig ilią  ślubu  odbył się bal u ciotki 
panny  m łodej, hr. A dam ow ej Ż ółtow skiej z U jazdu. 
W  dzień w eselny M szę ś lubną  odpraw ił w kościele 
farnym , poseł X. Jażd żew sk i, poczem  udali się  go­
ście na  śn iadan ie  pożegnalne, dane d la  p an a  m łode­
go przez jego  krew nych, h rabstw a O strow skich z Ma- 
luszyna i hr. B olesław a Skórzew akiego. O godz. 5-tej 
w ieczór pow itał p aństw a m łodych X. P ra ła t  L ikow ski 
w założonym  przez b iskupa  A ndrzeja  z B nina koście­
le P an n y  M aryi, zasila jąc  now ożeńców  nad er rzeżwem 
słowem n a  o tw iera jącą  się im d rogę życia. W  o rsza­
ku w eselnym  znajdow ali się g o śc ie , ze w szystk ich  
dzielnic po lsk ich , w idzieliśm y pom iędzy nim i p rzed  
staw icieli rodzin B nińsk ich , M orstinów, C zerneckich, 
Ż ółtow skich, Skórzew skich, O strow skich , T arnow sk ich , 
S zo łd rsk ich  W ęsiersk ich  K w ileckich , Zarem bów , Mo- 
szczeńskich itd . —  P e łn a  w dzięku panna m łoda, sio 
s tra  je j h r. Józefow a M ielżyńska z m łodziutkiem i u- 
roczem i córeczkam i, h r. K arolow a B uińska, h r. Skó- 
rzew ska, h rab ian k a  C zernecka i inne p iękne  W ielko 
polanki c iągnę ły  ku sobie oczy w szystk ich  widzów. 
Po  cerem onii ślubnej p rzy jm ow ał gości w eselnych 
w sposób rów nie okazały , ja k  g o śc in n y , ojciec panny  
m łodej. W śród  podniosłego  i w esołego nastro ju , roz­
w inął się w ielkopolskim  obyczajem  cały  szereg  toastów , 
św iadczących  o szczerych uczuciach, łączących  oby­
dw ie oddalone od siebie rodziny . R ozpoczął je  zna­
kom ity  obyw atel w ielkopolski, h r. Józef M ielżyńsk i, 
zdrow iem  państw a m łodych, poczem h r. B olesław  Skó 
rzew ski uczcił w pięknem  przem ów ieniu hr. M aksym i­
liana  B nińskiego; h r. A ntoni C zernecki w niósł zdro 
wie h r. S ab iny  M orstinow ej; h r. Józef O strow ski zd ro ­
wie h r. Ż ółtow skiej; h r. W ładysław  M orstin podniósł 
zasługi rodziny  B nińsk ich , p rag n ąc  po łączen ia  ich 
trad y cy j z nowo pow stającym  w ielkopolskim  szczepem  
M orstinów ; h r. S kórzew ski p ił zdrow ie rodziny hr. 
C zerneckich; p. W łodzim ierz K ozłow ski zdrow ie W iel 
kopolanek; p. W acław  Z arem ba zdrow ie rodzin  M or­
stinów  i O strow skich; h r  Jan  O strow ski zdrow ie hr, 
Józefów  M ielżyńskich; h r. Rom an M orstin zdrow ie 
drużek , hr. W łodzim ierz  B niński zdrow ie D uchow ień  
stw a. H r. S ew eryn Żółtow ski w ym ow nie żegnał p an ­
nę m łodą w im ieniu sąsiadów ; b r. W ładysław  M orstin 
wniósł zdrow ie hr. Szo łdrsk ich ; X. P ra ła t  L ikow ski 
zdrow ie O byw atelstw a; hr. W ładysław  M orstm  w itał 
sw ego kuzyna  w g ron ie  m ałżonków ; hr. Jan  O strow ski 
w ychylił k ielich  na zdrow ie panny  L iny  G arrick , k tó ­
rej p rzypad ła  chluba w ychow ania panny  m łodej. — 
N iezw ykle w ielka ilość serdecznych  telegram ów  św iad ­
czy o m iłości ludzk ie j, ja k ą  oboje państw o  młodzi 
ta k  w cześnie b lisko  i daleko  zdobyć sobie umieli. 
Po  obiedzie ochoczo tańczono. N aza ju trz  odprow a 
dzono na  kolej szczęśliw ych now ożeńców , od jeżdża­
jący c h  do S trzelew a, m ają tku  h r. M orstina. — T ego  
sam ego dn ia  zakończył się ten zaim prow izow any k a r­
n aw ał poznański w ieczorem  tańcu jącym  u k s . Z dzi­
sław ów  C zarto rysk ich  z Sielca. —  P rzedstaw ien ie  see 
n ic z n e ,ja k o  n iespodzianka d la  gości w ich salonie  
p rzygotow ane, w zbudziło  w esołość ogólną.

—  Ognisko polskie w P ra d z e  urządziło wczoraj

w sali a rt.-lit. T ow arzystw a  „U m elecka B eseda" w ie­
czorek  ku  uczczeniu pam ięci A dam a M ickiew icza, na 
którym  obok p rodukcyj m uzycznych, w ygłosił prezes 
T ow arzystw a D r O brzu t słowo w stęp n e , a  p. J . W . 
F ricz  m iał odczyt o M ickiewiczu.

—  0  księciu  Liwiuszu O d esca lc h i ,  zmarłym d. 
12 b. m. w Rzymie, donoszą Przeglądowi: Ks. Li- 
wius* III Odescalchi, książę Bracciano i książę Syr 
mii, był naczelnikiem znakomitego i szeroko rozga­
łęzionego rodu, który, zwłaszcza na Węgrzech, spo­
krewniony jest z licznemi znakomitemi rodzinami. 
Zmarły był wujem ks. Juliusza Odescalchi (szwagra 
ministra-prezydenta *Tiszy) i szwagrem hr. Edmunda 
Zichyego. Tytuł księcia Syrmskiego miał jako poto­
mek owego Liwiusza I Odescalchi, który w czasie 
oswobodzenia Wiednia przez Jana III wstąpił na tron 
papieski pod imieniem Inocentego XIII. Obraz Li- 
wiusza I obok wizerunku Jana III do dziś dnia za­
chował się na „Sehwechater Zeile“ w Wiedniu. Za 
usługi wyświadczone w wojnie z Turkami, otrzymał 
Liwiusz I od cesarza Leopolda I donacyę tak zwa­
nych nowozdobytych obszarów między Drawą a Sa­
wą , z tytułem księcia Syrmskiego, który odtąd nosi 
każdoczesny przedstawiciel rodu Odescalchich. Ród 
ten używał nadto w Węgrzech wielu przywilejów i 
praw odrębnych, jako to, że obecność ich ma być 
uważaną jako testimonium legale itd. Zmarły książę 
Liwiusz do ostatnich dni swego późnego wieku (81 
lat), zatrzymał nadzwyczajną świeżość umysłu i naj­
wyższe zainteresowanie się rzeczami sztuk pięknych. 
Był on ich gorącym miłośnikiem i młode talenta po­
pierał z niezwykłą hojnością. Pozostawił ogromny ma­
jątek i muzeum pełne najcenniejszych, najrzadszych 
skarbów sztuki, które przechodzi na własność wdowy 
z domu hr Branickiej.

R epertuar tea tru  k r a k o w sk ie g o .
W e c z w a r t e k  3 g o : Książę Z ila h , sz tuka  w 4 

ak tach , z prologiem , przez J . C la re tie , p rzek ład  Ar- 
w ina-Z iel.ńskiego.

Wystawa n ieusta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię : 
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny l le j  
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent. 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jes t codzien­
nie od godziny l l e j  do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), ©raz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stę; 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e 
od le j — prócz niedziel, św iąt j feryj uniwersyteckicl 
’-lezpłatnie.

—  W e środę d 2go g ru d n ia : Post. śś. B ib ianny  i 
A urelii.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukow e.

Z e sz y t 6  P r x e g l a d u  P o l s k i e g o  n a  m ie ­
s ią c  G ru d z ie ń  z a w ie ra :  P o la c y  w św ie c ie  now szej 
l i t e r a tu r y  n ie m ie c k ie j, p rz e z  S tm is ła w a  T o m k o  
w i c z a .  N ow y z a ry s  s o c y o lo g i i , p rz e z  D ra  W la  
ł y s i a ł a  P i ł a t a .  L is ty  z p o d ró ż y  d© A m eryk i 
p o lu  In io w ej ( d o k o ń c z e n ie ) , p rz e z  Z. M. S tu d y a  
n a d  p o z y ty w iz m e m . 4 . J o h n  S t u i r t  Mi l i ,  p rzez  
D r a S t e f m a  P a w l i c k i e g o .  J e g o  Ś w ią to b liw o śc i 
L eo n a  z O p a trz n o śc i B o sk ie j P a p ie ż a  X I I I  e n c y ­
k lik a  o < h rz e ś c ia ń s k ie m  p a ń s tw  u k o n s ty tu o w a n  u  
o rzez  X . B  s k u p a  J a n i s z e w s k i e g o .  K ro n ik a  
l i t e r a c k a : X . P. S e m e n e ń k o :  C red o . C h rz e śc ia ń -  
sk ie  p ra w d y  w ia ry . J .  P . A n t o n i e w i c z :  0  ś re  
d n io w iecz n y ch  ź r ó d ł ic h  do  rz i źb, z n a jd u ją c y c h  się 
na  s z k a tu łc e  z k o śc i s ło n io w e j w s k a r b c u  K a te d ry  
n a  W aw elu . — Zabytki sztuki w Polsce, z e sz y ty  
I, I I .  I i i .  R . Ł u b i e ń s k i :  P rz e s ile n ie . —  W . K o- 
z i e b r o d z k i :  R e p e r to ry u m  c z y n n o śc i g a lic y j­
sk ie g o  S - jm u  k ra jo w e g o . —  P . C h m i e l o w ­
s k i :  A u to rk i P o ls k ie  X IX  w iek u . —  B. E r z e p k i :  
D e r T e x t  d e r  G n e se n e r  P re d ig te n .  —  J . B y -  
s t r o ń :  O  m o w ie  p o lsk ie j w d o rz e c z u  S to n a w k i 
i L u c y n y . K. F . V  i t  z t  h  u  m v. E  c k  s t  a  d t : B e r­
lin  u n d  W ie n  in  d e n  J a h r e n  1845— 1852. —  E . 
E n g e l :  P sy c h o lo g ie  d e r  F ra n z o s ią c h e n  L te r a  
tu r .  —  J .  M u l l e r :  H a n d b u c h  d e r  k la s s is c h e n  
A lte r th u m s w is s in s o h a f t .  —  G. B o i s s i e r :  L ’.«ppo- 
s i t 'o n  s u s  le s  C e sa rs . — Wiadomości archeolo 
giczne. P rz e g lą d  p  J i ty c z n y ,  p rz e z  E . M. A le k sa n ­
d e r  S z u k ie w i:z , p rz e z  S ta n is ła w a  K o ź m i a n r .

Ekspedyeya odbędzie się dnia 3 grudnia.

T o w a rzy stw o  le k a r sk ie  k r a k o w ­
sk ie  odbędzie we środę d. 2go grudnia o godzi 
nie 6ej w sali Akademi Umiejętności posiedzenie 
zwyczajne, na którem 1) odbędzie się dyskusya 
nad nową metodą operacyi wola, podaną przez 
prof. M ik u l i c z ą ,  poczem 2) Dr P i e n i ą ż e k  
mówić będzie o kokainie, jako leku miejscowo 
znieczulającym. __________

K o m d ya  polska. Panna Calhoun, utalentowana 
artystka z Nowego Jorku, napisała komedyę w 3 
aktach na tle życia polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych. Sztuka ta graną będzie w Londynie, dokąd 
panna Calhoun przybyła na występy gościnne.

T e a t r .
Tragedya Hebbela M aryn- MagdaUna 

i Konfederaci Barscy Mickiewicza.

T. z. „Tragedya M eszczańska“ Fr. Hebbela Ma 
rya-Magdalena, przedstawiona na naszej scenie po 
raz pierwszy w zeszłą sobotę, należy do tych po 
ważnych i podniosłych utworów scenicznych, któ 
remi słusznie chlubi się literatura niemiecka. — 
Nanajpierwszej niemieckiej scenie, gdyż na scenie 
wiedeńskiego Bargtbeatrn, M ary a-Magdalena znaj­
duje zawsze poczesne miejsce, bo od latdwndzie 
stu z górą (autor zmarł w r. 1863) nie schodzi 
z repertoaru i obsadzaną bywa pierwszorzędnemi 
siłami. — Wszelkie tedy należy się uznanie kie­
rownictwu naszego teatru że rzecz tak piękną po 
sta ało się nam przyswoić i przedstawić z należy­
tym dla jej wartości szacunkiem, — lecz nato 
mia>t — nie możaa dość się nadziwić publiczno­
ści naszej, że z utworem tym zaznajomić się nie 
była ciekawą, gdyż na pierwsze jego przedstawię 
nie zgromadziła się w wcale niewielkiej liczbie. 
Bylżeby to smutny ze wszech miar symptom ob 
niżenia się poziomu smaku i zobojętnienia dla 
rzeczy poważnych i wyższych — lab też tylko 
wynik wypadkowego nieporozumienia z afiszem? 
Wulimy to ostatnie przypuszczenie i pozostawia­

my kwestyę otwartą, którą może drugie przeosta 
wienie Magdaleny rozwiąże.

Utwór Hebbela jest dramatem o prawdziwie kia 
8ycznycb zarysach, przedstawiającym zaaną do­
brze tak starożytnemu, — jak  i nowemu światu 
walkę szlachetnych uczuć człowieka z tem fa tum , 
którem są uosobione w innych ludziach złe na 
miętności i przywary, a które nieraz tak niezasłu- 
żenie ęrnrżką, a więc tak wysoce traiczną czynią 
dolę naszą. Odwieczna to, bo już przez tragikówkla 
cznego świata podpatrywana nieraz prawda życio­
wa, tylko że dramaturg niemiecki zmodernizował 
ją  rysami realnemi, pochwyconemi w dziedzinie 
rzeczywistego, codziennego życia, i że ją  — jeżeli 
s‘ę tak w ynzić można — zdemokratyzował, snu­
jąc do swego dramatu bajkę w sferach mieszczań- 
sko-rzemieślniczych i chcąc, jak się zdaje, tym spo­
sobem dowieść, że człowiek jest człowiekiem wszę­
dzie, że we wszystkich sferach, gdzie jeno jest 
poczucie du<ha ludzkiego, odbywa się jednaka 
wiekuista walka jasnego 0 .mazda z czarnym Ahri- 
manem.

Bohaterami tragedyi są : majster Aatoni (p. Rie- 
ger) i Klara jego cóika (p. Kałużyńska). Dwie te 
szlachętne i podniosłe postacie, odznaczające się 
wygórowaną zacnością i honorem, które i prosta 
czkom nie są obcemi, skoro ich ducha opromienia 
poczucie obowiązku, wynikające z zasad nauki 
Chrystusowej, — stają się ofiarami złego człowie­
ka Leonarda (p. Antoniewski), zimnego karyero- 
wicza sui generis, który szuka wprzód z nimi 
zbliżenia, pokąd w tem widzi korzyść dla siebie, 
lecz potem, p >zoawszy ich ubóstwo, odwraca się 
od nich nikczemnie, bez względu na to, że zimne 
jego, wężowe dotknięcie splamiło już i hańbą o- 
feryło — i bezpośrednią jego afiauę, córkę i siwą 
głowę nieszczęsnego ojca.

Na tej kauwie nieskomplikowanej i prostej, jak 
wszystko co jest prawdziwem, zarysował autor 
w wybitnych i artystycznie-skończonych konturach, 
nietylko wspomniane wyżej, główne- postacie ojca, 
córki i ich złego a duch Leonarda, lecz także i kil­
ka postaci podrzędnych, z równym odtworzonych 
artyzmem, np. idealną prawie i promienną w swej 
prostocie postać żony Antoniego, umierającej w 1 
akcie (p. Wolska) tudzież Karola, (p. Solski) jego 
syna i sekretarza, młodzieńca, który był bliskim 
ich domowi w dzieciństwie i żywił miło(ć d li  bie 
dnej Klary (p. Konopka)

Oprócz pięknej idei przewodniej, o której wspo­
mnieliśmy wyżej, odznacza się utwór H ebbda taką 
obfitością głębokich myśli fil izofieznych, wplecio 
nych wszędzie do dyalogu jak złote nici do tkan 
ki barwnej, że to jedno, w braku nawet innych 
zalet, mogłoby ten dramat podnieść do znacz- nia 
dzieł niepospolitych, zasługujących na szczególną 
uwagę ludzi, którzy zastaaawiać się i myśleć lu ­
bią nad zadaniami życia.

Można wprawdzie utworowi temu zarzucić, że 
grzeszy on pewną dysproporcyą zalet pomiędzy 
pierwszym aktem, który jest skończenie piękaym 
i badzi zajęcie w najwyższym stopniu, — a akta­
mi następnemi, gdzie akeya stabaie często i roz 
pływa się w zbyt przewlekłych dyalogach; można 
dalej zrobić uwagę, żo są trochę niezrozumiałemi. 
charakter Karola i uczucia dlań jego ojca, gdyż 
miody ten człowiek robi w pierwszym akcie wra 
źznie skończonego nicponia, usprawiedliwiającego 
w zupełności opinię ojcowską, lecz p tam przed 
stawia się widzowi; ako zbałamucony łobuz tylko, 
mający tło charakteru wcale poczciwe, ale są to 
usterki mniejsze, wcale nie czyniące ujmy sztuce, 
którą śmiało zaliczyć można do szeregu utworów 
wyższych i nie posp -litych pod względem sceni­
cznym i etycznym.

Do podniosłego wrażenia, jak  e czyni na wi­
dzach tragedya Hebb.la. przyczynia sie niemało 
dobra w niej gra naszych artystów. P. Rieger — 
rolę Antoniego, która bard<o jest trudną, bo jest 
zarazem i rezonerską i w najwyższym stopnia tra ­
giczną, odegrał w sposób mogący przynieść chlu­
bę najznakomitszym talent im. Gra jego była peł- 
oą uczucia i siły, a przytem tak równą, tak wła­
ściwie stopniowaną, takim odznaczającą się umiar 
kowaniem w zarysach, że złożyło się to na kreacyę 
praw (ziwie wielkiego stylu. To samo prawie można 
powiedzieć i o pannie Kałużyńskiej, która rolę 
swą (Klary) odtworzyła tym razem prześlicznie, z ca­
łym zasobem talentu i uczucia.... Czasami tylko, 
(jak np. w odsłonie 4 tej) nie dość zważ iła na 
ekonomię sił głosowych. Pani Wciska epizodyczną 
n lę matki odegrała z nieporównaną sztuką i tą 
prost. ta, która właśnie mieści w sobie szczyt a r­
tyzmu Dobrym był i poprawnym w roli Leonar 
da p. Antoniewski, chociaż „czarne charaktery" 
nie zają się odpowiad ć usposobieniu t giai tysty.  
P. Solski jako Karol giął hardz > dobrze, dając 
dowó t wielostronności swych nzdoln eń. W p. Ko­
nopce, który miał rolę z ode eniem trag czny m , 
daje się sposŁzogać talent i w tym kierunku: ma 
ten aitysta siłę i temperament — wprawy mu tyl­
ko potrzeba. Nareszcie p. Ziwadzki bardzo przy­
zwoicie i z przejęciem odegrał rolę epizodyczną 
kopca Wolframa.

’ Oaegdajszą rocznicę mickiewiczowską, dzień 29 
listopada, teatr nasz uczcił w sposób godny i pod 
niosiy, co też publiczność przyjęła z uznaniem, 
bo zgromadziła się licznie i nie szczędziła gorących 
oznak zapału.

Nasamprzód odegrano dwa akta dramatu nie­
śmiertelnego naszego wieszcza Konfederac1 Barscy 
i odegrano je z całym pietyzmem, należnym wiel­
kiemu poecie i jego dziełu. Publiczności naszej 
znaną jest dobrze wspaniała, skończenie artysty 
ezna gra w tym dramacie pani H ffmannowej w roli 
hrabiny. Nie potrzebujemy tedy mówić, że była 
ona główną tego przed tawiema ozdobą. Powiemy 
natomiast, że i kilku inonyth artystów na-izych 
umiało stanąć na wysokości zadania i że wszyst­
kim należy się uznanie, za m ożtbie dostrajanie 
się do należytej harmonii całoś -i. Do pierwszych 
zaliczamy najprzód pp. Riegera, Janowskiego, Sol 
skiego i Wernera. — P. Riegerowi zarzacić mo 
żna, żo ufając zbyt sile swojego głosu, w eu iownym 
ustępie „do Moskali,1' począł zbyt wysoko, co z ko­
nieczności spowodowało następnie nużącą dla ucha 
monotonię brzmienia; za to w „Kazaniu11 już było 
lepiej.

P. Antoniewski był jenerał gubernatorem przy 
zwoitym Za to p. Jej le nadspodziewanie dobrze, 
choć zupełnie oryginalnie, odtworzył rd ę  szpiega 
Doktora.

Na zakończenie przestawiono obraz z Pana Ta  
deus z i „Polonez,11 Który się następnie ożywił, prze­
mieniając się w taniec prześliczny, wijący się barw 
nemi kręgi i sztucznemi sploty po scenie. W ió 
żnobarwnem gronie najbardz ej zwracały uwagę 
postacie: Miecznika (p. Solski), Zosi (p. Sułkow­
ska), Tadeusza (p. Janowski), Asseora (p. Siema­

szko), Telimeny (p. Winiarska), itd. Oczywiście, 
że oklasków gorących nie brakło. L . K.

Bproal o wanle.
A. Szukiewicz urodził się w r. 1 8 1 8 , a  nie w 1 816 , 

jak przez pomyłkę wydrukowano.

Od A dm in istracyi „ Czasu .“
Dla wygnanych z P r u s  nadesłał p. Ksawery 

Pietraszkiewicz 20 złr.
Dla weteranów z r. 1831 nadesłali p. Ksawery 

Pietraszkiewicz 2 0  złr., K. z powodu uchronienia się 
od wypadku 5 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych

n a  K leparzu , B a ra n ie  i M icha łow icach
w dniach 30go listopada i Igo grudnia.

Dowozy zboża na wczorajszym targu na Baranie, 
były szczuplejsze, z powodu tego ceny cokolwiek 
się podniosły.

Płacono za pszenicę na 237 f. od 4 -75 do 5-40 
rsr.; żyto na 227 f. od 4-25 do 4 30 rsr.; jęczmień 
na 202 f. od 3 75 do 4.— rsr.

Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu, 
pomimo mniejszych dowoziw, uspoiobienie było 
słabsze, gd ż z kupców zagranicznych żadnego 
uie było, a tutejsi tylko na chwilowe konieczne 
kupowali potrzeby.

Płacono za pszenicę białą od 7-— do 7’50 złr.; 
czerwoną od 7’25 do 8-25 złr., żółtą od 7-— do 
7‘75 złr.; żyto polskie od 6 20 do 6’30 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 6 — do 6*15 złr.; jęcz­
mień od 6 — do 8 — złr.; owies od 6 50 do 6-75 
złr.; kukurudza od 6’50 do 7-— złr.; groch od 
7 50  do 8 50 złr.; rzepik  od 10-— do 1080 złr.; 
koniczyna biała od 50 '— d> 6 »’— złr.; czerwona 
0d 40-— do 45-— złr. za 100 kilogramów.

Od dyrekcyi gałic. Tow. kredyt, ziemskiego o- 
trzymujemy następujące pismo:

Artykuł pod napisem : W  kwestyi przesilenia rol­
niczego , ogłoszony w Czasie z dnia 22 b. m. za­
wiera kilka uwag o Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem, które Dyrekcya Towarzystwa obowią­
zaną jest sprostować, w interesie prawdy i dla 
zapobieżenia mylnym pogłoskom, przedstawiają­
cym stosunki Towarzystwa, jako wymagające nad­
zwyczajnych środków zaradczych.

Mianowicie twierdzi nieznany korespondent, że 
większa połowa majątków ziemskich zalega z ca- 
łorocznemi ratam i, że Towarzystwo, gdyby z całą 
bezwzględnością postępowało, musiałoby wystawić 
piłowę majątków na sprzedaż; że zatem, wobec 
konieczności zebrania odpowiedniej gotówki, a po­
czynienia ulg stronom zalegającym , należy zwo­
łać nadzwyczajne zgromadzenie delegatów.

Dyrekcya Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
prostując te bez należytej inf rmacyi postawione 
twierdzenia, konstatuje, że już teraz , pomimo nie­
zwykłej trudności zbytu płodów rolniczych, zapas 
gotówki w kasie Towarzystwa kred. jest większy, 
aniżeli był w tym samym czasie w roku ubiegłym; 
że nietylko są zapewnione fundusze na wypłatę 
kuponu, ale nawet eskontuje Dyrekcya wylosowa­
ne listy zastawne i zapadające w dniu 31 grudnia 
b. r. kupony, i wypłaca przypadającą gotówkę już 
teraz, za potrąceniem bardzo umiarkowanego es- 
kontu; że wcale nie zachodzi potrzeba wystawia- 
aia wielkiej liczby majątków ziemskich na licyta- 
cyę, gdyż najczyściej wystarcza do ściągnięcia 
zaległości egzekucya polityczna; wreszcie, że w tym 
stanie rzeczy n ien^ wcale potrzeby zwoływania 
nadzwyczajnego zgromadzenia delegatów Tow a­
rzystwa, zwłaszcza gdy w początku 1886 r. od­
będzie się coroczne zwyczajne zgromadzenie dele­
gatów, a proponowanie nadzwyczajnych środków 
zaradczych jest całkiem zbyteczne wobec tego, że 
dotychczasowe środki zupełnie wystarczają do pro­
wadzenia interesów Towarzystwa w sposób odpo­
wiedni zobowiązaniom Towarzystwa względem po­
siadaczy listów zastawnych.

Lwów 26 listopada 1885 r.
Dyrekcya galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Bank Rolniczy we Lwowie
u d a je  następujące sprawozdanie z ruchu na targu 

zbożowym:
Pszenica gotowa. Żyto gotowe. Owies obroczny 

usposobienie spokojne. Jęczmień. Rzepak usposo­
bienie lepsze. Groch. Wyka. Bobik. Hreczka. K u­
kurudza. Chmiel. Koniczyna.

L w ó w  dnia 24 listopada 1885. 
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . .  złr. 6.40 . 7.20
Żyto gotow e...............................   5.10 . 5.65
Owies obroczny . „ 5-45 . 5.75
Jęczmień browarny . . . „ 5.25 . 7.—
R z e p a k ................................. ..... 9 50 . 10.25
Groch do gotowania . . . „ 6.— . 9 .—
W y k a ....................................... ..... 4 50 . 5.75
Bobik ................................. ..... — • — •—
H r e c z k a ................................. ..... 6-— • 6 7 5
K u k u ru d z a ............................ ..... —•— • •
Chmiel za 56 kilo . . . „ • •
Koniczyna czerwona . . . »  35.— . 46.

„ biała . . . .  n • • *
Spirytus za 10,000 lt. pret złr. —.— — .—

„ „ na termina „ » 23 80 2410
Usposobienie na targu zbożowym objawia się 

nieco przychylniej, p >pyt na celne ziarna miano­
wicie pszeniey białej i żyto, więcej ożywiony, pro­
duktu strączkowe pierwszej jakości znajdują po 
cenach bieżących łatwiejszy zbyt, za olejne płacą 
nieco wyżej. Konicz grubi  ziarnisty w pięknym 
kolorze poszukiwany.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich owies, chmiel, przyjmuje 
zamówienia na maszyoy rolnicze.

Artykuły w dslnle „Nadesłane" nie pocho- 
trą od Redakcyt.

N A D E S Ł A N E .

C xysto jed w a b n e  m a tery e  75 cen t. 
za m etr, tudzież po 1 złr. 5 ct. i 1 złr. 30 ct. 
do 5 złr. 90 centów, (desenie kolorowe, w paski 
i kratki) rozsyła w pojedynczych sukniach i ca­
łych sztukach opłatnie z cłem do domu skład fa 
bryczny jedwabiów O. Ilennefoerg; (królewski 
nadworny dostawca) w l u r y c h n .  — Próbki 
odwrotnie. — Listy kosztują 10 centów porto do 
Szwajcaryi. f 211-7-9)
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Ostatnie wiadomości.
Piszą nam ze Lwowa:
Dziś odbyło się posiedzenie komisyi szkolnej 

Rozdawano referaty. Co się tyczy sprawozdania 
Wydziału o wniosku Romańczuka, uchwalono je ­
dnym głosem większości, ażeby nad nim odbyć 
najpićrw jeneralną dyskusyę. Mniejszość żądała 
wyznaczenia referenta, a potem dyskusyi.

W mniejszości byli pp. Majer, Zoll, Tarnowski,

Dziennik polski pisze:
Z powodu dzisiejszej mowy posła Abraha- 

mowicza odbieramy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie:

„Z mowy posła Abrahamowicza, a w szczegól­
ności z podanych cyfr o wysokości dodatków do 
podatków z lat ostatnich, możnaby wyciągnąć 
wniosek, że cyfry dodatków, przez Marszałka 
w mowie Sejm zagajającej cytowane, nie były 
prawdziwe.

Tak jednak nie jest, bo poseł Abrahamowicz 
mówił o czem innem a Marszałek o czem innem. 
Poseł Abrahamowicz mówił o jednym tylko doda­
tku do podatków, a mianowicie o podatkach na 
fundusz krajowy, Marszałek zaś mówił o sumie 
wszystkich podatków wliczając w nie także i po­

lki na indemnizacyę. Wtenczas podług mowy 
Marszałka podatki przedstawiają się jak  następuje 

„Z całego kraju wpłynęło w r. 1880 — 5.979,664
,  1881 — 5.785,786
,  1882

czył reprezentant Anglii bez ogródki, że nietylko 
nie podpisze protokółu, ale nawet, że rząd jego nie- 
widzi możności opierania nadal obrad konferencyi 

Ina postanowieniach traktatu  berlińskiego, ponie 
waż sytuacya, jaką  wywołał zatarg serbsko-bu: 
garski, zmieniła się szczególnie przez udział w woj 
nie milicyi rumelijskiej. Wschodnia Rumelia na­
była teraz praw, z któremi się liczyć należy. Kon 
ferencya odmówiła zastanawiania się nad wnio 
skiem angielskim i odroczyła swe posiedzenie na 
sobotę, w celu zasiągnięcia dalszych informacyj 

Derwisz basza ma niebawem wyjechać w spe 
cyalnej misyi Sułtana do Zofii.

albo

Pólurzędowe communique włoskie mówi: Przez odro 
czenie konferencyi nie przerwą się porozumiewania 
się mocarstw między sobą i będą tern żywiej pro 
wadzone. Jest jednak niewątpliwem, że jeśli z je  
dnej strony Austrya , Niemcy i Włochy, którym 
przyrzeczono, że w danym razie i ich interesa 
będą uwzględnione, pozostają z sobą w nieza 
chwianem porozumieniu, s t o s u n e k  R o s y i  d 
z w i ą z k u  t r z e c h m o c a r s t  w o z i ę b i ł  si  
n i e c o ,  bądź skutkiem wpływu prądów wewnę 
trznych, bądź też wypadków zewnętrznych.

Telegramy.
Zofia 1 grudnia. Ajencya Hawasa donosi i Pi 

rotn dnia 28 z. m. wieczór: Po przybyciu Kheven 
httllera powołał książę zaraz radę wojenną i po 

- 7q„ 1 . upływie godziny oświadczył Khevenbtillerowi, że
1«8Q k iv a  ooo Bułg?ry.a z£adza się na zawieszenie kroków nie 

<• ™ ♦ k pB jjw icIskW i. Czas trwania zawieszenia broni
a  zatem ulgi w podatkach na potrzeby kraju b y  | nie jest ograniczony. Powszechnie
ły rzeczywiście 
wił.“

takie, jak je Marszałek przedsta mniemają, że
zawieszenie broni jest zapowiedzią podpisania 
serbsko bułgarskich preliminaryów pokojowych. 
Armia niechętnie przyjmie pokój, jeśli nie stanie

Pogrzeb króla Alfonsa przyspieszony. został, bo ^ a d o ^ ^
E T J S S  n n S r r n,£ ’ C1f  °H T  się zaczęło. 8tya wschodnio-rumelijska po zwycięskiej wojnie 
Podczas pochodu orszaku, lud chciał się rzucić| ro z w ija n a  zostanie w snosób knnvatnv dla R„Ł 
na lekarza królewskiego. Królowa po śmierci-. . P°króla, poleciła swe córki opiece marszałka Marti 
nez Campos, gdyż o nim król umierając wspo­
mniał. Królowa obcięła sobie włosy i do trumny 
króla włożyła.

rozwiązaną zostanie w sposób korzystny dla Buł 
gary i.

W skutek dwudniowych walk i utarczek po u 
licach został Pirot znacznie uszkodzony. Kiedy 
pułk warneński chciał w dniu 27 z. m. rano 
wkroczyć do Pirotn, przekonał się, że Pirot znowu 
jest zajęty przez wojska serbskie. Serbowie zajęli 
w nocy w znacznej sile wiele domów. Wywiązała 
się namiętna walka po ulicach, a Bułgarzy zajęli 
szturmem Pirot, który dopiero o godzinie 11 przeć 
południem z wojsk serbskich zupełnie został oczy­
szczony. Wszystkie okna były powybijane. Wia

Z listu Ruiza Zorilli ogłaszają dzienniki hi­
szpańskie następujący ustęp: „Wobec obiegania 
się o władzę wdowy królewskiej Krystyny, kró­
lowej Izabelli, księcia Montpensier i Don Carlosa, 
zgodzili się Ruiz Zorilia, C asttlar, Salmeron i Pi

L MS  “8„‘V e f i - T *  “a‘ d0t  7P P 1 J’ k*Óraby’ nie I}arn18zaJ^ c la e w którym Serbowie wysadzili w powietrze amu 
resów konserwatywnych, uniemożliwiła wszelką uicy§ w chwili> kiedy wojska bułgarskie weszły

Jo miasta.
Przed nadejściem wojsk regularnych, dopuściły 

się niektóre oddziały nieregularnych wojsk mace 
dońskich w kilku miejscach nadużyć, za co zostały 
surowo ukarane. Wczoraj, z wyjątkiem kilku miejsc, 
toczyła się przeważnie walka przy ogniu działo­
wym. Piechota bułgarska postępowała odważnie

reakcyę."

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
W Serbii panuje tak w całej ludności, jak  . _______  __

w kołach rządowych przekonanie, że interwencya I ku bateryom serbskim. Bułgarzy stracili w osta­
tnich dwóch dniach 500 żołnierzy; dotychczasowemocarstw w chwili zwycięztw bułgarskich, i mm 

Serbia zdołała wziąśc odwet, działała z ujmą ho 
noru broni serbskiej, że więc chwilę rozejmu, użyć 
należy na zebranie poważnej siły wojskowej, zgro­
madzenie zasobów wojennych i przysposobienie

ogólne straty Serbów wynoszą 107 oficerów i 6000- 
8000 żołnierzy. Ogólne straty Bułgarów wynoszą 
3000 żołnierzy. Książę jest jeszcze w Pirocie. 

Pirot 29 listopada (wieczór). Wiadomość, że
obwarowań, w celu odnowienia walki, bez której I Serbowie wbrew swym zobowiązaniom co do za- 
status quo ante nie dałby się przywrócić, a w ra- wieszenia kroków nieprzyjacielskich dziś na Wi­
zie przyzwolenia na połączenie Bułgaryi z Ramę- dyń uderzyli, wywołała wielkie wzburzenie w ar­
ią wschoanią, kwestya kompensat mogłaby upaść, I mii bułgarskiej. Książę zawiadomił o tem repre- 

UamC° żadną miarą zezwolić nie może. I zentantów mocarstw i oświadczył telegraficznie
To też czynią się obecnie wszelkie przygoto I Khevenhiillerowi, że jeśli kroki nieprzyjacielskie 

wama do odświeżenia boju. i . , . . . . . . Knatychmiast zawieszone nie będą, będzie się uwa­
żał za zwolnionego ze swego słowa 

Hi is* 1 grudnia. Wbrew doniesieniu bułgarskie­
mu o rzekomym ataku wojsk serbskich pod Wi 

q . ~ ■ j , .* , ----- —- -  - o —-  .dyniem w nocy 28go z. m., który to atak nastą
nej z rana udał się konno marszałek dworu pić miał już po zawieszeniu kroków nieprzyjaciel- 

z oddziałem przybocznej straży księcia skich, a o czem Zanów zawiadomił reprezentantów 
lorpocztów. O godzinie lOej przejechał mocarstw w Zofii — autentyczny stan rzeczy jest 

wraz z hr KhevenhUllerem przez miasto do głó następnjący: Bombardowanie Widynia w dniu 28 
wnej kwatery w Rehana. Liczą, że z jednej i dru-1 listopada ze strony serbskiej trwało do godziny 6 
giej strony poległo razem sześć tysięcy ludzi. — I wieczór; zawieszenie broni nastąpiło zaś o godzi- 

araz po przybyciu Khevenbtlllera ukazał się par nie 3, ale Leszanin znacznie później został o tem 
lamentarz bułgarski na linii przednich straży serb- zawiadomiony. Po godzinie 6 wieczór zapanował 
skich i zawieszono kroki nieprzyjacielskie. W Zofii | zupełny pokój, który jednak ku największemu zdu-

Z Pirotu donoszą d. 28 listopada, że hr. Kheven ■ 
hiiller przesłał wieczór pismo do księcia z żądaniem 
osobistego spotkania się. Na drugi dzień o godzi
nie 8ej -  L . . .
Riedesel 
na linie

obchodzono uroczyście i radośnie zajęcie Pirotn

Polit. Corresp. zaprzecza, aby jenerał Albori 
udał się był do obozu serbskiego.

mieniu wojsk serbskich przerwany został o godzi 
nie 10 w nocy nadspodziewanym i całogodzinnym 
ogniem działowym i karabinowym. Bułgarzy chcieli 
odbyć wycieczkę przy moście fortecy, ale zostali 

rj . . . .odparci. Stosownie więc do tego autentycznego
znaczący jest wczorajszy telegram petersburski, sprawozdania nie może być ani mowy o ataku ze 

donoszący o zwrocie opinii w kierunku pogodzę- strony wojsk serbskich. Owszem Serbowie tylko 
ma się z Battenbergiem, i przyzwolenia nawet na mogliby się użalać z powodu nadspodziewanej 
połączenie się Bułgaryi z Rumelią wschodnią, pod wycieczki Bułgarów, odbytej już po zawieszeniu 
jego rządem, pod warunkiem poświęcenia Kara Ibroni.

Belgrad 1 grudnia (pryw.). Bez względu na 
rozkaz zawieszenia kroków nieprzyjacielskich, bom­
barduje dalej Widyń jenerał Leszanin. Albo je-

welowa.

Na posiedzeniu konferencyi d. 25 b. m. oświad-

nerał Leszanin nie otrzymał tego rozkazu, 
też umyślnie takowy ignoruje.

Król zwołał ponownie radę ministrów do Niszu. I 
Ministrowie odjeżdżają dziś tamże. Khevenhuller [ 
powraca dziś rano do Belgradu.

Belgrad 1 grudnia (pryw.) Urzędownie stwier­
dzono, iż między jeńcami bułgarskimi jest wielu I smucony bratobójczą wojną, sądzi car, że energia, 
oficerów i podoficerów rosyjskich. zaparcie samych siebie, wytrwałość i miłość po-

Rząd serbski woli prowadzić wojnę aż do upa- ’*   - - - -
dłego, aniżeli odstąpić choćby piędzi terytoryum , 
lub wypłacić wynagrodzenie wojenne.

cza, że C ar, który poświęcał szczególną uwagę 
doniesieniom z placu wojny, z zadowoleniem zau­
ważył świetne rezultaty uczciwej i pożytecznej 
działalności oficerów rosyjskich, którym poruczone 
było zorganizowanie i wykształcenie wojsk bul 
garskich i wschodnio rumelskicb. Jakkolwiek za

Zawieszenie broni wywołało w kraju niezado 
wolenie. Wszyscy chcą wojny. Werbunek ochotni­
ków odbywa się bez przerwy. Z drugiego powo­
łania stanęło już pod bronią 20.000 żołnierzy.
Wzgórza Krnea i P loka, panujące nad doliną 
Niszawy, zostały silnie ufortyfikowane. 5000 
mieszkańców powiatu Niskiego także dzieci, ko­
biety i starcy, zatrudnione są przy robocie forty 
fikacyjnej dniem i nocą 

Garaszanin przejechał w nocy do Aleksinacza 
Główna kwatera przeniesioną zostanie prawdopo­
dobnie do Aleksinacza. Król z KhevenhUllerem 
odjechał do Niszu. Sanitarny pociąg zakonu Mal­
tańskiego przybył już.

Petersburg 1 grudnia. Słowiańskie stówa-1 Austrya w sprawie tej rewizji obejmie dotychcza 
rzyszenie dobroczynności postanowiło przesłać me sową rolę Anglii.
tropolicie tirnowskiemu Klemensowi i serbskiemu Londyn 1 grudnia, (pryw.) Angielskie dzien- 
patryocie Risticzowi 5000 fr., a byłemu metropo- niki wyrażają zadowolenie z tego powodu, iż po 
licie Michałowi 1000 rubli celem rozdzielenia tych łożono koniec rozlewowi krwi, lecz potępiają sta 
sum między ofiary wojny serbsko-bułgarskiej, i za-1 nowisko A ustryi, która mogła tak dobrze zapo

rządku wojsk bułgarskich i rumelskich, zasługa, 
w wysokim stopniu na pochwałę.

Ponieważ Car z prawdziwą radością nabra 
przekonania o rozumnej i pełnej poświęcenia dzia 
łalnośei oficerów rosyjskich, którym owe młode 
wojska zawdzięczają odpowiednią rutynę militar­
ną i ducha bohaterskiego, przeto wyraża podzię 
kowanie wszystkim jenerałom i oficerom sztaba 
którzy służyli w bułgarskiej i rumelskiej armii.

Petersburg 1 grudnia (pryw.) Dzienniki tu 
tejsze twierdzą, iż Khevenhiiller działał bez zezwo 
lenia innych mocarstw i dostrzegają w tym kroku 
wyraźae oświadczenie Austryi wzięcia udziału 
w tych walkach. Obawiają się, iż z zawarciem 
zawieszenia broni, wstąpią wypadki bałkańskie 
w groźne stadyum. Poni waż rewizya trak ta tu  
berlińskiego jest konieczną, przeto zdaje się , iż

rządzić dalsze składki na ten cel
Wiedeń 1 grudnia (pryw.). Neue freue Presse 

otrzymuje następujący telegram z Belgradu,: W ko­
łach poinformowanych utrzymują, iż na ostatniem 
posiedzeniu rady ministrów uchwalono jednomy­
ślnie dalsze prowadzenie wojny po zakończeniu 
zawieszenia broni. (Doniósł nam o tem już wczo­
raj nasz specyalny korespondent z Belgradu. Przyp  
Red.). Tem się tłómaczą nieprzerwane zbrojenia 

wysyłki wojska. Serbia uważa zawarcie pokoju 
tylko w takim razie za możliwe, jeżli Rumelia 
wschodnia pod własnym gubernatorem, nigdy zaś 
pod Battenbergiem, dostanie się napowrót pod 
zwierzchnictwo Turcyi. Ustąpienie gabinetu Gara 
szauina, uważają także w obozie postępowym za 
rzecz pewną, ale sądzą, iż nie nadeszła jeszcze 
do tego kroku stosowna chwila, gdyż rozpoczęta 
akcya musi być do końca doprowadzoną. Z tego 
oświadczenia pewnego przywódcy partyi postępo 
wej wnosić można, iż Garaszanin spodziewa się 
jeszcze rehabilitacyi.

Belgrad 1 grudnia. (Od naszego specyalnego 
corespondenta M). Na rogach ulic poprzylepiano 
proklamacye, wzywające do organizacyi batalionów 
ochotników. Rząd wypłaca każdemu ochotnikowi 
30 fr. z góry i dziennie 1 fr. jako żołd. Binro 
werbunkowe założono w jednej z tutejszych ka­
wiarni. Wczoraj zgłosiło się 200 ochotników. 
W miastach prowincyonalnych biura werbunkowe 
utworzone będą w prefekturach. Młodzież, ni« 
obowiązana jeszcze do pełnienia służby wojskowej 
pospiesza licznie pod sztandary. W samym Niszu 
zgłosiło się już 500 ochotników. Dyrektor gimna- 
yalny w Leskowacu Miłosz Milojewicz stanął sam 

na czele tamtejszej młodzieży. Entuzyazm wzrasta 
co chwilę

Wiedeń 1 grudnia (pryw.). [F) Jakkolwiek 
sferach serbskich zapewniają, że publiczna opi­

nia ludu w Serbii żąda dalszego prowadzenia woj­
ny, panuje w tutejszych sferach dyplomatycznych 
przekonanie, że wojna już ponownie nie wybuebnie. 
Stanowisko Porty jest obecnie więcej wyraźne. 
W sferach dyplomatycznych sądzą, że Porta wy­
stąpi obecnie z całą energią za przywróceniem 
status quo ante ; w każdym razie wysłany będzie 
komisarz do Filipopolu. Mimo to w świecie dy­
plomatycznym utrzymują, że zupełne przywrócę 
nie status quo ante jest niemożebne.

Wiedeń 1 grudnia. Do Polit. Corr. donoszą 
Belgradu: Wszyscy ministrowie udali się do 

iszu na posiedzenie rady ministrów. Przybyły tu 
Petersburg a poseł serbski Horwatowicz udał się 

także do Niszu. Transporty wojska na granicę 
trwają ciągle.

Konstantynopol 1 grudnia. Porta wysto­
sowała proklamacyę, w której lud i władze wscho­
dnio rumelskie wzywa, aby cofnęły się z błędnej 
drogi, na którą popchnięte zostały przez samolu­
bne osobistości, i aby powróciły do posłuszeństwa. 
~roklamacya zapewnia, że sułtan udzieli ogólnej 
amnestyi.

Konstantynopol 1 grudnia (pryw.). Na

biedź początkowi wojny, jak  obecnie jej dalszemu 
prowadzeniu.

Times z rzekomo autoratywn >go źródła serb 
skiego podaje sensacyjną wiadomość o misyi jene­
rała Alborisa i o ewentualnej okupacyi S irb  
przez Austryę.

Berlin 1 grudnia (pryw.) Tutejsze niezawisłe 
dzienniki wyrażają nieustannie żywą sympatyę dla 
ks. Aleksandra i krytykują austryackie usiłowa­
nia dla Serbii.

Telegramy własne „ Czasu. “
Lwów 1 grudnia. (Ze Sejmu). Przy czytaniu 

petycyj, żali się G o ł e j e w s k i ,  że za mało pe 
tycyj bywa przekazanych komisyi petycyjnej. Gdy 
życzenia jego nie uwzględniono, złożył przewo 
dnictwo tej komisyi.

R o m a n o w i c z  i towarzysze interpelują Na­
miestnika względem niemieckiego języka w u 
8tnych stosunkach urzędników na kolejach pań­
stwowych galicyjskich.

Jan  G n o i  ńs  k i  interpeluje, czy na kolei trans 
wersalnej będą zaprowadzone elektryczne dzwonki 
sygnałowe i domki strażnicze dla nadzorców toru 

R o m a n o w i c z  i towarzysze przedkładają wnio 
ski względem pracy więźniów i dostaw dla armii.

Żywą dyskusyę wywołały wnioski komisyi kul­
tury krajowej, przedłożone przez L a n g  i e g  o 
w sprawie wczorajszego wniosku Rapoporta wzglę 
dem przeszkód w dostawie zboża dla armii. Ko- 
misya wnosi: 1) Poleca się Wydziałowi krajowemu 
rychłe zbadanie za pomocą kompetentnych orga 
nów, czy żyto galicyjskie w ogóle a w szczegół 
ności żyto ofiarowane przez Bank tarnowski jest 
zdrowiu szkodliwe, i aby rezultat badań spoży­
tkował w sposób właściwy.

2) Wzywa się rząd, aby zbadał postępowanie 
intendentury wojskowej, którego następstwem mo 
gło być wykluczenie zboża galicyjskiego od dostaw 
dla armii i ażeby postarał się o uchylenie takich 
rozporządzeń ministerstwa wojny, które przynoszą 
ujmę krajowej produkcyi rolniczej i młynarskiej.

Mę ci ó s  k i  przytoczył fakta co do zajścia mię­
dzy bankiem tarnowskim a intendanturą krakow­
ską.

C h r z a n o w s k i  wyjaśnił, co w tej sprawie o- 
świadczył minister wojny. W delegacyach zape­
wniał minister, że produkeya krajowa przy dosta­
wach dla armii będzie przedewszystkiem uwzglę­
dniana. Mówca wnosi dodatek, ażeby rząd zbadał 
powody, dla których intendantury nie stosują się 
do oświadczenia ministra wojny.

N a m i e s t n i k  przedłożył dokumenta, według 
których minister wojny polecił przy dostawach 
zboża dla armii reflektować głównie na produkta 
krajowe. Na targu lwowskim zakupiono dzisiaj 
dla armii 20,000 cetnarów żyta, a 9000 ctn. owsa.

W eigel, Romanowicz, Męcióski i Wodzicki 
popierają wnioski komisyi kultury. Wodzicki sprze- 

tonferencyi oświadczył White, iż Anglia nie uznaje I ciwia się dodatkowemu wnioskowi Chrzanowskiego, 
za zgodne z traktatem berlińskim , przesłane we ja to  zbyt ogólnikowemu. Po przemówieniach Ra- 
czwartek przez reprezentantów mocarstw cesarskich I poporta i Langiego, przyjęto bez zmiany wnioski 

ułtanowi pismo, żądające, aby Sułtan wysłał do I komisyi, a dodatek Chrzanowskiego upadł. 
Ifilipopola pełnomocnika i wojska. Posiedzenie so I Bez dyskusyi udzielił Sejm prawa poboru opłat 
lotnie konferencyi nie przyszło do skutku z po-j mytniczych radom powiatowym w Limanowej,

S k a ł k o w s k i  i towarzysze wnoszą rezolucyę 
wzywającą rząd o wydanie polecenia władzom 
skarbowym, aby przy wymiarze należytości o i  
interesów prawnych uwzględniały z urzędu te 
przepisy, które wpływają na obniżenie należytości, 
i aby przed prawomocnością wymiaru nie ściągały 
należytości.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.
W i e d e ń  1 grudnia. W krajowej dyrekcyi 

skarbu we Lwowie ZGstali mianowani radcami 
skarbowymi: sekretarz skarbowy Piotr Łuczkie- 
wicz, nadinspektor podatkowy Józef G8tz, nad­
komisarze skarbowi Emil Kossak i Franciszek 
Miszkiewicz, tudzież sekretarz skarbowy Jan Ka- 
sprzyszak. Sekretarzami skarbowymi zestali mia-* 
nowani nadinspektorowie podatkowi: Józef Kędzier­
ski, Sabin Lachowicz i Karol Fritz; nadkomisa­
rzami skarbowymi nadinspektor podatkowy Roman 
Jabłonowski i komisarze Antoni Waniek, Henryk 
Rużiczka, Julian Pasławski, Franciszek Leopold 
Majewski i Julian Nestorowicz.

Rzym 1 grudnia. W rozmowie z pewnym 
dygnitarzem miał się wyrazić Papież o H iszpanii: 
Stol'ca św. dołoży wszelkich zabiegów, aby po­
wstrzymać karlistyczny ruch i należy się spodzie­
wać, iż te zabiegi będą skuteczne.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 1 grudnia. Wyciągnięto następujące 
losy z r. 1864: Ser. 95 Nr 40 główna wygrana; 
ser. 95 Nr 15 — 20.000 złr.; ser. 1.410 Nr 92 — 
10.000 z łr.; ser. 2.384 Nr 54 i ser. 3.040 Nr 73 
po 5000 złr. Inne wylosowane serve są : 9, 53, 
301, 588, 763, 1287, 1344, 1421, 1513, 1550, 
1865, 2466, 2658, 2822, 2955, 2990, 3302, 3503, 
3505, 3744, 3786, 3827.

Peszt 1 grudnia. Gratulacyjny telegram Ce­
sarzowej, wystosowany do Tiszy brzmi jak  na­
stępuje : Z okazyi uroczystości pańskiej 10 letniej 

skutecznej działalności, jako prezesa ministrów, 
irzyjmij pan także i moje jak  najserdeczniejsze 
życzenia. Oby Pan niebios udzielił panu dobrego 
zdrowia i należytej wytrwałości, iżbyś pan mógł 
jeszcze przez długie lata pracować, jako przewo­
dnik ze swym jasnym poglądem i znaną energią 
około dalszego rozkwitu ukochanej ojczyzny wę­
gierskiej.

Paryż 1 grudnia. Izba zastanawiała się nad 
wnioskiem w sprawie zastrzeżenia dostaw pań­
stwowych dla przemysłowców narodowych i dla 
rolnictwa, i odroczyła się do czwartku.

W komisyi tonkińskiej przemawiał jenerał Briere 
oświadczając, że pacyfikacya kraju jest po prostu 
sprawą policyjną. Ludność pomagała wojsku w tę­
pieniu rozbójników morskich. Załoga z 6000 żoł­
nierzy francuskich i z 12 000 żołnierzy krajowych 
wystarczy w czasach normalnych. Briere sądzi, że 
należałoby obsadzić Langson, Caobang i inne 
punkta grauiezne. *

Bzym 1 grudnia. Papież zarządził nabożeń­
stwo żałobne za króla Alfonsa w kaplicy sykstyń- 
skiej, które sam odprawi. * .

Londyn 1 grudnia. Depesza urzędowa z Ran- 
gon z dnia 30 listopada donosi: Król Birmy wy­
słał w dniu 26 z., m. parlamentarza do flotylli an­
gielskiej i zażądał zawieszenia broni. Prendergast 
zażądał poddania się armii birmańskiej. Król zgo­
dził się na wszystko. Forty poddały się z 28 dzia- 
ami, a armia złożyła broń. Prendergast zamierzał 

dniu 28 z. m. udać się do Mandaly.
Londyn 1 giudnia. Do godziny 10 wieczór 

wybrano 158 konserwatywnych, 176 liberalnych i 
29 parnelitów.

Madryt 1 giudnia. Nowy gabinet postanowił 
udzielić wszelkich swobód, które dadzą się pogo­
dzić z publicznym porządkiem, a energicznie tłu­
mić wszelkie zaburzenia. Rząd przedłoży Kortezom 
projekt do ustawy o zabezpieczeniu indywidual­
nych wi lności, a ze wszystkiemi państwami, a 
zwłaszcza z Francyą i Portugalią utrzymywać bę­
dzie przyjazne stosunki.

Ateny 1 grulm a. (Z Izby). Delyannis posta­
wił wobec ustawicznych pogłosek o wahaniu się 
większości kwestyę zaufania i oświadczył, iż rząd 
potrzebować będzie prawdopodobnie szerszego peł­
nomocnictwa. Tricoupis oświadczył, że opozycya 
nie zmieni swego stanowiska. Następnie przyjęła 
zba 117 przeciw 12 głosom wotum zaufania dla 

rządu. Stronnicy Tricoupisa wstrzymali się od gło­
sowania.

wodu nieporozumienia między Anglią i Rosyą.
Petersburg- 1 grudnia. Cesarski ukaz dzien­

ny z dnia 18 z. m. w wydziale wojennym oświad-

Kolbuszowej, W adowicach, Nowym Sączu, Rud 
kach i Krośnie tudzież wydziałowi powiatowemu 
w Dolinie i kilku obszarom dworskim.

Kurs p ieniędzy i papierów publicznych.
M r a k ó w  1 Grudnia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .....................
M«-ki n i e m ie c k i e .....................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
2 Mo frankówka w a ż n a ...............................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye ind em n izacyjn e.....................
4 V /  Pożyczka k rajow a.....................................

5< Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego ! 
4* Listy hkwid. Król. Polskiego za 100 rub. im w 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................
Listy  zastaume i dłużne.

Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież.
4 / . yi  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 

* » n v Tow. kred. ziem. we Lwowie
» i ł »  » » „ 41 let.

" * " Banku ftipot." "
f g .  n »» n f> » n prem.
r,z . » " n n .«  j i  40 let.
“ » n Zak. kre. zio. w Krakowie 36 let.
g .  » n i ł n  fi f) 36 let.

» 2 11 n r fi 18 let.
l i  „ dłużne „ 20 let.
g ’  n r » n włość, we Lwowie . .

5 < ” zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

< Akcue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
■ .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
.  gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
.  Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą M ają

Kursa. W i e d e ń  1 grudnia 2 godiina SO 
m. popoł. —  Renta papier. 82 20.— 5% . — Renta 
lapier. nieopodat 10005 — Renta srebr. 82 65 — 
lenta złota 108 80. 4°/0 Renta złota węg. 97 95.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n t o n i  K lo b u k o t t s k i .

122 5 0 123 5 0
61 — 62 ____

5 91 6 0 2
9 9 > 10 05

10 28 10 36
1 5 6 1 66

8 2 20 82 8 5
102 5 0 103 £ 0
10 2 — ____

90 f>9 91 4 0
96 f  0 97 50

8 8 5 0 89 5 0

91 25 92
90 ro 91 50
87 25 88 25
99 25 10 0 25

101 50 102 5 0
98 25 99 2 5
96 25 97 25
99 — 10 0 ___

99 25 100 2 5
98 5 0 90 5 0

1 0 0 — 101 50
54 — 57 —

5 0 — 53 —

96 5 0 97 50

2 2 8 2 3 0
226 ___ 2 26 5 0
27 3 — H276 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 

„ węgier. B

W l e d e i i  3 0  Listopada 
Obligi długu państwa.

4 ’/, */• Renta p a p iero w a ......................
4%Vo u srebrna .....................
4 %  „ z ł o t a ..................................
38/n ' /0Loay z roku 1 85 4  po 2 5 0  m .k. 
4 %  „ „ 1 8 6 0  „ 5 0 0  złr.
4"/, .  „ 1 8 6 0  „ 1 00  „

,  1 8 6 4  „ 1 0 0  „
_ n n 1 8 6 4  „ 5 0  „
Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . . . . . .  1 0*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie ................... „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-auctryaekie . . „ „
Wyzszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ........................ „ „
S t y r y j s k ie ................... „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7 °/, „
W ęgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 186 7  . „ „
5 °/i Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6 ° / Renta węgierska złota . . . .  
4 ‘A ̂  Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 8 0  „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 1 6 0  „

„ Bank węgierski . 2 0 0  „
D ep ositen -B an k .....................  2 0 0  „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 n 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 2 u u  ,

płacą

1 8  -  
23  75  
14 -  

8  5 0

8 2  50  
8 2  95  

109  0 5  
12 7  50
13 9  V .
140 25

45

10 7  50  
103 -
1 03  -  
10 5  25  
1 07  50  
1 0 5  25
104  
1 04  5 0
1 0 2  5<
1 03  -  
102 7 
1 49  40

9 8  55  
10 9  —

9 8  75  
2 2 0  75  
2 8 3  - -  
2 9 1  _  
1 9 0  5 0  
5 6 0  -

żądają

19  —  
25  —  
1 4  75 ' 

3 9 25

8 2  6 5
8 3  1 0  

109  20  
128 - 1 
140  — ! 
140 75

47  -

104
104

108  25  
U  6  25

1 05  5 0  
103  25  
103  75  
1 0 3  50  
15 0

9 8  70
10 9  25

9 9  25  
22 1  75  
2 8 8  2 5  
2 9 1  2 5  
191  5 0  
5 6 4  —

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 6 0 0  
Unionbank . . . . : .  .»100 
Verkehrsbank ogólny . . . 1 40  
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.

T>
»

Albrechta ......................
Alfbld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżb ie ty ...........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbabn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

n n Lit. B.
R u d o lia ...........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb.....................

L isty  zastawne.
6i i  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4y,*/, Boden Credit allg. złotem pła.
4 7 .7 . » „  » „  ? Papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg......................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18  lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57 .7 . „ „ srebr. 36 lat
47 , Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
57, Gal- Tow. Kred. ziemsk....................
5*/, „ „ „ „ 20we 37 lat
4*/o „ „ .  nowe 41 lat
4 7 .7 . u Banku krajo . . 51 lat
67, n Bank Hipot. iwow..................
57 0 „ « „ prem. . .
57, „ » „ a . 4 0  lat

200 złr. boz^ 
200 , 5 *

5 2 5  złr. 5
2 1 0  „ a
2 0 0  „
2 0 0  a

1 0 5 0  a a
2 0 0  a .
2 1 0  „ «
2 0 0  „ 4 *
2 0 0  a
2 0 0  „ a
2 0 0  a n
2 0 0  „ „
2 0 0  „ a
2 0 0  „ ,
2 0 0  „ „
2 0 0  „ a
2 0 0  „ „
2 0 0  „ „
2 0 0  „ „

płacą żądają p,acą żądają płacą żądają
877  — 8 7 9  - 5  V0 Bank austr. węg. (National.) wal. a. i o r 3 o 101 80 K r e d y to w e ........................... złr. 1 0 0 1 7 9  — 1 7 9  5 0

7 5  60 7 6  — 5 °/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 6 0 '0 2  - C l a r y .....................................
4 7 ,  Donau-Dampfsch. . .

ta . 42 41  — 41 75
144 5 0  145  2 5 0 7 , 7 .  Węg. Insty. Bod.-Credit 

4 7 ,  „ Bank Hip. prem.
. . . 102 75 103  5 0 fi 10 5 11 4  - 1 1 4  75

1 02  75 103  — • 100 50 101 - Insbrucku................................ fi 2 0 2 0  — 2 0  5 0

Priorytety kolei. K eglew ich a ...........................
K rakow skie...........................

f i

f i

1 0 7 ,
20

19 76  
18  5 0

2 0  2 5  
1 9  —

--------------- --------- Albrechta .................................. 3 0 0  złr. 5  •/« 1 0 0  - 10 0  4 0 Ofher (miasta B u d y). . . 19 40 4 3  - 4 4  —
18 1  50 18 2  — Alfbld-Fiume . . . .  2 0 0 n r 9 9  70 100  — P a l f y ..................................... fi 4 2 3 8  5 0 3 9  —
4 8 0  — 48 1  - a a Em. 1 8 7 4  .  2 0 0 n n 9 8  60 9 9  - R u d o lf a ................................ fi 1 0 1 7  75 1 8  2 5
23 9  75 2 4 0  25 Donau-Dampfsch. 1 00  t 2 0 0 a 6 % 121 - ------- S a lm a ..................................... fi 4 2 5 6  - 5 7  - -
211  25 211  75 Elżbiety za 2 0 0  Mrk. op. 115  50 1 1 5  75 Salzburgskie........................... 0 2 0 2 1  50 2 2  5 0
203  2 5 20 3  75 „ za 2 0 0  Mrk. me op. • • ■ 1 22  8 0 1 2 3  10 St. G e n o i s ........................... fi 42 5 2  25 5 3  -

2 3 0 0 2 3 ,,3 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4 7 , * 1 05  5 0 10 6  5 0 Stanisławowskie . . . . fi 20 2 4  — 2 4  75
211 5 0 211  75 „ Mor.-Szląz. linia 1 8 7 1 /7 2  byl 

„ poż. 187 6  r. . . 1 0 0  złr. 5ŚŚ
11 2  25 112  75 4 7 , 7 .  Tryesteńskie . . • 

4 %  . . .
s 1 0 5 1 3 2  5 0 1 3 3  25

22 9  50 2 3 0  - 104 50 105 5 0 0 6 0 69  - — —
14 7  50 148  - Franc. Józefa Em. 1884 • 4 7 , * 9 2  30 9 2  7u W a ld ste in a ........................... 0 2 0 2 9  — 2 9  25
2 2 5  50 2 2 6  — Gal.-Karol.-Lud. 1 88 1  . 3 0 0 r> n 101 - l u l  50 Windischgratza.....................

W aluty.
fi 2 0 a_____ —  —

1 6 7  - 167  75 a Jarosław 3 0 0 p 9 100 — ICO 4 0
1 5 4  75 155  26 Koszycko-Oderb. .  2 0 0 a 5 * 10 0  2 0 100  60
185  2 5 185 75 Lwow.-Czer. I Em. 1 8 6 5  3 0 0 a  4  V ,* 8 2  2 0 8 2  50 Dukaty w a ż n e ..................... 6  97 5  99
18'» - 180  50 „ H „ 186 7  3 0 0 a 5 * --------- --------- 2 0  fr a n k ó w k i..................... 9  97 9  9 8
2 7 3  2 5 27 3  50 HI „ 1 8 6 8  3 0 0 n n --------- -------- Imperyały rosyjskie . . . . • • 1 0  3 0 1 0  3 2
135  2 5 13 5  75 a TV „ 1 8 7 2  3 0 0 r n --------- —  — Funty szterl. angielskie . 1 2  64 1 2  69
251  - 251 60 Nordwestb. austr. . . . 2 0 0 n fi 103  90 1 04  3 f Liry tureckie złote .  .  . 11  3 8 11  41
1 7 2  — 17 2  50 a „ Lit. B. . 2 0 0 it fi 10 2  50 103  - Marki niemieckie za 1 0 0  marek • • 61  6 5 6 1  7 5
1 7 2  75 17 3  _ a Em.1 8 7 4  2 0 0 m. a 130  — 1 3 0  75 Rubel papierowy za 1 0 0  . 12 3  25 1 2 3  5 0
16 4  75 165  25 Rudolfa z 1 8 8 4  r. . . . 1 0 0  złr. „ 1 1 9  4 0 1 1 9  90

„ Salzkam. gut. zł. 2 0 0  m. „ 
Siedmiogrodzkiej I . . 2 0 0  złr. „

8 8  70  
9 8  2 0

8 9  10 
9 8  60 L w ó w  3 0  Listopada.

5 3  - 5 7  - Staatseisenbahn . . . 5 0 0 fr. 3 * 193  — 1 9 9  - Akcye Banku hip. gal. 2 0 0  złr. . . 2 7 3  — 2 7 7  —
1 2 5  20 126  6 0 Siidbahn (Lombardy) . 5 0 0 fr. 3 * 155  - 155 75 5 7 .  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99  — 10 0  —

9 9  75 1 0 0  2.5 a • 2 0 0  złr. b< 128  75 129 25 4  7o a a a a fi • • 9 0  40 91  4 0
£ 8  2 5 9 8  75 Theissb.-Gesell.. . . 1 0 0 0 fi fi 10 6  90 1 0 7  2 0 5 7 .  a 4 , 3  • ” 

4 7 . 7 .  - Bank. kraj. gal. .
37-letnie . 9 9  — 1 0 0  —

9 9  - 1 0 0  - Węg. gal. Łupków. .  .  2 0 0 f i  fi 9 9  8 0 1 00  20 5 1 -letn ie . 91 5 0 9 2  50
101 - --------------- „  „  II Em. 2 0 0 f i  f i 9 8  - 9 9  - - 6 7 .  .  .  Banku hip. gal. 1 0 1  50 10 2  5 0

9 9  75 10 0  - a Nordest . . . .  3 0 0 f i  f i 9 8  2 0 9 8  70 5 7 ,  Obligi kom. Banku krajo. galic. . 9 7  — 9 8  —
—  — --------------- „  „  złotem .  .  2 0 0 f i  f i 131 - ___  — 5 7 .  Obligi indemn gal. 1 0 7 .  podat. . 1 0 2  75 1 03  75
91  - 9 1  5 0 „  Westbahn . . . .  2 0 0 f i  f i 9 9  5 0 1 0 0  — 4 7 . 7 .  a  pożyczki krajowej •  • 9 0  5 0 91  £ 0
9 9  — 99  6 0 a  ,  Em. 1 8 7 4  2 0 0 fi fi 9 8  - 99  - -
99  -  
8 7  -

9 9  50 
8 8  - Losy. W t n i s n H  3 0  ListODada. mb.lkop. rub. 1 kop.

9 1  75 92  25 5 y l Donau Reguł..................... 1 17  75 1 1 8  26 5 7 .  Listy zastawne nowe 18 6 9 r. • . —  — 9 7  1 0
101  5 0 1 02  - - Premiowe Wiedeńskie .  . a 10 0 124 50 1 2 5  — kupon . __ ___

98  50 9 9  - - a  Węgierskie .  . a 1 0 0
fr. 4 0 0

11 9  50 1 2 0  - 4 7 ,  Listy likwidacyjne . . # • « __ 8 9  2 5
9 6  — 97 — 3 jś  ,  Tureckie . . . 1 8  25 1 8  50 kupon —  — 1 9 2



6 CZAS z Środy 2 Grudnia 1885.

PODZIĘKOWANIE.
Nie będąc w możności dziękować 

każdemu z osobna, pragnę na tej 
drodze tak Szanow. Duchowieństwu 
m. Sędziszowa i przyległej parafii, 
jakoteż wogóle wszystkim Krewnym, 
Znajomym i Przyjaciołom —  którzy 
bądżto obecnością swą na pogrzebie 
bądź pisemnie, lub składając wieniec 
na trumienkę naszej córeczki ś. p 
Maryni —  dowiedli swego współczu 
cia dla rodziców pogrążonych w ża­
lu po stracie ukochanego dziecka — 
wyrazić serdeczne i gorące podzię 
kowania. Zaprawdę —  w ciężkim 
smutku naszym ten dowód ogólnego 
współczucia, przyniósł ulgę —  za 
którą jeszcze raz: „Bóg Wam za­
płać !“ (30H9)

Sędziszów, d. 28 listopada 1885 r. 
E rn es t  i Anna Walcherowie.

Nauczycielka Polka
od lat kilka pełuiąca obowiązki nauczy­
cielki przy Szkole Wydziałowej, życzy so­
bie udzielać lekcyj prywatnych tak w za­
kresie przedmiotów szkolnych, jakoteż i ję 
zyków : francuskiego i niemieckiego. W ia­
domość przy ul. Kanoniczej Nr. 15, I. piet. 

(3115-1-3)

Najlepsze tuczone styryjskie

kapłony i pulardy  
jak najtaniej,

dostarcza labład toczenia drobiu p. f.
E. Pogatschnigg w Leibnitz w Styryi.

(3026-16

Wina na wety!
najlepszego ga tunku!

Malagę I. 10 - le tn ią .........................złr. 5*—
Maderę I ................................................. „ 4*90
Xćres I.................................................... „ 4*90
Małmazyę I ............................................„ 4 80
Muszkatołowe hiszpańskie I. . . „ 4-60
Marsala I ................................................ „ 4 50
Cypryjskie I ...........................................  4*50
Refosco istryjskie I............................. „ 4*80
rozsyła w baryłkach netto 4 litry o- 
p-łatnle bez Innych wydatków  
pocztą za zaliczką. (3111-1-12)

Antoni Paparotti 
w Tryeścle.

Ili\a remontoar
(do naciągania bez kluczyka) 6 złr. 75 centów,

niklowy cena złr. 6*75, damski złr. 7-50, piękny 
srebrny złr. 10*90, z 14 karat, złota męzki 28 złr., 

z 14 karat, złota damski 22 złr.

z prawdziw. 14to 
karat, złota 4 złr. 
50 c. zbad. przez 
urząd probierczy

z prawdz. 14to 
karatów złota 
para złr. 3 c. 50.

Brylanty Excelsior
t r u d n e  do odróżnienia od 
prawdziwych brylantów, prze­
źroczyste, pełne ot-nia, za po­
ręczeniem trwałości — Pier­
ścionki z 14 karatów, 
złota -4 złr. 50 c., z no­
wego złota G karatów, 

pierścionki złote 8 złr. SO o.

Broszki p rzedstaw ia jące  
róże  herbaciane,

w ś r ó d ;u brylant Excelsior, po 
75 dOc. Broszka Vlellieb- 
chen i marguerite z ka­
mieniem Excelsior 95 c. Biza 
pancerne łańcuszki 1 złr. 

  cO c. Biza pancerne łań ­
cuszki damskie z frendzlą złr. 1'60.

Zarękawki 
z uralskich 

zajęcy
gustownie p zy b ran e  

1 złr. 30 c. 
Czapki futrzane

50 C., 1, 2, 3 złr. 
Bękawiczki 

* zimowe 35 c , 1 złr

Wiecznie trwały

pugi lares  
na pieniądze

RIXA,
zrobiony z jednej sztuki 
cielęcej skóry. Ten pu­
gilares można nazwać 
wiecznym, 1 sztuka dla 
mężczyzn i kobiet 1 złr. 

48o.

P u d e ł k a
slerecskopove.

Świat w obrazach, wier­
nie z natury fotografo­
wany. Miasta ja k  Paryż, 
Rzym, W iedeń Kair itp. 
12 widoków z optycznem 
pudełkiem stereoskopo- 
wem kompletne po 1 złr, 
80 c . , 2, 4, 6 do 10 złr. 
Prócz tego wszelkie no­
wości w każdej dziedzi 
nie przemysłu. (3027-1-3)

Ł Y * » T  1 I 4 L I F A X
każdej wielkości, para 1 złr. 85 cent. 

Katalogi wszelkich nowości 18SS r. 
darmo.

Etablissem ent RIX, Wien, P ra te rs tr .  14.

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E O A Ż
towarów korzennych,

WIN STARYCH WĘGIERSKICH,
austryackich i francuzkioh,

h e r b a t y  c h i ń s k i e j ,
oliw y jr a n c u s k ie j  * ^ f

W Ó D E K  i R l i m U
oraz u rząizeń  sklepowych jako to : fachów, pułek, 
stołów, stołków , ław ek, szyldów , wag, flaszek, 

gąsiorów szklannycb, lamp itd.
BĘF~ po cenach fabrycznych 'H I

w h a n d lu  F. D e m b iń s k ie g o
p r z y  ul. F lo rya ń sk ie j N r. 38.
Wy sprzedaż trwać będzie tylko do końca gru 

dnia 1885 r ,  puczem handel zostanie nazawsze 
zamknięty. (3113-1-6,

S zn urów k i
paryzkie oneie)

w wielkim zapasie otrzymał magazyn mód
MARYI PRAUS w KRAKOWIE,

p la c  F ra n c iszka ń sk i N r. 1 1, I. p

z materyału najdoborowBzego bez 
szwu lub podwójnie szytych, obej­
mujących po korcu dobrej miary.

Krajowy wyrób warunkom po ce­
nie przystępnej odpowiadający mieć 
będzie pierwszeństwo. —  Zgłoszenia, 
jeżeli można z załączeniem jednego 
worka na próbę, przyjmuje (3086-1-3;

Z arząd  Produkcyi nasion pastewnych 
w Kleczy gr., p. Wadowice.

P ewiea hamburshl handel ryb 
morskich p o s z u k u j e  odprze­

dających. Łaskawe oferty pod lit. H. 
08257 przyjmują Haasenateln & F o­
gler w Hamburgu. (3025)

K A S T
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można jedynie w Krakowie

w AGENCYI DLA ROLNIKÓW
s. JMikuckiego

w Rynku gł. pod Nr. 28.
(2653 48 >

H A S Ł O  “H f
świeże, niesolone, za pięć kilo z opakowaniem 
i opłatnie 5 złr. 50 ct., rozsyła Zarząil dóbr 
Nowe Sioło koło Stryja. (3000-6 6)

Przy sposobności zakupna dla dzieci podarków

na Gwiazdką
przypominamy naszą patentowaną skrzyn­
kę kamienną budowlaną, bardzo pochle­
bnie omówioną swojego czasu przez wiele powa­
żnych czasopism polskich, a także z powodu nie- 
zaprzeczonjuh swych zalet pedagogicznych za­
sługującą zewszechmiar na polecenie. Dla dzieci 
które skrzynkę taką  posiadają, należy dokupić 
odpowiednią skrzynkę uzupełniającą, a- 
żeby podług nowych, bardzo pięknych wzorków 
do mej dodanych, większe i piękniejsze budynki 
ustawiać mogły. E tykieta każdej prawdziwej ka­
miennej skrzynki budowlanej opatrzoną być musi 
ochronnym znakiem „ Wiewiórką.“ Ulu trowane 
cenniki na żadanie franco. 2957-5-10)

**. Ad. Hichter i Sp„ Wiedeń, 
Nibelungengasse Nr. 4.

Składy: w Krakowie w handlach pp. Wil 
belma Focza i F. B. Hahna; we Lwowie w han 
dln d. H. Mii le ra ; w Rzeszowie w handlu p. 
H. Diamanda; w Czerni owcach w księgarni 
p. H. Pardini, w handlach pp. A. P. Schulza i 
Em. Rosenzweiga.

Kto ryzykuje, w ygryw a!

w>J3T 5 0 0 ,0 0 0  marek
jako najw} ższą wygrauę hamburskiej loteryi 
miejskiej, dozwolonej i poręcz, przez pańs.wo 
Loterya zawiet-a 100,0G0 losów, z których 
50 500 bsów  z p< wnuścią wygrywa. Następne 
wygrane będą wylosowane: w danym lazie

500,000 marek,
szczegółowo 

1 a 300,000 m .’ 1 a 60,000 m.l 56 i  5000 m,
1 „ 200,000 „ 2 „ 50,000 „ 1 0 6  „ 3000 „
2 „ 100,000 „ 1 „ 30,000 „ 253 „ 2000 „
1 „ 90,000 „ 5 „ 20,000 „ 5 .2 „ 1000 „
1 „ 80,000 „ 1 3  .  13,000 „ 818 „ 300 r
2 „ 70,000 „ 26 „ 10,000 „!
48710 wy gran. po 300, 200, 150, 143, 124, 

100, 94 marek i t d,  w ogólnej kwocie

9 milionów 8 8 0 ,4 5 0  m arek.
Podpisany znany od r. 1851 istniejący dom 

bankowy, którem u rząd powierzył sprzedaż lo 
sów, rozsyła je  do wszystkich zamiejscowych 
miast, nawet najodleglejszych, za o trz , mantem 
należytości w banknotach tub przekazem pocz­
towym. Mniejsze kwuty dla wyrównania możn 
przesyłać także markami pocztowemi. Cena 
losów do ciągnienia pierwszej klasy wynosi 

za cały los oryginalny złr. w. a. 3 * 5 0  
b pół „ „ „ „ „ 1 * 7 5
„ ćwierć „ „ „ „ „ — OO

Po otrzymaniu należytości rozsyłam natych 
miast zamówione oryginalne losy, tudzież ory 
ginalne plany, a po ciągnieniu przesyłam i a 
tych miast urzędów, wykaz wygranycn Wszy 
stkie w ygrane wypłacam natychmiast po cią 
gnieniu. Niedawno wypłaciłem moim intere­
santom głów. wygr. 254 0C0, 183,000, 183,000 
k ilsa  po 100,000, 80,000, 50 000, i wiele po 
40,000, 30,000, 25,<X0 i t d , życzę więc nadal 
szczęś ia zaszczycającym mnie interesantom 
Łaskawe zamówienia proszę nadesiać do 

5 grudnia b. r.
Wszelkie listy* należy wysłać za rewersem 

i p rdać dokładny adres.
W ezelłie zamówienia będą natychmiast wy 

konane a jako  główny kolektant rozsyłam tyl 
ko urzędowym herbem zaopatrzone oryginal­
ne losy, co jeszcze do wiadomości podaję. Z po 
wodu licznych zamówień, proszę o szybkie za 
mówienie, w każdym razie jednak do wyżej 
oznaczonego dnia. (2769-8-8

J. Dammann w Hamburgu,
R alhhaussłrasse  tO.

Nakładem K sięgarni K atolickiej
WYSZEDŁ ŚWIEŻO:

KALENDARZ KATOLICKI KRAKOWSKI
na rok Pański 1886

z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biurkowego, 
obejmuje przeszło 20 arkuszy druku, rycinę kolorowaną, wiele 

obrazków, czarny papier pargaminowy do notatek i t. d.
Cena egzem plarza  60  cent.

Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 20 cent., na prze­
syłkę dwóch egzemplarzy 25 cent. Przesyłka 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 36 cnt. Egzemplarze bardzo ozdobnie oprawne (złote 
brzegi, pąsowe płótno ze złotemi wyciskami) po 1 złr. 25 cnt. (3091-4-6)

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
„Concordia66.

Największy skład TBOTUEW metalowych, drewnianych, dębowych i miękkich. 
Suknie gotowe, p izy k y c ia , kapy, materace, poduszki dla zmarłych. Najwspanialsze 
HARAWAMY > szklone, powozy. Wielki wybór WIES7CÓW grobowych, szarf 
z napisem, oraz wszelkich przy borów pogrzebowych po cenach zniżonych.— Pogrzeby 
podzielone na 4 klasy. I. klasa 210 złr., II. klasa 135 złr., III. kles i  65 złr., IV. klasa 
22 zir. Faktorów po domach nie posyłam, zamówienia przyjmuję we własnym domu 
pod Nr. 32, przy u!. Z w i e r z y n i e c k i e j ,  gdzie można potrzebne przedm ioty wybrać. 
Na prowincyę wysyłam szybko i rzetelnie. Adres depesz: , Concordia4, Kraków.

(24 1-10 10) .1. K. Pękalski.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
we Łwowłe

podaje do wiadomości, że przypadające Da (3083 1-3)

dniu 31-go grudnia 1885 roku
kupony i wylosowane listy wypłaca za  potrąceniem 4 ° j 0  

e s k o n t u  w kasie swojej we Lwowie 
i u PP. Blaua & Epsteina, kantor wymiany w Krakowie.

E k T O G B A F ?  Prayr*ad*do*kopIow ania .

E H T O G R A F I C  / i l A  M A S A ą  

E H  i  O G B A F *  A T R A H E I T ą
BBT PRZYRZĄD DO UKŁADANIA LISTÓW,  P ISM I FAKTUR. *H{i

Illustrowane cenniki, hekłograficzne odbicia darmo i opłatnie.
JÓZEF L G W i m S  w W iedniu, I ,  B abenbergerstr .  9.

Skład w K R A K O  W IE  u Jana Fischera w składzie papieru.
Skład we LWOWIE u firmy Seyfa th & Dydyński. (2277-13-',

Magazyn i pracownia 
Konfekcyj Damskich

Uznaną powszechnie, najlepszą

I i
ul. B ra cka  N r. O.

polecają (£051 4-24)

HUBNER i HANKE we LWOWIE.
f2668-28-36) Odprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

Kały xyik! IVlelki obrót!
Z powodu ogromnych zapasów w mojej fabryce towarów z chińskiego srebra sprze­
daję wspaniałe wyroby z chińskiego srebra po zadziwiająco tanich cenach. Obszerne cenniki

dawniej teraz
6 łyżeczek ..................... . złr. 2*50 złr. 1 * § 0
6 ły ź e k .......................... . „ 5*50 » 3* —
6 noży .......................... . „ 5*50 n 3* —
6 w idelców ..................... . „ 5*50 3* —
6 noży na wety . . . • n 5 - Tf 3 * 9 5
6 widelców na wety . ■ „ 5 * - 3* 9 .*»
6 sz tu ćcó w ..................... • » 4*— n 3 -----

1 chochla . . 
1 chochelka . 
1 cukierniczka 
1 maselniczka .

1 cygarówka

dau niej 
. złr. 4*—

teraz 
złr. 3 * 5 0

. ,  250 7ł 4*50
, • , * ,  15*- n lO—
. • „ 5*— n 3- —
cm. • a 8* - i) 4*50
. • n 2 - n 1*30

3*50
Następnie wspaniałe tace, imbryki do kaw y i herbaty, zastawy sto łow e, żerandole, 

posypywacz cukru, serwis do jaj, kubek na wykłuwacze, garnitury  na ocet i oliwę i wiele 
innych towarów po również zadziwiająco tanich cenach. W szystko z najlepszego chińskiego 
srebra poręczonego, które nie je s t t. z. srebro Britania czyli blacha cynowa. (3018-2-4) 

Szczególnie odpowiednie na podarki gwiazdkowe!
6 łyżek, 6 nożów, 6 widelców, 6 łyżeczek, wszystko razem 24 sztuk w gastownem 

 pudelka zamiast złr. 20, tylko złr. 11 ct. 20.
Zamówienia punktualnie i sumiennie za zaliczką. "Hli

E. PHEI§ w Wiedniu, Kotlientłiurmstrasse Dr. SI.

Za 3 0  e t *  można wygrać 5 0 0 0  z t r *
u rzą d zo n ej n a  ko rzyść  kra jow ej ochronki 
dziec i, F eopoldsfadzkie j ochronki dzieci i 
Tow arzyst, ko lon ij w a ka cy jn ych  d la  dzieci

loteryi dobroczynnej.L O S Y
Główna wygrana 5000  złr.

i ł r .  lO O O , i ł r .  5 0 0  1 t ,  d .  
w  o g ó l e  1 8 0 1  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  1 0 , 0 0 0  z ł r  ,

ciągnienie 2 s tyczn ia  1886 r., do t ab cia

IW* po 2 0  centów '*8
w g łów nej sp rzed a ży

w domu bank. H G F i i c l i s  w Budapeszcie, Dorotheag.9
i we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach loter. i trafikach.

Za całą zaliczką nic się nie wysyła. — Przy zamówieniach n-jmniej 25 losów, przesyła się
losy i wykaz wygranych opłatnie. (31( 9-2 10)

C. k. Generalna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W I C I A ©  % R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od Igo  października 1885 r.
Odjazd z Podgórza-Płaszowa

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­
go Sącta, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 

11*23 ^rzedpoł, do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6 40 wieczór do Skawiny. Suchy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima 

8*18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudnia do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

Odjazd z Tarnowa
2*34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5*17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
140 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa, Husiaiyna. ___________________

Przyjazd do Podgórza-Płaazowa
10*12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, S try­

ja , Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
11*22 przedpołudniom z Oświęcima, Skawiny, 

4*13 popołudniu ze Zwardonia, Srchy, Skawiny, 
6*39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 

Nowego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skawiny.
Przyjazd do Oświęcima 

11*54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, P od­
górza, Skawiny,

653  wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa 
11*15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa.
9 03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, (Jrybowa.
110  w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. (2851-173-1

OBWIESZCZENIE.
U 1601. (3074-2-3)

W myśl §. 30 ustawy o reprezen- 
tacyi powiatowej, podaje się niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że 
preliminarz budżetu powiatowego, u- 
łożony przez Wydział powiatowy na 
rok 1886, może być w biurze Wy­
działu przez osoby opodatkowane 
przejrzany w godzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego.
W i e l i c z k a ,  d. 24 listopada 1885 r.

Prezes: Konopka.

1 Śl iwki  i pow idła J
i prawdziwe tureckie, ;

świeże, nadeszły do handlu p. firmą T 
* H. KRETSCHMER w K r a k o -  ♦ 
> w i e ,  róg Rynka i ul. Szewskiej L. 2. 4  
6 (2749-11-) Ą
■  v  -&■ .<* *  «■- «, —

Roboty ręczne
do hafta, w zastosowaniu kościelnem, sa- 
lonowem i gospodarskiem; zaczęte, wykoń­

czone lub oprawione, 
polecamy w znacznem wyborze

Porębski i Zimler w Krakowie.
Będąc w tym zawodzie gruntownie ob- 

znajmieni, podejmujemy wszelkie specyal- 
ne zamówienia, wchodzące w zakres robót 
haftów, ręcząc za dobre wykonanie.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy 
z cala starannością, udzielając wszelkich 
objaśnień lub w wyjątkowych razach prze­
syłając towar do wyboru.

Na żądanie obszerny spis najnowszych 
robót przesyłamy opłacony. (2963-4-6) 

Skład przyborów do robót i haftu jak:  
włóczki, wełny, bawełny, jedwabie, pacior­
k i, kanw y, płótna kanwowe i różne no­
wości, które obecnie znajdują zastosowa­
nie do robót, posiadamy na składzie w do- 
stateczn ej ilości i w dobrych gatunkach. 

Ceny umiarkowane.

2̂SH52SiaSi5HSHSifEiiFiaS2ffa5ESieviSB5

i H e f e t o g r a f y
g  KRAKOWSKIE, - jj,
jj masa i atramenty a
fi po możebnie n a j n i ż s z y c h  cenach. H

1  kilo masy t  złr. 5 0  c.
g  S k ł a d y :  (2970 2 5) jjj
fi J. F. Fischer Kraków, Rynek A —B, S 
u F. Sznkiewicz, Kraków, Rynek A -  B, rfl 
fi K. Baum , Tarnów, Rynek, 
fi H. Bohuss, Jarosław, księgarnia, fi 
“j E. Hawranek, Lwów, ul. Teatralna, fi
^sasasMisKasHsasasasasasMHSzszsa^

Erven Lucas Hol *
c. k. nadworny dostawca, 

k. niederlandzki nadworny dostawca. 
Fabryka założona w r. 1575 

w Amsterdamie,
której szczególności: (24 4-12-20)

Curacao-A ni net te
są w zapasie we wszystkich pierw, handlach kraju

HOTEL WEISSA
u Czernlowcacli

w rynku pod N r. 3,
położony jest w najpiękniejszem i najprzy- 
jemniejszem miejscu. Zwiedzany zawsze 
przez wyborowych gości, poleca się jak 

najlepiej Szan. Podróżnym.
Posiada wygodne pokoje z doi remi ela- 

8tycznemi łóżkami — ceny odpowiednie 
są  do dzisiejszych btosunkow.
Pokój z 1 łóżkiem 80 c., złr. 1, złr. 1'20, 

„ „ 2  łóżkami od 1 złr. 40 ct. wzwyż
na dzień.

Stali goście działu ubezpieczeń, tudzież 
stanu kupieckiego nie płacą żadnej usługi.

Salony dla rodzin, na obiady, kolacye, 
wesela, pensyonat miesięcz wedle umowy.

Znakomita restauracja z wy­
borną kuchnią niemiec., francuską i polską: 

śniadanie 20 do 35 ct. 
obiad 60 do 80 ct. 
kolacja 25 do 45 ct. 

W spaniały ogród letni z ob 
szeinemi pawilonami ogrodowymi. Od da­
wna słyana piwnica win, importowane pi­
wa, rzetelna obsługa. — Wszystkie ceny 
przystępne.

Dostateczna ilość remiz, również są tak 
że stajnie. (3046-4-)

DM KARTMANNA
„ A f J X I L I V M "
najlepszy uznany Irodok leczniczy h e a  
w «t t « y h l w » n l »  p g a e o tw  ś i a s n t o -  
h o w l  »  n » ę» « » y i;»  i Dra Hartmanns 
Auxilinm dla kobiet p r i e a i w  a p ł a w o M  
(ozy świeżo pow stałym , ozy zastarzałym) 
je s t do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą  i biletem upoważniającym do jednej kon- 
snltacyi w zakładzie Dra H artm anna, we 
wszystkich aptekaoh po cenie 2 złr. 80 c. 
i w g ł ó w n y m  j M a i b i e  W .  T w e n t y  
a p t . ,  I .  HoUnwrkt l l w W l e d n i a .
j^ ^ JT ^Ik o ^w jE n ak jrch ro n n y J^b iie t^zao ; 
patrzono Anxilium je s t skuteczne i p raw­
dziwe. *^kB  Pan Ur. H«rtnannn~o3 
wielu la t słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 —6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyr«aty, 
skorobyikńrae f tajne, choroby 
hobleae f ortablenle nęik le  we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum Bkro- 
mne. Leozy także listownie w W i e d n i a ,  

IiObUowitzplatz 1. ,2781-207 )
Skład w KKAKuWLE u W. U edvka ant.

Paryżanka (bonne Superieure) jest 
do umieszczenia za r az .  

(3094 3-3) B. G abryehtka,
P l a c  S z c z e p a ń s k i  Nr. 9.

^aSH£ra5H5H5H5H5HS?Sa5?.5HSaSHS15HSBS^.

fi BIURO t
I  Stowarzysz. Nauczycielek jjj
fi w Krakowie, ul. Szsuska N r. 8, jjj
f i  pod kierunkiem Kj

A .  D E M B O W S K I E J
poleca Szanownym Rodzicom i Opiekunom

nauczycielk i
Polki, Fiancuzki i Augielki — oraz m 

b o n y  i w ych ow aw czyn ie  fi
tychże uarodowo ci. (2936-9-) f i

^ s a s a s H s a s s a E s a s ł s a s a s a s w a s a s a s a s ^

WIELKI WYBÓR

pierników
ozdobnych tak zwanych Mikołajków, 
we fabryce pierników K. MolęcRlego 
przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5 w K r a ­

k o w i e ,  istniejącej od przeszło 30 lat.
(3099-4-6)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (2865-97-)

Sia a a siwaa aiia ^ awaiag  — a a — a — — w 1

„IWONICZ .
Wskutek licznych zapytań o znany ze 

skutków uleczalnych M IJ Ł alkaliczno- 
bromo-jodowy na oł łady w dolegliwych 
cierpieniach stawów okostnej itp. zawia­
damia się, że Zakład zdrojowo-kąpielowy 
jest obecnie zaopatrzonym w zupełnie  
śwlcźy zapas, nagromadzony z od­
czyszczonych tej jesieni zbiorników.

Litr m u ł u  30 ct., kilogram s o l i  i wo-  
n i c k i e j  złr. 1*50 (ceny zniżone) dostać 
mnżna w składach materyałów aptecznych 
i wód mineralnych, lub wprost z Zakładu.

O d p r z e d a j ą c y  otrzymują odpowie­
dni rabat. (3066 2-11)

Dyrekcya.

Dr. Michał Kaufmann,
lekarz zdrojowy w Marienbadzie, 

ordynuje przez przeciąg pory zimo­
wej na S t r a d o m i u  pod Nr. 9 od 
godz. 2 do 4 popołudnia. Choroby 
stawów, mięśni i nerwów, jakoteż 
otyłość leczy za pomocą mtęsienia 
( M i i s s a g e )  według najnowszej 
metody. (2720-15-20)

W eba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chem i­

cznego blichowania) spowodowała naB do 
wyrabiania pod powyższą nazw ą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. T — 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .........................................   8*50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcierateł bez szwu . „ 11*80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ................................   12*80
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2666-73-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Ir . 13 —U*

Stcucra
„uniw ersalny  p rzyrząd  do kopiowania '4
(oatent. do pom nażania pism, n u t, rysunków , 
druków, kliszów  itp. (trwałych i w nie­
ograniczonej liczbie) u .  metalowych 
płytach je s t  najlepszym , najtańszym, 
najprostszym przyrządem . D osta/czono mnó­
stw o P ro spek t, p róby  druków , św iadectw a d a r ­
mo i opłatn ie. (2677-21 26)

Otto Steuer w Dreźnie 3.

Okruchy herbaciane
z pięknego liścia i najlepszych gatuaków 
herbat rozsyła (2993 5-23)
I. gatunek złr. 3 20 | za kHo z opakowaniem

HANDEL’ HERBAT, RUMU I WIN
A .  M .  U l  A  M  M* Ł ,

król. pruski nadworny dostawca 
w  K o r n i e  (B iiiau ).

Czcionkami Drukarni -Czasu." Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


